
Cena egz. 20 groszy. Nakład 40000 egzemplarzy. Dził 12 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 3.15 zł. miesięcznie,

9.45 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.54 zł. miesięcznie, 10.61 zł. kwartalnie.
Pod opaską: w Polsce 7.15 zŁ, zagranicę 9.65 zł. miesięcznie.

Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14.

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się.

Oddziały: Bydgoszcz 1299, PoznaA 3600, Torart 600, Orudziadz 294, Gdynia 1460, Inowrocław 420.

Do ,,Dziennika" dołącza się co tydzień ,,TYGODNIK SPORTOWY".

Redakcja otwarta od godziny 8-12 przed południem i od 4-7 po południu.
Oddziały: w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5 — w Poznaniu, ul. Św. Marcina 37

w Toruniu, ul. Mostowa 17 — w Grudziądzu, plac 23-go Stycznia 8/10
w Gdyni, ul. Św. Jańska 1282 — w Inowrocławiu, Rynek 20.

Telefony t Redakcja 316, 326, Administracja 313, Buchalter]a 1374.

Numer 153. BYDGOSZCZ, czwartek dnia 7 lipca 1932 r
I Rok XXVI.

Butne stanowisko Niemców
może podważyć konferencje lozańska.

Niemcy chdeliby upiec w Lozannie pieczeń polityczna. - Stanowcza odmowa delegacji
francuskiej. - Herriot grozi wyjazdem z Lozanny.

(Telefonem od wlasneao koresnondenta).

Berlin, 6. 7. Po całodziennych tar­
gach w Lozannie, w czasie których naj­
rozmaitsze propozycje były omawiane)
wyłoniła się wreszcie ze strony nie­
mieckiej urzędowa oferta w wysokości
2 miljar ódw 600 miljonów marek, po­
myślana w ten sposób, że dotychczaso­
wy trzyletni okres ochrony wogóle nie
byłby więcej uwzględniony. Niemcy o-

kazały gotowość natychmiastowego
wpłacenia do Banku dla Wypłat Mię­
dzynarodowych jako powiernikowi
państw wierzycielskich części ogólnej
sumy w wysokości 1 miljarda 600 mil-

jonów marek w postaci pięcioprocento­
.wych asygnat skarbowych rządu Rze­
szy, wypuszczonych po kursie 90 od sta.
Reszta w wysokości 1 miljarda marek
ma być wypuszczoną po kursie 95 od
sta, jednak dopiero w tym czasie, o ile

pierwsza transza zostanie całkowicie
uplasowaną,

Druga transza miałaby być zupełnie
skreśloną, o ileby ulokowanie pierwszej
tpapszy w wysokości 1 miljarda 600 mil­
jonów nastręczało trudności.

P’owyższe przedłożenie Niemcy uzależ­
nili jednak od trzech warunków, a mia­
nowicie: 1. Skreślenia artykułu 251.
traktatu wersalskiego, ustalającego wi­
nę za wybuch wojny i, 2. zmianę artyk.
5 traktatu wersalskiego, dotyczącego
kwestyj rozbrojeniowych. Kanclerz do­
maga się równoprawnienia w swobo­
dzie zbrojeń. 3) przywrócenie całkowi­
tej autonomji kolei Rzeszy i Banku

Rzeszy, przez usunięcie postanowień o-

graniczających zawartych w planie
.Younga.

Żądania niemieckie były przedmio­
tem natychmiastowej konferencji mię­
dzy Mac Donaldem, a niemiecką dele­
gacją z jednej strony, oraz rozmów
brytyjskiego premjera z F’rancuzami.
Herriot imieniem delgacji francuskiej z

całą stanowczością odmówił jakiejkol­
wiek dyskusji na temat politycznych
żądań niemieckich i oświadczył, że ra­
czej powróci natychmiast do Paryża,
aniżeli miałby się zgodzić na przyjęcie

niemieckich nltimatywnych postula­
tów, nie pozostającyh w żadnym związ­
ku z góspodarczem zagadnieniem w

sprawie odszkodowań. Posiedzenie mu­
siano przerwać, odkładając je do dnia

dzisiejszego, tak że w ostateczności

wszystko jest jeszcze w dalszym ciągu
niezałatwione.

Nawrót do pierwotnych koncepcyj
odszkodowawczych i politycznych zwła­
szcza w kierunku usunięcia najważniej­
szych postanowień traktatu wersalskie­
go jest dowodem, że Niemcy z całą
świadomością idą na całego w przypu­
szczeniu, że solidarność międzysojusz­
nicza dzisiaj już więcej nie istnieje. Al

Nowe projekty-nowe ciężary.
Gdy bezrobocie wzrasta.

Warszawa, 6. 7. (teł, wł.) Rząd opra­
cowuje nowe projekty opłat przymuso­
wych na rzecz bezrobotnych, licząc się
ze znacznym wzrostem bezrobocia w ro­
ku, bieżącym. Nowe opłąty, które mają
zapewnić wpływy 60 milj. zł, weszłyby
w życie z dniem 1 października, (r).

30 milj. kredyty dla rolnictwa.

Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) W najbliż­
szych dniach Bank Polski otworzy kre­
dyty dla rolnictwa w wysokości 30 milj.
złotych. Stopa procentowa tych kredy­
tów krótkoterminowych wynosić będzie

Żona zmuszona była ,,wykupić" swego męża.
20 rewolwerów błyszczy! - Nie wszyscy jeszcze siedzą. - ,,Zabłąkana” kula.

Ładny przodownik. - Skarż bracie do sądu! - Żargonowy strachajło.

(Drugi dzień rozpraw).
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Wbrew przewidywaniu oskarżonych
świadkowie nie ulękli się gróźb i zez­
nają całą prawdę.

świadek Soliński zeznaje, — jak zo­
stał raz wieczorem napadnięty przez
oskarżonych: Osmańskiego, Sztajnwo--
fa i Karpińskiego. Wszyscy byli uzbro­
jeni i zażądali od niego za karę okupu
100 zł. Zgodzono się wreszcie wypuścić
świadka za sumę 50 zł. Żona Solińskle-
go musiała pożyczyć pieniądze i ,,wyku­
pić" swojego męża.

Zeznaje świadek Altermam, senjor
straganiarzy, z dużą czarną brodą. Ze­
znania tego świadka doprowadzają do
wściekłości tatę ,,Tasiemkę". Świadek
opowiada, iż pokłócił się ze swym są­
siadem. I za to powołano go przed sąd
,,dintojry". Gdy nie chciał iść na ,,din­
tojrę" oskarżony Duchnicki zmusił go
do tego. Kazali mu zapłacić 800 zł. Na
stole obok sędziów leżało 20 rewolwe­
rów. Śmiali się, gdy im dawał 100 zł.

Wreszcie swiaueK. pun yruzuę iswume-
rów przyrzekł, że zapłaci 400 zł. ,,Din-
torjrę" postanowiono oblać wódeczno-
ścią, co świadka kosztowało 100 zł

Świadek oświadcza wkońcu, że nie

wszyscy jeszcze członkowie bandy sie­
dzą na ławie oskarżonych.

Zeznaje świadek Siekierka: Była
granda, Wysoki Sądzie! Kazali płacić
raz, to mieli mało i zaraz kazali płacić
drugi raz. Żona poszła i zebrała tu 10
zł, tam 20 lub 50 i zapłaciłem. Przez

tych łobuzów to się z żoną pokłóciłem.
To mówię, proszę Pana Sądu, że już żyć
nie było można".

Polecono zapisać się świadkowi do
PPS. Frakcji Rewolucyjnej, — ale i to

nic nie pomogło.
Świadek Dek zeznaje: Jakubczak te-

roryzował mnie ciągle, bił i wymuszał
pieniądze. Patronował temu Tasiemski.

Żyłem pod groźbą śmierci, w ciągu wie­
lu miesięcy. Bałem się Jakubczaka, bo
jednemu kupcowi strzelili w usta, a

później powiedziano, że trafiła go za­
błąkana kula. Przykładano mi rewol­
wer do skroni i bito rewolwerem w zę­
by. Wydalony już przodownik Pietrzak
widział to, i nic. Zwracałem się do ko-

misarjatu, to... kazali mi skarżyć do

sądu.
Zkolei zeznawali obciążająco świad­

kowie Regen i Martynowa. Banda wy­
cisnęła od nich po 150 zł.

Świadek Szyfman, zeznając o stosun­
ku osk. Lipszyca do bandy terorystów,
spogląda z bojaźnią w jego stronę, jak
gdyby jeszcze i na sali znajdował się
pod Lipszyca terorem.

Świadek Szyfmanowa powiada:
,,Sztywniak" (osk. Jakubczak) nie poz­
walał nam handlować bez złożenia oku­
pu. W razie sprzeciwu, — groził bi­
ciem. Jeszcze do tej pory ręce i nogi,
wszystko się we mnie trzęsie ze strachu.

W ponury nastrój sali dużo komizmu

wprowadził świadek Klejman, który
swą żywą gestykulacją i żydowskim
żargonem powodował szczere wybuchy
śmiechu publiczności. Świadek Klej­
man zeznaje:

,,Gdy ja sze pierwszy raz pokazywa­
łem na plac Kercelij to zaraz przyle­

ciał, jak na bidną ofiarę ten Leun Kar­
piński i krzyczał:. daj 300. .złotych. -

Jakie 3Ó0 zł. jakie pieniądze? To on mi

wytłumaczył, że to ma być na oblanie
budki.

Proszę pana szędzi, ja sze bał mu po­
wiedzieć jakieś kiepskie słowo, bo to

był straszny rozbójnik, — on zaraz bił
w pysk. Jak sze skończało te całe liba­
cje, to ja musiałem płacić 500 zł i pod­
pisywać weksle na 300 zł.

Przewodniczący: — Dlaczego świadek
musiał płacić?

Świadek: — Pan szędzia mi sze pita,
co za dżywne pitanie, kiedy ma sze do

czynienia z takie wielkie rozbójniki.
Czy jakby Wysokiemu Sądu przyłożyli
zimne lufy rewolwerowe do głowy, to by
pan sędzia nie oblał sze z zimnym po­
tem od zestrachnięcia. Oni mówili, że

gdy ja bede sze opirał, to oni mnie tak

zbiją, że nie będę mógł swoich gnatów
zapakować do trumny. — Czy to nie
jest wielkie groźbę? Ja bym im kazał
zrobić lewatywę ze stłuczone szkło, (r).

t n

Zeznawali jeszcze św: Szajnman,
Martyl, Bakman, Szteingof, Silberstein,
którzy nic nowego nie wnieśli.

,,Nie zasłużył”
na kapele wojskową...

Warszawa, 6. 7. (Tel. wł.). Na margi­
nesie poniedziałkowego odsłonięcia
pomnika pułk. House’a należy podkre­
ślić, iż uroczystość ta miała charakter

półoficjalny, Niższych urzędników z mi­
nisterstw można było na palcach poli­
czyć. Władze wojskowe nie udzieliły
nawet orkiestry, grała więc orkiestra...
strażacka, (r).

Szło tu naturalnie o Ignacego Pade­
rewskiego, który acz z oddali był duszą
całej uroczystości. Płomienny patrjota
i genjalny mistrz nie dał się złowić w

rozpostarte sanacyjne sidła. Stąd gniew
i usiłowania karłów pomniejszenia
olbrzyma,

Z wojny domouiEi w Hiemczeeh.
Lipsk, 5. 7 . PAT. Fala krwawych

walk politycznych wzmaga się w Sak-

soriji. Po względnie spokojnym prze­
biegu niedzieli, poniedziałek znowu był
widownią burzliwych walk ulicznych.
Uzbrojone hitlerowskie bojówki sztur­
mowe napad!y na powracających z ze­
brania członków republikańskiego
Reichsbanneru. Wywiązała się ostra

strzelanina, w czasie której szereg osób
odniósł ciężkie i lżejsze rany. Około

północy doszło ponownie do krwawych
walk ulicznych hitlerowców z członka­
mi socjal-demokratów, przyczem wiele

osób zostało poturbowanych. Bójki mia­
ły charakter regularnej walki ulicznej
i trwały zgóry 2 godziny.

W okolicach Drezna hitlerowcy spro­
w’okowali maszerującą grupę żelaznego
frontu. Od silnego uderzenia pięści w

kręgosłup zamordowany został nadzor­
co lipskiej hali targowej. Sprawcę a-

resztowano. Jest nim pewien bezrobot­
ny komunista.

Berlin, 5. 7. PAT, W krwawych star­
ciach, jakie wydarzyły się we Frankfur­
cie nad Menem a głównie w Koczalinie
i Lipsku, zabite zostały 2 osoby a szereg
ciężko ranionych odwieziono do szpita­
la. Ofiarą bójki padł we Frankfurcie
nad Menem narodowy socjalista, za­
strzelony przez komunistów.

Pozatem w Berlinie policjant, napad­
nięty przez komunistę, dał do niego sze­
reg strzałów, na skutek których ten o-

statni zmarł w szpitalu.
Wybijając szyby w jednej z filij ber­

lińskiego ,,Vorwarts", hitlerowiec ranił

się ciężko i został, jak donosi prasa,
przez członków Żelaznego Frontu prze­
wieziony do szpitala.

Berlin, 5. 7 . PAT. Między grupami
wrogich obozów politycznych doszło w

Berlinie do różnych starć. W czasie

bójki raniony został przez policję jeden
komunista. W inych dzielnicach do­
szło do bójki między narodowymi socja-

, listami a policją.
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Calumniare!
Zohydzać przeciwnika politycznego

- to sztuka, którą uprawiają z zamiło­
waniem niesumienni uwodziciele ludu

(demagodzy). Często niestety z powo­
dzeniem. Tych uwodzicieli mamy pod
dostatkiem w stronnictwach skrajnych,
tak lewicy jak prawicy.’ Ludzie ci ani
się nie liczą z wymogami najprostszej
etyki życia publicznego ani też rumie­
niec wstydu nie zaleje ich oblicza, gdy
świadomie głoszą nieprawdę. Głoszą
poprostu fałsze, licząc na to, że pamięć
ludzka jest krótka i że często płytki w

treści a szumny w formie frazes patrio­
tyczny uzyska przewagę nad wywoda­
mi, podyktowanemu troską obywatelską
i rozumem politycznym.

Uwagi te nasunęły mi się, gdy prze­
czytałem w bydgoskiem pisemku ,,Obo­
zu. Narodowego" (dużą głoską!) czyli en­
decji napaść, pod moim adresem —wię­
cej złośliwą niż mądrą i mijającą się z

prawdą w sposób wręcz nie.słychany.
Powiedziano tam o mnie, że prowadzę
akcję, ,,która ma na celu złagodzić wal­
kę z sanacją bez żadnych ofiar i u-

stępstw ze strony obozu rządowego".
Co słowo to fałsz i do tego fałsz świa­

domy, bo wymienione pisemko zna chy­
ba doskonale artykuł mój ,,Jedyna dro­
ga", który ,,Dziennik Bydgoski" zamie­
ścił. Wysunięte tam zostały i jasno po­
stawione warunki, na jakich rozejm
międzypartyjny mógłby przyjść do skut­
ku. Złagodzenie walk partyjnych zaś

jest samo w sobie celem tak wzniosłym,
że wcale się nie wstydzę przyznać, iż do

niego dążę.
Kto siewcom fałszu na słowo wierzy,

temu pomóc nie mogę; ludziom krytycz­
nym zaś zalecam przeczytanie odnoś­
nych uwag moich, poczem dopiero ocze­
kuję od nich sprawiedliwego sądu.

Opinja pewnych ludzi ze skrajnych
obozów mało mnie zresztą obchodzi, po­
nieważ ludzie ci nie są zdolni do spo­
kojnej i poważnej dyskusji, wskutek
czego nie mogę z nimi wymiany zdań

podejmować. Chodzi mi w niemniej-
szym wypadku jedynie o sprostowanie
oczywistych fałszów. Czytam bowiem
W owej gazecie, którą mam na myśli,
żę

,,p. Teska oddziaływuje na pew­
nych ludzi w kierunku porozumie­
nia z sanacją, a zerwania z Korfan-

. tym".
W powyższem twierdzeniu niema ani

źdźbła prawdy. Uczestnicy narad mogą
i w razie potrzeby stwierdzą pod przy­
sięgą, że nawet cień myśli podobnej spo­
tkał się ze stanowczem potępieniem z

mojej strony.
Tyle dla sprostowania fałszu. Samo

zaś dążenie dó stworzenia w obecnych
czasach takiej sytuacji, w którejby moż­
na złagodzić waśnie, a wszystkie siły
skupie ku naprawie stosunków gospo­
darczych i odparciu ataków wroga ze­
wnętrznego poddaję ocenie ludzi uczci­
,wych i nieuprzedzonych. Wiem, że

,,Obozowi Narodowemu" trudno na taką
ocenę się zdobyć, ale nie tracę nadziei,
że i do niego dotrze kiedyś promień roz­
wagi i zrozumienia potrzeb kraju, które

górować muszą nad interesem we­
wnętrznym.

Po kolei: Witos, Korfanty, działacze
NPR-u znajdowali się pod pręgierzem
endeckim i oblani zostali pomyjami. Nie
mam pretensyj, żebym miał stanowić
’wyjątek. Umysłowe ,,Karły i Karliczki"

niestety mają głos bardzo donośny w o-

bozie, który się narodowym być mieni.
Jan Teska.

Od Redakcji:
Autor i były naczelny redaktor na­

szego ,pisma nadesłał nam pow’yższe o-

świadczenie z dalekich Kresów Wschod­
nich, gdzie chwilowo bawi, co niech wy-
tłomaczy drobną zwłokę w pojawieniu
się jego odpowiedzi.

Koszty utrzymania zmiejszaia sie

na papierze.
Warszawa, 6. 7 . (tel. wł.) Koszty u-

trzymania w Warszawie w ub. tygodniu
W’edług obliczeń komisji uległy redukc.ji
o 3 procent. Według orzeczenia tejże
komisji, produkty żywności potaniały.

. (r).

Krwawy teror w Warszawie

dalej szaleje.
Poranionego nbiami wyrwali przechodnie.

Warszawa, 5. 7 . (Tel. wł.). Krwawy
teror w rzeźni miejskiej nie ustaje.
Wczoraj został napadnięty przez roz­
wydrzonych bebesowskich bojówkarzy
robotnik Bolesław Bystrych, zatrudnio­
ny w spółdzielni ,,Przemysł Mięsny".
Został on napadnięty na ul, Targowej i
niebezpiecznie poraniony nożami. Prze­
chodnie pospieszyli mu na pomoc,
dzięki czemu uniknął śmierci. Sprawcy
zbiegli.

Jak się okazuje teroryści, pomimo, iż
odebrano im broń, mają no,we rewolwe­
ry. Wprawdzie banda Sobieraja została
rozbita, jednak istnieją w dalszym cią­
gu bojówki żydowskie t. zw. rzezaków.
Członkowie tych bojówek zaopatrują w

broń swych kolegów ze zlikwidowanego
komitetu bojowego. Tak więc,, mimo

interwencji władz, teror w Warszawie
w dalszym ciągu szaleje . (r).

=k

Tyle nasz stołeczny korespondent.
My pytamy z trwogą — dokąd idzie ład

prawny i bezpieczeństwo ,publiczne w

Polsce? Stłumieniem stołecznych band

rozbójniczych zainteresował się sam p.
minister spraw wewn. Pieracki zwolen-

nik najostrzejszego kursu rządowe­
go wobec opozycji politycznej. Na lar­
wie sądowej siedzą już w tej chwili her-
szty jednej ze szajek - a wszystko ja­
koś nic nie pomaga, i męty połyskują
nożami dalej. Czyżby urągały prawu,
czyżby korzystały z za mało rozwiniętej
energji władz, czyżby może liczyły na

dawne ,,przewagi" wyborcze? Stolica
ma prawo i musi odetchnąć.

Bandy bez końca.

Dla odmiany — węglowa. Dowodził żyd.
Organizacja jak w wojsku.

Nowe aresztowania.

Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) Teror band

zbójeckich w stolicy kraju, w Warsza­
wie, przybrał katastrofalne rozmiary.
Oto wczoraj policja dokonała licznych
aresztowań wśród nowej bandy t. zw.

węglowej. Teroryzowali oni kupców
węglowych i transportowców węglo­
wych, pobierając uciążliwe haracze. Na
czele uzbrojonej czarnej, bandy, podzie­
lonej na oddziały t. zw. ,,czujki" - stał
herszt, żyd Naf’ta!, zwany Natulą, jego
adjutantem był Moszek Ajzenfus. (r).

Z wszechsokolskiego zlotu w Pradze.
Na zlot do Pragi przybyło przeszło pół miljona osób.

Praga, 5. 7. PAT. Dni wszechsokol-

skiego zjazdu w Pradze wypełnione są

popisami gimnastycznymi poszczegól­
nych grup, z których najliczniejsza cze-

skosłowacka wychodzi na stadjon W
liczbie 17.000 osób.

Z Bydgoszczy bierze udział w zlocie

delegacja sokołów i sokolic.
Grupa polska, występująca w dwuch

oddziałach sokołów i sokolic, cieszy się
wiełkiem powodzeniem. Zwłaszcza po­
pisy sokolic przyjmowane są przez pu­
bliczność, przybywającą codziennie na

stadjon w liczbie 20.000 osób, z prawdzi­
wym entuzjazmem. Członkowie wypra­
wy polskiej biorą pozatem udział w za­
wodach sportowych. Delegacja sokol­
stwa polskiego z prezesem Adamem Za­
moyskim na czele oraz delegacja soko­
łów polskich z Ameryki przypięły do
sztandaru Zw. Sokolstwa Czeskosłowac-
kfego wstęgi i odznakę Związku Polsko­
Amerykańskiego.. Odznaka taka wrę­
czona została również prezesowi Sokoła

czeskosłowackiego’
Z poszczególnych grup sokolich ńaj-

entuzjastycznie] witana jest i oklaski­
wana na stadjonie grupa sokołów serb-

sko-łużyckich w liczbie 25 osób.
Bawiąca ,tu również delegacja miast

polskich, m. in. z Krakowa prezydent
Belina-Prażmowski oraz z Poznania
członek Rady Miejskiej poseł dr. Szulc,
przedstawiona została przez posła R. P.
dr. Grzybowskiego w loży na stadjonie
prezydentowi Masarykowi.

Jak obliczają, do Pragi na zlot przy­
było ponad pół miljona osób, wśród

nich delegaci związków gimnastycznych
wszystkich niemal państw, delegacje
dziennikarzy, wśród których Polacy są
reprezntowani najliczniej itd. Na za­
kończenie zlotu odbędzie się olbrzymi

pochód uczestników przez miasto. W

pochodzie tym weźmie udział ponad

60.000 ludzi.
W ramach zlotu miał miejsce szereg

spotkań sportowych: mecz tenisowy so­
kołów polskich i czeskosłowackich, za­
kończony zwycięstwem Czechosłowacji
w stosunku 6:3. Zawody wioślarskie
polsko - czeskosłowackie, zakończone

zwycięstwem Czechosłowacji w stosun­
ku 2:0.

W słowiańskim turnieju piłkarskim
Sparta (Czechosłowacja) zwyciężyła ,,Be-
hcmians" 4:3 (3:1); ,,Hajduk" (Split) po­
konał Lewsky (Bułgarja) 6:0 (3:0).

Kneblowanie prasy w Niemczech.

(Telefonem od własnego korespondenta)

Berlin, 6. 7 . Sąd Rzeszy w Lipsku ja­
ko najwyższa, magistratura sądową
Rzeszy niemieckiej rozstrzygnął zażale­
nie pruskiego ministra spraw wewnętrz­
nych Severinga w sprawie zakazu ,,Kól-
nische Volkszeitung" negatywnie. Sąd
stanął na stanowisku, że artykuł ,,KóL
Volkszeitung" zagrażał interesom poli­
tyki zagranicznej Rzeszy, i stanowił po­
niżenie powagi kanclerza, wobec czego
minister spraw wewnętrznych Prus wi­
nien był dać posłuch żądaniu rządu
Rzeszy zakazania dziennika na przeciąg
trzech dni.

Po zakazie ,,Vorwartsa" jest to drugi h

wyrok kneblujący prasę i swobodę
myśli. Sąd Rzeszy popiera w całej roz­
ciągłości nowy: kierunek polityczuy.i
prasówy rządu Papena i staje się in­
strumentem władzy wykonawczej. AR,

Part)a hitlerowska 2^ miesięcznie
40 milionów moreli.

Skąd Hitler czerpie pieniądze ?

Tajemnicze źródła finansowe akcji
politycznej Hitlera i jego prywatnej
armii — liczącej 40.000 członków, zosta­
ły w ostatnich dniach nieco wyświet­
lone.

Już oddawna wiadome było, że gł.ów-
nem źródłem dochodów partji hitlerow­
skiej są stałe subwencje ze strony cięż­
kiego przemysłu niemieckiego. Obecnie
okazuje się, że nietylko przemysłowcy
niemieccy łożą na utrzymanie partji i

bojówek hitlerowskich.
Przed kilku dniami bawił w Berlinie

kierownik paryski jednego z wielkich
banków amerykańskich, celem omówie­
nia z partją hitlerowską warunków sfi-

nansowania obecnej kampanji wybor­
czej do parlamentu, po uzgodnieniu z

Hitlerem jego programu gospodarczego.
W Berlinie wiadomo, że kierownik

Shell Oil Company, Deterding, obiecał
Hitlerowi 15 miljonów funtów oraz u-

dział w zyskach w wysokości 20 procent
za przyznanie jego koncernowi monopo­
lu naftowego w Niemczech po objęciu
władzy przez Hitlera.

Wydatki miesięczne na utrzymanie
bojówek wynoszą 15 miljonów marek.

Pozycja ta nie uwzględnia jednak ol­
brzymich wydatków na cele propagan­
dy, na utrzymanie wielkiego sztabu agi­
tatorów, na koszty domów i siedzib dla

bojówek i organizacyj partyjnych-, ńa

koszt druku plakatów, odezw itp.
Ogółem budżet wydatków partji wy­

nosi miesięcznie okło 46 miljonów ma­
rek. Stałe poważne subwencje.na rzecz

ruchu hitlerowskiego płacą wielkie kon­
cerny przemysłowe, a zwłaszcza połud-
niowo-niemieckie. Wymienić tu należy
bawarski związek przemysłowców, ręń-
sko-westfalski przemysł węglowy, repre­
zentowany przez koncern Tyssena, zwią­
zek przemysłowców górniczych w Essen,
następnie przemysł soli potasowych.

Wreszcie figuruje na liście dobrowol­
nych subwencji na rzecz partji hitle­
rowskiej wielka własność ziemska nad

Łabą i na pograniczu polskiem, która
oddała Hitlerowi do dyspozycji fundusz
20 miljonów marek. Własność ta, ja.k
wiadomo, pobiera stałe subwencje z kas
państwowych pod formą zapomóg dla
rolnifctwa.

Stale subwencje pobiera Adolf Hitler
również od wielkich domów towaro­
wych, od byłych książąt, a w tej liczbie
i od b. cesarza Wilhelma.

Hitlerowcy przeciw policji.
Berlin, 6. 7. PAT . Frakcja narodowo-

soejalistyczna zgłosiła w sejmie pruskim
wniosek domagający się niezwłocznego
aresztowania i postawienia przed są­
dem prezydenta policji berlińskiej
Wrzesińskiego, oraz innych wyższy.ch
urzędników policji, jako odpowiedzial­
nych za zajścia w czasie demonstracyj
antywersalskich w dniu 28 czerwca br.

, w Berlinie. ....

Zbrodnie na tle seksualnem
mnożct si^ w Miemeiecfii.

Ohydne zamordowanie pięcioletniej dziewczynki
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berliń, 6. 7. W miejscowości Herings-
dorf dokonane zosta,ło wczoraj niezwy­
kle bestjalskie morderstwo z pobudek
seksualnych na osobie 5-letniej dziew­
czynki Grety Hebel? Morderca, 40-letni
mężczyzna, zgłosił się sam na posterun­
ku policyjnym, i z zimnym cynizmem
zawiadomił policję, że w jego mieszka­
niu znajduje się trup pięcioletniego
dziecka. Policja znalazła straszliwie
poćwiartowanego trupa dziecka, ze śla­
dami okrutnej walki i cięciami noża

rzeźnickiego,

Morderca nazwiskiem Pitnes zwabił
dziecko do swojego mieszkania, zgwał­
cił je a następnie ohydnie zamordował.

Zbrodnie na tle seksualnem są w

Niemczech na porządku dziennym. W

ciągu ubiegłego tygodnia w samym Ber­
linie z tych samych pobudek notowano

trzy wypadki mordów i ciężkiego uszko,
dzenia ciała. Ostatni mord posiada
szczególnie bestjalskie cechy, albowiem
morderca znajdował się. w stanie pod­
chmielonym. AR.
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Przekroczone granice
Protesty Francji przeciw ,,ukazowi" Hoovera.

Orędzie Hoowera, żądające przyjęcia
przez wszystkie państwa tych samych
ograniczeń militarnych, jakie przewi­
duje traktat wersalski dla Niemiec, wy­
wołało bardzo silne wrażenie w Paryżu.
Powiedzmy odrazu — wrażenie ogrom­
nie przykre.

,,Interwencja prezydenta Hoowera —

pisze ,,Matin" — spotkała się w całym
kraju, we wszystkich partjach z maxi-
mum krytyki".

,,Możemy tylko żałować — mówi ,,Le
Journal" — że prezydent Hoower uważał
za stosowne obrać sobie poważne za­
gadnienia, jakich terenem jest Genewa
— za przedmiot reklamy wyborczej.

— Genewę i Lozannę degraduje się
do roli pobojowisk dyplomatycznych.
Ma to być coś w rodzaju Wa.erloo —

przestrzega Jacąues Bainville.

,,Propozycja Hoowera — mówi lewi­
cowy ,,Q aotidien" — jest bombą rzuconą
na stół genewski. Bombą, która ma

wszelkie cechy amerykańskiego bluffu."

Oburzenie we Francji jest zrozumiałe
i słuszne. Naród francuski jest najbar­
dziej pokojowo usposobionem społeczeń­
stwem świata. W całym kraju, od Re­
nu do Pirenejów słowo ,,pokój" jest nie­
tylko hasłem Wszystkich stronnictw, ale

najgłębiej w duszach ludu zakorzenio-
nem pragnieniem. Francja jest naro­
dem, który hasło pracy podniósł do wy­
żyny obowiązku społecznego. Stąd o-

gromna. niechęć do wszelkich czynni­
ków, które propagują niszczenie życia
i mienia ludzkiego.

Podczas gdy w Niemczech pacyfiści
muszą opuszczać granice państwa, w

obawie przed zamachami szowinistów,
gdy -nad Łabą i Sprewą na miejscu daw­
nej armji stałej i obowiązkowej, wyra-
satją setki tysięcy bagnetów armji o-

chotniczej i ,,prywatnej" — na całym
obszarze Francji niema ani jednego sto­
warzyszenia, ani jednego dziennika, ani

jednego czasopisma, któreby propago­
wało militaryzm w jakiejkolwiekbądź
formie. Tak jest dzisiaj. Tak było
wczoraj. W 1914 r. w przeddzień walk,
już po ogłoszeniu mobilizacji, cofnięto
wszystkie oddziały wojskowe o 10 km
od granicy, by wykluczyć możliwość
starcia patroli lub potyczek straży gra­
nicznej. Na kilkanaście godzin przed

(Od paryskiego koresp. ,,Dz Bydg.")
wypowiedzeniem wojny przez Niemcy —

naruszono poważne względy strategicz­
ne, aby zachować do ostatniej chwili
najmniejszą nawet szansę ratowania

pokoju.
Napróżno, niestety! Wojna leżała w

planach Berlina. Najazd niemiecki kosz­
tował Francję 1.500.000 poległych, 2 mi-

jlony 345.000 inwalidów i rannych oraz

86 miljardów franków strat w zniszczo­
nych przez barbarzyństwo pruskie de­
partamentach. Pokój okupiony za cenę
najdroższego materjału ludzkiego, ja­
kim rozporządzał naród — miał zapew­
nić Francji nie korzyści materjalne —

o tem mowy nie było — ale bezpieczeń­
stwo.

Teraz zaś, po 13 latach nietylko ze

strony dawnych wrogów, ale ze stolicy
zaprzyjaźnionego mocarstwa przychodzi
wezwanie, aby usunąć tę jedyną gwa­
rancję, jaką da} narodowi francuskie­
mu - i państwom z nim sprzymierzo­
nym — traktat wersalski.

,,Stany Zjednoczone - pisze ,,Jour­
nal des Debats — zdają się zapominać
(co jest naprawdę pożałowania godne)
dlaczego traktat wersalski nałożył na

Niemcy ograniczenia natury wojskowej.
W 1919 r. chodziło o to, by zapobiec po­

wtórzeniu się kataklizmu, jakiego byliś­
my świadkami w 1914 r. Ameryce zale­
żało wtenczas niemniej od nas na unie­
szkodliwieniu pruskiego militaryzmu".

Prasa paryska podkreśla fakt, na

któryśmy zwracali uwagę w naszych po­
przednich korespondencjach, że ograni­
czenie armji francuskiej do liczby 100

tysięcy ludzi, którą narzucono Niemcom
— nie jest rozbrojeniem Europy — ale

przeciwnie, stanowi premję zbrojeniową
dla Niemiec.

,,Niemcy — pisze Piotr Bernus — - nie

rozporządzają wyłącznie tylko 100.000

armją Reichswehry. Prócz tego wojska
zawsze gotowego do ataku, posiadają je­
szcze 150.000 świetnie zorganizowanej
Schupo Dalej istnieje cala armja ochot­
nicza, bynajmniej nie w postaci rezerw,
ale armja stała, będąca zawsze pod bro­
nią i zakwaterowana w koszarach. Pro­
jekt Hoowera oznacza rozbrojenie armji
francuskiej, która strzeże ogromnych

obszarów i pozostawienie nienaruszonej
potęgi wojskowej Rzeszy.°

Dzienniki lewicowe przynoszą rewe­
lacyjne telegramy z Berlina o wrażeniu,
jakie w Niemczech wywołał skrajnie
pacyfistyczny projekt Hoowera. Arty­
kuły prasy niemieckiej będą z pewnością
rewelacjami w Waszyngtonie. ,,Deut­
sche Zeitung" pisze dosłownie: ,,Niemcy
witają z uznaniem plan Hoowera. Opie­
rając się na nim, musimy uzyskać pra­
wo do wzmocnienia pod względem woj­
skowym granic wschodnich, co nam za­
pewni w przyszłości możność dochodze­
nia praw niemieckich na Wschodzie."
Krótko i zrozumiałe.

,,Czy w Ameryce czyta się niemiec­
ką prasę?" — zapytuje ,,Depesche de
Toulouze".

Prawdopodobnie nie. Wogółe tak­
tyka Stanów Zjednoczonych, przybiera­
jących pozę wybawicieli ludzkości, jest
dość niejasna. Wzywając Europę do

rozbrojenia, bynajmniej nie dawały nam

dobrego pod tym względem przykładu.
Od roku 1919 rozbudowano w sposób
wprost niesłychany a,merykańską flotę
wojenną. W konstrukcję nowych pan­
cerników włożono nie miljony, ale mi-
1 jardy dolarów. Przy tem wszystkiem,
nie szczędząc Francji i Polsce wyrzutów
o sprawach ,,szaleństwa zbrojeń", przy­
mykano oczy na całkiem jawne zbroje­
nia niemieckie.

Dziwna jest również rola tych państw

Radość na giełdzie londyńskiej.

Powodem tej radości jest ten niezwykły fakt, że minister Chamberlain niespodzie­
wanie obniżył stopę procentową od pożyczki wojennej o l% procent. Ponieważ zaś po­
życzka ta wynosi 70 miljardów złotych, więc skarb państwa oszczędza rocznie 1 mi­
liard 100 miljonów zł, które naaturalnie ubywają posiadaczom tej pożyczki. Ale za­
miast złorzeczeń i szkalowania w całej Anglji, a głównie na giełdach, zapanowała
wielka radość, że rząd znalazł nowy a tak wydatny sposób ulżenia deficytowi budże­
towemu państwa. Gdzie to u nas!...

U dołu Chamberlain, który za to ,,oberżnięcie mieszka" posiadaczom obligów wo­
jennych awansował nieledwie na bohatera narodowego,

Mieczysław Jarosławski. 101
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POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
— Dziewczyno uboga, szukająca pracy, na imię

ci Al-Gazel.
Patrzył w nasycie jak lekko falowała jej pierś,

pochylał się coraz mocniej nad nią i chłonął rozdę-
temi nozdrzamia czar jej młodości i urody...

Nagle ruchem zwierzęcym schwycił ją w ramiona
i skoczył ku szałasowi.

W tej chwili rozległ się prawie tuż doniosły
krzyk argillacha, pisnął złowrogim świstem ponad
głową Chińczyka i już śmiał się dalekiem echem
w tajnikach dżungli.

Szarpnęła się gwałtownie zbudzona Daisy. Chiń­
czyk wypuścił ją z ramion, jak rozpalone żelazo.
Ciężko upadła na pierzynę listowia i mchów. Tsiń-

Lu-Kiang odskoczył w bok i przywarował. Śledził
każdy jej ruch, każdy ruch wokoło. Przyczajony
słuchał szmerów.

Miss Daisy poruszała się ledwie, chciała pod­
nieść głowę — nie mogła. Po chwili pogrążyła się
znów w sen hypnotyczny.

Tsiń-Lu-Kiang jeszcze czekał.
Po długiej chwili, kiedy z martwej ciszy nie wy­

rywał się żaden dźwięk świadczący o zbliżającem
się niebezpieczeństwie, wstał i syknął przeciągle.
Wnet zjawili się jego ludzie. Przyskoczył do nich,
wypytywał szeptem:

— Nitai Pal, łotrze, czy ty znów czego nie knu­
jesz?!

— Mandarynie prześwietny, jakżebym śmiał
mieć coś przeciw dobrodziejowi memu?! Czyż może
mi kto lepiej płacić?

- Słyszeliście krzyk tego potwornego argiłla-
cha? — pytał drżąc jeszcze cały.

— Tak jest, madarynie. Czemuż cię to jednak
dziwi? Gąszcze dżungli ukrywają wiele tych pta-

ków Argillachy jednak, jak wiesz, nie są niebez­
pieczne.

— Jak kiedy ośle twa głowa go poczytywać
skłonna.

— Każ, mandarynie, a przeszukamy okolicę! —

skłonił się pokornie Nitai Pal. — Skoro ty masz wąt­
pliwości, są one dla mnie już pewnością, żeś nie
powziął ich bez powodu.

Chińczyk namyślał się. Po chwili rzucił ostro:
— Nie. Ani chwili już tu zostać nie możemy.

Musimy przeprawić się natychmnast na tamtą stro­
nę. Jak myślisz, wszak argillachy nie umieją pły­
wać?

— Tak jest, mandarynie, są to ptaki pozbawione
płetwy.

Tsiń-Lu-Kiang wskazał ruchem wymownym na

swą białą niewolnicę:
— Zabrać i ułożyć w łodzi.
Dwa rosłe, na wpół nagie draby uchwyciły bez­

wolne, śpiące ciało młodej dziewczny i poniosły,
przeciskając się przez gąszcz bambusowego ożeretu
ku brzegowi wysrebrzonej już promieniami księżyca
rzeki. Na fali kołysało się lekko wielkie indyjskie
czołno.

Cicho i ostrożnie złożone zostało ciało młodej
dziewczyny w chybotliwe murpunky. Tsiń-Lu-Kiang
usiadł nad niem, niby nad trupem kurk czarny.

Czterech ludzi siadło do wioseł. Jeden wysoko
na czubie i jeden przy sterze. W nogach Daisy, go­
towy na rozkazy Chińczyka, przykucnął Nitai Pal.

Murpunky, odepchnięta od brzegu, ruszyło, uno­
sząc się tępym nosem ponad cicho przelewającą się,
jak lawina żywego srebra, wodą szerokiej rzeki.

Pluskały równo wiosła. Łódź płynęła wpoprzek
szerokiego rękawa Gangesu ku drugiemu jego brze­
gow’i.

Kiedy już znalazła się w pewnem oddaleniu
i roztapiała się w srebrze szmerzącej toni, jakieś cie­
nie ukazały się śród sitowia. Niebawem jeden z nich
pochylił się ponad w’odą i nagle zniknął w niej. Tyl­
ko po wysrebrzonej tafli rozeszły się het daleko zmie,r
niające się srebrnemi czarne kręgi i szły bezgłośnie
zw’olna, dopedzając cień posuwającego się ku prze­
ciwległemu brzegowi murpunky.

W naturze panowała cudowna cisza. Księżyc, niby
zaw’ieszona gdzieś wysoko na szafirowem sklepieniu
iampa, sial ku ziemi kradzione na czas nocy słońcu

promienie, indywidualnością tego blasku stwarzając
czar tajemniczy, jakiem syci się oddycha życie noc­
nego stw’orzenia.

Czółno lekko przesuw’ało się mimo niewielkich
wysepek pokrytych strzelającą wysoko ku górze
trzciną, to znów kwieciem olbrzymiem, mięsistem
i płasko, niby tenże patrzący na nie księżyc roz-

wartcm.
W pew’nej chwili, kiedy murpunky minęło jedną

z takich wysepek, Tsiń-Lu-Kiang spłoszony jakimś
podejrzanym szelestem żywo obejrzał się po za

siebie.
— Słyszałeś, Nitai Pal?! Co to takiego?
Bronzowy drab wyciągnął szyję we wskazanym

kierunku i patrzył uporczywie.
Wstrzymani wioślarze utrzymywali już tylko

czółno na wiosłach, aby nie zniósł go prąd.
— Zdawało mi się, jakby ktoś za nami płynął?
Czeka! na odpowiedź. Słuchał. Nikt jednak nie

odzywał się.
— Zawrócić do tej kępy! — rozkazał nagle

Chińczyk.
Murpunky zbliżyło się ku gęstej w’arstwie si­

towia.
— Uderzy! wiosłem!
Jeden z Hindusów wykonał natychmiast rozkaz.
- Mocniej! We w’szystkich kierunkach! I wy

też! — podnieci! wioślarzy.
Posypały się razy uderzeń wiosłami.
- Sahib, to może był krokodyl?! Wiele ich tu­

taj! Czasami w dzień aż gęsto od tych bestji. Lepiej
uciekać stąd. W nocy niebezpiecznie, murpunky
może się przechylić...

- Powiadasz, krokodyl?! - zerknął na wodę
zaniepokojony Chińczyk. Wpatrywał się jeszcze
przez cnwilę badawczo, nagłym ruchem w’yciągnął
z pod ciemnego chałata rewolwer i znierzyl w miej­
sce, które zaznaczyło się w tej chwili srebrnym bul­
gotem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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które obok Rzeszy powitały z entuzjaz­
mem orędzie Hoowera.

,,Jest rzeczą bardzo charakterystycz­
ną. — pisze Bernus — że najgorętszymi
poplecznikami planu Hoowera są Sowie­
ty i Włochy faszystowskie, tj. te pań­
stwa, które dążą do przewrotu w Euro-

pie i które czyhają tylko na okazję do

zrealizowania swoich projektów, pro­
wadzących w prostej linji do wojny."

Słowa te są więcej niż trafnem okre­
śleniem celów nowego trój przymierza.
Czytelnicy polscy wiedzą, jak dalece są
one słuszne w odniesieniu do Niemiec i

bolszewickiej Rosji. O ile chodzi o Wło­
chy, to ten tylko, kto zna stosunki na

półwyspie apenińskim, może zdać sobie

sprawę z całego ogromu militaryzacji
społeczeństwa. Zaczyna się już ona od
6-letnich dzieciaków w ,,Bali!ach" a po­
przez różne ,,awangardy" dochodzi do

milicji — 350.000 świetnie zorganizowa­
nej armji z tankami, samolotami i od-
dziąlami gazów trujących. Elementarz,
na którego okładce mały faszysta rzuca

cień przemieniający się w żołnierza z

najeżonym bagnetem — oto symbol po-
kojowości faszyzmu, który przez usta

Mussoliniego wita wezwanie Hoowera!

,,Są jednak we wszystkiem granice --

pisze ,,Journal des Debats" — Uwolnić
Niemcy od płacenia długów francu­
skich, dać im możność spłaty ich zobo­
wiązań względem bankierów angiel­
skich, zmuszać mimo tego Francję do

płacenia ogromnych sum Ameryce, wy­
muszać od Francji pożyczki dla krajów
zagrożonych bankructwem, a w końcu

żądać od tejże Francji, by znalazła na to

wszystko pieniądze przez całkowite zre­
zygnowanie ze swego bezpieczeństwa —

to naprawdę trochę za dużo! Opinją
społeczeństwa odpowie bez uniesień, ale
z całą stanowczością jednem słowem:
nie!"

Republika chce pokoju, dąży do roz­
brojenia, ale chce mieć także gwarancję
swego bezpieczeństwa i poszanowania
traktatów. I to jest zdanie całej Fran­
cji.

Tad. Kiełpiński.

Kto z Polaków przebywa
na terenie w. m. Gdańska?

Po polskiem Pomorzu ukazała się no­
wa lista, wydana przez komitet obywa­
telski, czuwający nad bojkotem W’rogie­
go nam Gdańska i Sopotu przez gości
polskich.

Lista ta, piętnująca tych gości pol­
skich, którzy — mimo naw’oływań i pra-.
sy i różnych zrzeszeń społecznych — po­
jechali wydawać polskie złote do rąk
nieprzejednanych naszych wrogów, o-

kreśla ich bardzo ostro, choć sprawiedli­
wie, pisząc w nagłówku imiennej listy:
,,Zdrajcy o miedzianych czołach, wy­
sługujący się hakacie pruskiej, przegry­
wający pieniądz polski w jaskini sopoc­
kiej i łamiący ogłoszony bojkot Sopotu

i Gdańska. Z pogardą odwrócić się win­
ni wszyscy Polacy od niżej wymienio­
nych" (tu następują nazwiska). Jest ich
61 (niestety!) i należą do 17 gości z War­
szawy, 8 z Łodzi, 5 z Poznania, 2 z Ka­
tow’ic, 1 z Krakowa, 1 ze Lwowa, 1 z Wil­
na, oraz kilkunastu stałych mieszkań­
ców’ Gdyni, Tczewa, Bydgoszczy i To­
runia.

Przy niektórych nazwiskach (3 pań!)
znajdują się uwagi: ,,gra stale i wyso­
ko" (!).

Odezw’a kończy się apelem, wzyw’a­
jącym do sprawdzenia, czy osoby owe

popłaciły podatki i czy przypadkiem nie
grają za nieswoje pieniądze.

Buta niemiecka rośnie.
Olbrzymi zjazd byłych wojskowych. - Nawoływanie do

walki z traktatem wersalskim. - Telegram hołdowniczy
do Wilusia.

Berlin, 5. 7 . PAT . W Dortmundzie

odbył się czwarty zjazd związku byłych
wojskowych. W urządzonej przy tej o-

kazji manifestacji wzięło udział około
100.609 uczestników ze sztandarami i or­
kiestrami. Pozatem obecni byli liczni
oficerowie byłej armji cesarskiej i od­
działów Reichswehry. Ponadto na zjazd
przybyły sztafety organizacyj młodzieży
z ziem, będących dawniej pud zaborem

pruskim.
General von Horn wygłosi! przemó­

wienie, w którem nawoływał do walki
z traktatem wersalskim. Hasłem związ­
ku wojskowego — oświadczył mówca —

jest skreślenie win,y Niemiec za wybuch
wojny, zwrot koloni] i odzyskanie swo­
body zbrojeń.

Zjazd wysłał depesze hołdownicze do

byłego cesarza Wilhelma, feldmarszałka

Hindenburga i byłego kronprinza, któ­
rzy odpowiedzieli depeszami gratulacyj­
nemu W depeszy do kanclerza von Pa-

pena zjazd wzywa delegację niemiecką
w Lozannie, aby nie odstępowała od wy­
suniętych przez siebie postulatów. W
czasie pochodu zmarłe 2 weteranów,
śmierć nastąpiła na skutek ataku apo-

piektycznego.

Cud we Włoszech.

Z Messyny donoszą, że 17-letnia Ce-

zaryna Silvestri, od pięciu lat chodząca
o kulach naskutek złamania prawej
nogi, odzyskała nagle władzę podczas
nieszporów w kościele św. Paulina, mo­
dląc się przed ołtarzem św. Ryty. Silve-
stri badana w ciągu tych pięciu lat

przez wielu znanych lekarzy, została u-

. znana za nieuleczalnie chorą.

Efcskrńl portugalski Emanuel II.

o którego tragiczne.j śmierci już donosiliś­
my. Emanuel przeziębił gard!o, które le­
karz chciał mu napędzlo.wać tynkturą, i W
tym celu na końcu patyczka umieścił wa­
łek z waty, który podczas pędzlowania ze­
sunął się i wpadł pacjentowi do tchawicy.

Podróż na wschód Niemiec jest
bezpieczna, pisze prasa berlińska1

Berlińska prasa prawicowa ogłasza
następujący komunikat: Opinją pu­
bliczna Niemiec wyrażała ostatnio oba­
wy, że podróż do wschodnich obszarów
Niemiec jest niebezpieczna. Obawy te

są najzupełniej nieuzasadnione. Nie
może być mowy, zdaniem kół niemiec­
kich o żadnych powikłaniach. Podróż na

wschód Niemiec jest równie bezpieczna,
jak w inne strony Rzeszy.

Tragedja shańbionej dziewczyny.
We wsi Ślinki (gm. towaszowska, wo­

jewództwo wileńskie) dwaj parobcy Izy­
dor Kiwlic i Marjan Tumnicki, wtarg­
nąwszy przemocą, do domu, w którym
mieszkały siostry Barbara i Jadwiga
Linkiewiczówne, zniewolili dziewczęta.
Dopełniwszy ohydnego czynu, napastni­
cy chcieli zbiec, ale alarm podniesiony
przez Linkiewiczówne zwabił Stróży,
nocnych. Gwałcicieli areszto,wano i od"-”
prowadzono do domu sołtysa. Znałązją,,x
się tam i zniewolona Jadwiga Linkiewi-
czówna, która w pewnym momencie o-

biała twarz Kiwlica jakimś żrącym pły­
nem, wypalając mu oczy, poczem wy­
biegła na ulicę 1 skoczyła do głębokiej
studni, znajdując śmierć w jej głębi.

Drobne mladomośd.
Wybuch na torpedowcu greckim nastą­

pił w czasie próbnych strzałów. Eksplodo­
wał pocisk armatni — czterech marynarzy
ciężko rannych.

=ś=
Bezrobotni belgijscy urządzili demon­

strację w Brukseli i wysłali delegację do
ministra sprawiedliwości.

=k
Powódź w Ameryce. Olbrzymia powódź

w południowo-zachodniej części Teksasu
wyrządziła bardzo znaczne szkody materjal-
ne. 9 osób zginęło.

=k
7000 osób strajkuje w Borynge w Belgji.

Ze względu na agitację komunistyczną sy­
tuacja bardzo poważna. Strajkujący sto­
sują teror,

=k
8.092.004 mieszkańców liczy Belgja we­

dług ostatniego spisu ludności, z czego
4.007.418 mężczyzn i 4.084.586 kobiet.

=k
Polski obóz harcerski w Belg]i zostanie

otwarty 20 lipca dla po.lskiej młodzieży
emigracyjn’ej.

Banda niemiecka strzela najrąj^y do chłopów,
spSosione liosiEe.

Około północy z soboty na niedzielę
3 lipca na granicy z Prusami Wschod-
niemi w woj. białostockiem, pow. augu­
stowskim, nieopodal wsi Lipówka przy
słupie granicznym 208 miał miejsce na­
stępujący wypadek graniczny:

Niedaleko od granicy chłopi paśli ko­
nie. W pewnej chwili jeden z koni spło­
szywszy się czegoś zaczął uciekać.
Dwuch chłopów pobiegło za nim. Ucie­
kający koń przeskoczył rów, który znaj­
duje się w tem miejscu na granicy. Je­
den z chłopów w pogoni za koniem rów­
nież znalazł się za granicą. W tej chwi­
li posypały się strzały. Padło ich około
30, przyczem chłop, który znalazł się na

20-30 kroków za granicą, padł ranny
kilkoma kulami, jedna zaś z kul raniła

drugiego chłopa, który znajdował się na

polskiem terytorjum.
Na odgłos strzałów z pobliskiej straż-

nicy KOP nadbiegł patrol, który wypu­
ścił rakietę sygnalizacyjną. Na jej wi­
dok Niemcy zaprzestali strzelaniny.

Dochodzenie wykazało, iż strzelało
około 10 cywilnych osób. Dzięki szyb­
kiej odsieczy ze strony KOP udało się
uratować obu rannych, których niewąt­
pliwie inaczej poszatkowanoby kulami.

Ciężej rannego umieszczono’ w Suwał­
kach w szpitalu, lżej rannego odwiezio­
no do domu. Na wieść o zajściu wyje­

chali na granicę starostowie augustow­
ski i suwalski.

Przekroczenie granicy przez pastu­
cha w pogoni za spłoszonem koniem mo­
że zdarzyć się wszędzie. Ale tylko na

granicy niemieckiej odpowiada się na

to salwami karabinowemi. Ciekawą jest
przytem rzeczą, co robił na granicy w

nocy uzbrojony niemiecki oddział osób

cy’wilnych?

Nowy dyrektor
Międzynarodowego Biura Pracy.

Został nim po zmar.łym Albercie Tho.­
masie dotychczasowy wicedyrektor. tego
biura, .Harold Butter. Jest to j.eden z naj­
ważniejszych urz?dów przy Lidze Narodów.

We wsi Rękora pow. piotrkowskie­
go, wybuchł pożar w zagrodzie niej"a­
kich Wojciechowskich. W czasie poża­
ru spalił się syn Wojciechowskiej, 29-

letni Władysław. Tragicznie zmarły
miał spać w czasie pożaru na strychu
domu, to też zgon początkowo przypi­
sywano wypadkowi. Przeprowadzone
jednak przez policję dochodzenie wyka­
zało, że Władysław Wojciechowski zo­
stał zamordowany, pożar zaś był rów­
nież wynikiem podpalenia. Dalsze
śledztwo przyczyniło się. do całkowitego
wyjaśnienia ponurej zagadki.

Jak wykazało śledztwo, tragicznie
zmarły wieśniak zelecał się do dość

zamożnej dziewczyny z tejże wsi nieja­
kiej Stefanji Kazimierczak, o względy
której ubiegał się również starszy brat

jego, Filip. Gdy Władysław został przez
rodziców młodej panny przyjęty i
wkrótce miał nastąpić ślub, w umyśle
Filipa powstał zamiar zamordowania
brata swego, aby nie dopuścić do za­
warcia związku małżeńskiego z dziew­
czyną przezeń kochaną. W tym celu

pod jakimś pretekstem zwabił brata do
mieszkania podczas nieobecności rodzi­
ców i uderzeniem siekiery zmasakro­
wał mu głowę, Dla zatarcia zaś śladów
zbrodni podpalił zagrodę.

Wobec takiego obrotu śledztwa, Filip
Wojciechowski został aresztowany i

podczas badania na postrunku policyj­
nym przyznał się do zbrodni. Bratobójcę
przewieziono do więzienia w Piotrko­
wie do dyspozycji władz sądu doraźne­
go.

Tancerka strzela do oficera żandarmerii
Tragedia w lwowskim kabarecie.

W ogródku przy restauracji ,,Hunga-
rja" we Lwowie zdarzył się o północy
wstrząsający wypadek. W restauracji
tej bawiła się w towarzystwie męskiem
fortancerka Zofja Miszczyszyn. Jak
ustaliło śledztwo, była ona podchmielo­
na. Usiadłszy przy jednym ze stolików,
tancerka interesowała się leżącą teczką
i zaczęła rewidować jej zawartość. W
teczce znajdował się rewolwer.

Nie bacząc na przestrogi niektórych
gości, fortancerka wzięła do ręki broń i,
wodząc lufą w różnych kierunkach,
krzyczała: Uwaga, bo będę strzelać!

W tejże chwili do ogródka wszedł
mężczyzna w stroju sportowym. Tan­
cerka wzięła go na muszkę i pociągnęła
za cyngiel. Rozległ się strzał. Mężczy­

.zna, ugodzony kulą w skroń, przebiegł
kilka kroków i, rozkrzyżowawszy ra?
mióna, runął na żwir ogródka.

Strzał był śmiertelny, Jak się oka­
zało, od kuli fortancerki zginął rot­
mistrz żandarmerji, Józef Korytowski.
Tancerkę, która usiłowała umknąć, za­
trzymano. Do restauracji ,,Hungarja"
przybyły w’ładze policyjne i sądowe. Za­
bitego rotmistrza znaleziono w kałuży
krwi. Pierwiastkowe śledzt’wo wykaza­
ło, że Miszczyszynówna zupełnie nie
znała rotmistrza Korytowskiego, nie
wiedziała też, że jest wojskowym. Od­
wieziono ją do komisarjatu policji, gdzie
dostała ataku szału. Biła głową o ścia­
nę, krzycząc: ,,Jak to się stało, jak to

się stało?"

’S
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Z GDYNI i WYBRZEŻA.
Niema siły, któraby mogła zatrzymać
pochód dzisiejszej Polski na morze.

,,Święto Morza" będzie wyrazem woli
narodu, który pragnie stanąć w szere­
gu tych ludów, które swą wielkość
i potęgę, czerpią z władania morzami.

Kino ,,Morskie Oko". 2 lipca i dni następ­
nych niesamowity film p. t . ,,Książę Dracula".
Dreszcze grozy, labirynt tajemnic. Nadprogram

najnowsze tygodniki.

Kino ,,Czarodziejka’(. Dnia 3 lipca i dni

następnych ,,Szanghei - Express" z udziałem

światowych gwiazd filmowych.

Poseł Szwecji w porcie gdyńskim.
W sobotę 2 bm. bawił w Gdyni poseł

Szwecji w Warszawie p. Hennings z żoną i
z synem. P. minister Hennings w towarzy­
stwie honorowego konsula szwedzkiego w

Gdyni p. inż. Korzona zwiedził port gdyński.
W niedzielę 3 bm. p. min. Hennings wyje­
chał z rodziną do Szwecji na statku ,,Borg-
holrn" na urlop wypoczynkowy.

Piłkarze szwedzcy w Gdyni.
Na międyznarodowy mecz piłki nożnej

,,Szwecja—Polska", który odbędzie się 1Ó
lipca w Warszawie, przybywa drużyna
szwedzka do Gdyni statkiem dnia 7 lub 8
bm.

Z ramienia P. Z. P . N . przyjęciem gości
zajmie się nacz. Szacherski i sekret, komisji
sportowej Koehler. Zaznaczyć należy, że pol­
skie drużyny w Szwecji, które brały udział
w zawodach w Karlskrone i Goeteborgu do­
znały serdecznego przyjęcia i cieszyły się
wielką sympatją społeczeństwa szwedzkie­
go. Mamy nadzieję, iż również i polskie spo­
łeczeństwo z taką samą serdecznością i sta­
ropolską gościnnością przyjmie przedstawi­
cieli kraju, będącego kolebką nowoczesnego
sportu.

Oficerowie rezerwy
w porcie gdyńskim.

W niedzielę 3 bm. zwiedzili port gdyński,
bawiący w Gdyni na zjeździe oficerowie re­
zerwy. Objechali oni, w liczbie 600 osób,
wszystkie tereny portu na holownikach U-
rzędu Morskiego i Marynarki Wojennej.
Wyjaśnień o porcie udzielali wyznaczeni do
tego specjalnie urzędnicy Urzędu Morskie­
go,, .,

,pzłonkowie Prezydjum Zjazdu, z przed­
stawicielem Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej p. wiceministrem Kozłowskim, z przed­
stawicielem pana marszałka Piłsudskiego
p. gen. Pasławskim i prezesem Związku
Oficerów Rezerwy p. min. Kwiatkowskim
na czele, zwiedzili port na motorówkach.

Praca portu gdyńskiego
w dniu 30. VI. 1832 r.

W czwartek 30 czerwca br. ogólny prze­
ładunek towarów w porcie gdyńskim wy­
niósł 18.095 t., z czego na wyładunek przy­
pada 1.989,4 t., zaś załadowano 16.105,6 t.

W dniu 1. VII. 1932 r.

W piątek 1 bm. ogólny przeładunek to­
warów w porcie gdyńskim wyniósł 15.036
ton, z czego na wyładunek przypada 373
tony, załadowano zaś 14.663 t.

Gdynia ośrodkiem

organizacyjnym lekarzy.
W ubiegłym tygodniu odbyło się w Gdy­

ni zebranie lekarzy z Gdyni i powiatu mor­
skiego i Kartuz, celem rozpatrzenia możli­
wości utworzenia w Gdyni Obwodu Zwią­
zku Lekarzy P. P. Lekarze wymienionych
miejscowości należeli organizacyjnie do ob­
wodu w Starogardzie. Rozrastająca się Gdy­
nia wyłoniła tak wielką i różnorodną ilość
zagadnień, które czekają rozwiązania, że z

tego powodu większość zebranych wypowie­
dzia’ła się za odłączeniem i utworzeniem ob­
wodu Związku Lekarzy P. P. w Gdyni.

Fakt ten należy powitać z zadowoleniem,
oddziała on bowiem jak najpomyślniej na

rozwój spraw związanych z pracą lekarzy,
organizującego się obwodu.

Pod koniec zebrania uchwalili obecni, w

związku z gospodarczym bojkotem Gdańska,
co następuje: Wobec prowokacyjnego za­
chowania się Gdańska, wobec aktów terroru

stosowanego do obywateli polskich na tere­
nie gdańskim, postanawiamy solidarnie
przeprowadzić propagandę nieskierowania
pacjentów polskich do szpitali gdańskich,
wychodząc z założenia, że — w razie nie­
możności załatwienia pacjenta na terenie
Gdyni — szpitale nasze czy to w Bydgosz­
czy, Poznaniu czy w Warszawie nie tylko
dorównują, ale znacznie przewyższają szpi­
tale gdańskie.

(Przyp. Redakcji.) Wyrazić pozwolimy
sobie przy tej sposobności nadzieję, że może
ta nowopowstająca na gruncie gdyńskim or­
ganizacja lekarzy, zainteresuje się także
niezbyt pocieszającemi incydentami, wywo-
łanemi przez niektórych lekarzy gdyńskich,
których epilog rozgrywa się jeszcze przed
sądem grodzkim, gdyż bez względu na wy­
nik tego procesu, jedno jest pewnem, że nie
przyniesie on pożytku oskarżycielom, ani
przywróci podkopanego zaufania tym leka­
rzom, którzy na tak niewłaściwej drodze
starają się zrehabilitować w oczach opinji
publicznej. Na zdrowych zasadach oparta
organizacja lekarska, dbająca o godność za­
wodową, z pewnością nie zechce się solida­
ryzować z metodami niektórych swych ko­

legów, stosowanemi wobec pacjentów, zwła­
szcza należących do Kasy Chorych. Z tego
założenia wychodząc, życzymy nowo po­
wstałej organiazcji szczerze jak najpomyśl­
niejszego rozwoju.

Wizyta dyrekcji portu
kopenhaskiego w Gdyni.

Dnia 30 czerwca, jak już poprzednio do­
nosiliśmy, przyjechało do Gdyni statkiem
,,Vistula" 5 przedstawicieli dyrekcji portu z

Kopenhagi na zaproszenie Urzędu Morskie­
go. Przybywających gości powitał na stat­
ku dyrektor Urzędu Morskiego inż. St. Łę-
gowski oraz honorowy konsul duński w

Gdyni L. Byczkowski. Następnie o godz. 16
dyrektorowie portu kopenhaskiego złożyli
wizytę dyrektorowi Urzędu Morskiego, po­
czem naczelnik Gieysztor wygłosił referat o

rozwoju i eksploatacji por(u gdyńskiego,
Po wysłuchaniu referatu goście udali się do
przystani Żeglugi Polskiej, skąd motorówką
,,Syrena" objechali szczegółowo wszystkie
baseny portowe. Podczas objazdu wyjaśnień
udzielał dyrektor Łęgowski oraz naczelnicy
Wenda, Szawernowski i Gieysztor.

W drugim dniu pobytu goście zwiedzili
chłodnię, łuszczarnię, olejarnię, magazyny
portowe oraz urządzenia dla przeładunku
węgła. W południe konsul duński L. Bycz­
kowski podejmował gości śniadaniem w ho­
telu ,,Polska Riviera", poczem udali się
wszyscy samochodami do Rolewia i Ja­
strzębiej Góry dla zwiedzenia wybrzeża.

W dniu dzisiejszym goście wracają o

godz. 15 na s. s . ,,Pułaski" do Kopenhagi.

Wyjazd polskich drużyn olimpijskich
do Los Angeles.

W sobotę o godz. 15,30 żegnano w porcie
odjedżających statkiem naszym ,,Pułaskim"
zawodników na tegoroczną Olimpjadę.

Pożegnanie miało bardzo serdeczny cha­
rakter, jakkolwiek cechowała go pewna wy­
jątkowa uroczystość, ze względu na biorą­
cych udział w tem pożegnaniu wysokich
przedstawicieli rządu i wybitniejszych oso­
bistości, jak gen. Pasławski dow. VII D . O .

K,, min. Kozłowski, wojewoda Kirtiklis, wi­
cemarszałek Polakiewicz i in.

Naszą najnowszą rekordzistkę światową
w rzucie dyskiem p. Waisównę, jako Soko­
licę gniazda Pabjanickiego, żegnało serdecz­
nie tutejsze gniazdo Sokołów, życząc jej
najlepsyzch sukcesów.

Statek miał właściwie odjechać już o

godz. 15-ej, lecz doznał 35 min. opóźnienia,
z powodu zapowiedzianego przybycia jesz­
cze 70-ciu żydowskich emigrantów z Gdań­
ska, którzy wyjechali również s. s. ,,Puła­
skim".

Inauguracja Tygodnia Lotniczego-
Już w sobotę dnia 2 bm. w nocy o godz.

23 zainaugurował tutejszy L. O. P. P. ty­
dzień lotniczy próbą obrony przeciwlotni­
czej. Punktualnie o godz. 23 pogasły wszy­
stkie światła w calem mieście, kinoteatry
przerwały na trzy minuty seanse, lokale
rozrywkowe wszelki ruch.

Pod dobremi auspicjami rozpoczął się
tydzień lotniczy, gdyż równocześnie w nie­
dzielę dnia 3 lipca br. rozpoczął się jubile­
uszowy 10-cio letni zjazd ogólnopolski Zwią­
zku Oficerów Rezerwy, na który przyjecha­
ło oprócz licznego zastępu oficerów rezerwy
z rodzinami ze wszystkich krańców R. P. -

szczególną uwagę zwracał na siebie wielki
zastęp oficerów rezerwowych z Wilna, —

także wielu dygnitarzy państwowych, m. i.
minister Kozłowski, wojewoda Kirtiklis, b.
minister Kwiatkowski, gen, Pasławski, gen.
Górecki, min. Pappee i inni. Powrócił też
na ten dzień i Kom. Rz. Zabierzowski.

W niedzielę zorganizowano o godz. 13-ej
pokaz ataku gazowego przy współudziale
całej aktywnej floty, tj. ,,Wichru", torp.
,,Ślązak", ,,Mazur", ,,Podhalanin", ,,Krakus”
oraz łódź podw. ,,Ryś", wreszcie 4 samo­
loty.

Zmobilizowano oddziały obronne mary­
narki wojennej, straży granicznej, kolumny
i octiotniczej służby sanitarnej, oraz uru­
chomiono całą policję. Pokaz trwał przeszło
pół godziny, i wypadł w calem tego słowa
znaczeniu imponująco.

W sobotę dnia 2 lipca rozpoczęto odczy­
tywać akta śledztwa. Na wniosek prokura­
tora odczytano przeszło 50 aktów z pośród
10 tomów, zawierających ok. 2000 kart. Po
południu odczytano część dowodów rzeczo­
wych.

Akta te ustalają, że Kotliński już w cza­
sie budowy dworca kolej, był zarejestrowa­
nym cichym spólnikiem Mikulskiego od
końca r. 1925. Zaś w r. 1929, 18 stycznia za­
rejestrowaną została, już po zgłoszeniu u-

padlości f-my Mikulski, nowa firma Kotliń­
ski, w której Mikulski figuruje jako proku­
rent.

W zarejestrowanej w r. 1928 firmie ,,Om-
nia1 figuruje znów Kotliński, Mikulski, Roz­
kosz, Zawadzki i in.

Z innych odczytanych aktów najwięcej
interesującą jest korespondencja M. Koniń­
skiego z jego bratem Ludwikiem, już po u-

staleniu nadzoru sądowego, wzgl. zgłosze­
niu upadłości, z której wynika, że Kotliński
inspirował brata swego, ioy starał się o go­
t,ówkę ok. 20,000 zł, za którą będzie mógł za

jego staraniem zakupić z wolnej ręki ob-
jekt masy konkursowej na Grabówku
przedstawiający wartość ok. zl 120.000 tyl-

I ko za zl 20.000 i będą potem mogli otworzyć

nową firmę ,,L. Kotliński i Sp.", co też się
rzeczywiście stało.

W związku z odczytywanymi aktami za­
pytuje przewodn. osk. Mikulskiego, czy po­
życzał Ruszczewskiemu zł 50.000, na co Mi­
kulski usiłuje szerokimi objaśnieniami od­
powiedź zagadać. Do tego przewodniczący
nie dopuszcza, żądając jasnej odpowiedzi,
tak lub nie. Wobec tego Mikulski oświad­
cza, że nie pożyczał.

Wyrok w tym procesie gdyńskich ,,Braci
Sklarków" spodziewany jest najpóźniej w

czwartek dn. 7 lipca br.

W procesie Kotlińtki. Mikulski i tow.

przemawia prokurator.
Po długich tygodniach nużącego procesu

zamknięty wreszcie został przewód i głos
zabrał prokurator Sobolewski, który mowę
swą podzielił na 2 części: Pierwsza doty­
cząca nadużyć przy budowie dworca w Gdy­
ni, druga — poczty.

Na wstępie zaznaczył prokurator, że

,,dwóch głównych oskarżonych, t. j. Kotliń-
skiego i Mikulskiego oraz trzeciego oskarżo­
nego de Lorme łączyły poprostu braterskie
stosunki. Kotliński, jako człowiek niezwy­
kle sprytny, szybko się zorjentował, że tak
pomyślna konjunktura, jaka była podów­
czas w Gdyni, może im się już nieprędko
nadarzyć. Ściąga zatem Mikulskiego i za­
kładają wspólne przedsiębiorstwo dla bu­
dowy dworca, przyczem Kotliński jest je­
dnocześnie urzędnikiem państwowym —

kierownikiem budowy tego dworca. Że Kot­
liński był wspólnikiem, świadczą o tem naj­
lepiej listy jego pisane do oskarżonego Mi­
kulskiego, w których pisze wyraźnie, że

(pragnę z Tobą pracować i być wspólnikiem
w 50%). Dalej Mikulski zeznał w śledztwie,
że Kotliński był cichym wspólnikiem, że
wniósł do interesu 20.000 zł i pobierał 50%
zysku. Charakterystyczną cechcą tej spółki
jest szeroko uprawiane łapownictwo. Oskar­
żony prowadził nawet notatnik, w którym
łapówki nazywa pożyczkami i pożyczki te
dzieli na 3 kategorje, t. j. zwrotne, ewentu­
alnie zwrotne i bezzwrotne. Na czele tych,
którym łapówki były dawane stoją dzisiejsi
oskarżeni: de Lorme, Granowski i Ruszczęw-
ski."

W dalszym ciągu swego przemówienia
prokurator długo motywuje twierdzenie, iż
uznaje Kotlińskiego jako wspólnika, przy­
czem przytaczane dowody są tak rzeczowe,
że trudno w nie wątpić. Dalej bardzo cha­
rakterystycznym jest list Kotlińskiego do
Mikulskiego, gdy budując dworzec, budo­
wali również wspólną nieruchomość na

Grabówku.
Dalej prokurator omawia sprawę prze­

targów, które ogłaszał de Lorme, będąc re­
ferentem w gdańskiej D. K. P,, a wreszcie
dochodzi do osławionych schodów. ,,Mikul­
ski tłumaczył się czasem", miał na to aż 12
tygodni, podczas kiedy rzeczoznawca Job
oświadczył, że na sprowadzenie granitu z

zagranicy potrzeba było 2 tygodni, na uło­
żenie i oprawienie go w sposób lepszy, niż
to zrobili oskarżeni, z innego lichszego ka­
mienia, 1 tydzień, razem 3 tygodnie, zatem
9 tygodni czasu mieli na wystaranie się o

kamień granitowy. Mało tego, że ułożyli
stopnie z dolomitu, ale wzięli zań taką cenę,
jaką oferowali za granit. Że ta oferta była
za niska, to o tem wiedzieć powinni pod­
czas kalkulowania cen i nawet, gdyby stra­
cili na tem, wyrównaliby sobie tę stratę w

ogólnej sumie zarobionej na budowie, zaś
przy tym obrocie rzeczy mało, że Skarb
Państwa przepłacił 771 zł, ale znacznie wię­
cej poniósł strat na sześć razy mniejszej wy­
trzymałości dolomitu od granitu. W dal-
szem przemówieniu p. prokurator przyta­
cza jeszcze wiele dowodów winy oskarżo­
nych, później przechodzi do nadużyć ,,pocz­
towych", co do których nie może być naj­
mniejszych wątpliwości.

Za redakcję tego działu odpowiedzialny:

Mieczysław Mistat, Gdynia, Świętojańska 1232.

Akwizytorów
inteligentnych, ruchli­
wych i bezwzględnie ucz­
ciwych do zbierania ogło­
szeń na obszar przymorski
i Gdynię poszukuje się
zaraz. Zgłoszenia oddział
Dziennika Bydgoskiego
w Gdyni. (12721

FILJA

Dziennika Bydgoskiego
Odunla

Świętojańska 2812

Przyjmuje
wszelkie ogłoszenia

Bank Państwowy
czy budowla biurokratyzmu

Państwowy Bank Rolny w Grudziądzu
wysłał za pośrednictwem Komisarjatu Rzą­
du w Gdyni do wszystkich obywateli pod­
ległych swego czasu kompetencji Urzędu
Gminnego ,,Ćbylonja", upomnienia o zapła­
tę renty okresowej. Wobec tego, że termin
zapłaty tej renty wyznaczony był do 1. X .

1933 r. Państwowy Bank Rolny już zeszłe­
go roku wypowiedział wszystkim obywate­
lom odnośną rentę, żądając ostatecznego
rozrachowania. Należytość żądaną wszyscy
zapłacili i otrzymali na to pokwitowania.
Mimo to Komisarjat Rządu w Gdyni, powo­
łując się na zlecenie Państw. Banku Rolne­
go. powtórnie wysłał ,,upomnienia", żądając
jakieś, bliżej nieokreślonej opłaty d!a P. B.
R. w Grudziądzu. Upomnieni zwrócili się do
Komisarjatu Rządu z prośbą o wyjaśnienie
tytułu tej opłaty, przedkładając równocześ­
nie akt wypowiedzenia, oraz pokwitowania
za wpłacone renty. , Niestety Komisarjat
Rządu nie mógł dać w tej sprawie żadnych
wyjaśnień, zaznaczając tylko, że ,,nie ma po­
trzeby wchodzić w to, czy żądania te są
prawne i uzasadnione, my tylko ściągamy
to, co nam polecono". Taką samą odpowiedź
otrzymali reklamujący i P. B. R . w Gdyni.

Nietyle dziwi nas jednak ta bezkrytycz­
na mechanizacja egzekutywy, ile bezwzglę­
dny, a więcej jeszcze bezmyślny biurokra­
tyzm, który dla wyegzekwowaniu drobnych,
bo groszowych należytości, a to 15 do 20 gr,
puszcza w ruch kosztowny aparat admini­
stracyjny i zalicza kontrahentom za upom­
nienia zapłaty owych 15 groszy, koszta w

kwocie 50 groszy.
Jak widzimy, P. B. R,, który winien być

zorganizowany na zasadach komercjalnych,
zaczyna z talentem harcować na odziedzi­
czonym po ś. p, Austrji ,,Szimlu" urzędo­
wym.

Jest jednak jeszcze ta mała różnica mię­
dzy austrjackim ,,Szimlem" a szkapą P. B .

R., że tamta była przecież osiodłana para­
grafami, gdy tymczasem szkapa P. B. R .

nawet tego siodła nie ma i świeci żebrami
zwykłego bezhołowia.

Czyż na to buduje się wspaniałe repre­
zentacyjne pałace, utrzymuje się legjony
dobrze płatnych dyrektorów i urzędników,
aby się takim kramarstwem zajmowali,
nietylko sami, ale w dodatku obciążali tym
kramem jeszcze władze administracyjne,
mające już i tak dosyć własnego kramikar-
stwa?

Oszczędna i wybredna pani domu
używa tylko doskonałą (10812

kawę/trabia
firmy ,,Haspo14 w Gdyni, telefon 1789.

Żądać we wszystkich składach kolonjalnyeh-

Oświadczenie!

Oświadczam, że do Kasyna sopockiego nie
uczęszczam, ani też w niem nie gram, umieszcze­
nie przeto mego nazwiska między osobami gra-

jącemi w Kasynie w Sopocie lub do niego uczę-

szczającemi jest nietylko wyrządzoną mi ciężką
krzywdą, lecz także pospolitem łajdactwem.

Za to oszczerstwo i zniewagę pociągam
sprawców do odpowiedzialności karno-sądowej.

Równocześnie bezwzględnie pociągnę do od­

powiedzialności każdego, kto słowem lub pis­
mem powtarzał lub powtarzać będzie o mnie

te niecne i karygodne oszczerstwa.

Dr. jur. Władysław Smolen.

Gdynia,4lipca1932r. (12973

LETNIE WYCIECZKI MORSKIE
do Danii, Norwegji, Szkocji, flnglji,

Belgji, Estonii, Łotwy, Finlandii i Szwecji.

Szczegółowych informacyj udzielają:

LINJA GDYNIA-AMERYKA
Ceny od zl 300.-

WARSZAWA, ulica Marszałkowska 118,KRAKÓW, ulica Lubicz 3,

b)ura Wagons - l_lts Cock, Orbis, Francopol
oraz Polski Związek Turystyczny w Krakowie

Bez paszportów i wiz zagranicznych.

GDYNIA, ulica Nadbrzeżna,
LWÓW, ulica Na Błonie a,

will} llllllMlwlll I IW Ile



Str. 6. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 7 lipca 1932 r,
Nr. 153.

Niedoszła samobójczyni. 1 bm. rzuciła się do
Wisły 18-letnia Gertruda Grabau z Fordonu.

Przyczyna tkwi w zawiedzionej miłości. Zdoła­

no ją wyciągną ćw ostatniej chwili, a zastoso­

wane przez dwóch dozorców więzienia sztuczne

oddychanie odniosło skutek.

Wycieczka Tow. Kupiecko - Przemysłowego

odbędzie się dopiero w niedzielę, dnia 10 bm.

Klub kręglarzy ,,Złota Kula". Jako członek

zarządu wszedł dodatkowo Teodor Tobolski,

ffioronono.
Z rady miejskiej. Na ostatniem zebraniu ra­

dy miejskiej uchwalono pobierać l% w stosun­

ku miesięcznym od zaległych podatków komu­

nalnych. Sprawa komisji rzeźni miejskiej wró­

ciła poraź trzeci na obrady. Nie podoba się

magistratowi," że do komisji wybrano tylko lu­

dzi niezależnych, którym dobro miasta najwię­

cej leży na sercu. Komisja pozostała w niezmie­

nionym składzie. W związku z sprawą komisji

rzeźni, miejskiej krążą pogłoski, że w przy­

szłym tygodniu odbędzie się zebranie obywatel­
skie wszystkich płatników podatku dochodo­

wego celem dokładnego poinformowania o u-

stosunkowaniu się miasta do firmy bekoniar-

skięj i wysianie delegacji z memorjałem do wo­

jewództwa.

Z wystawy robót ręcznych. Od 26 czerwca

do 1 lipca trwała wystawa kobiecych robót

ręcznych i rysunków szkół powszechnych całe­

go powiatu bydgoskiego oraz szkoły dokształ­

cającej w Koronowie. Wielką ilość eksponatów

rozmieszczono w pięciu klasach. Górowały bez­

spornie eksponaty szkoły dokształcającej z

Koronowa. Organizatorom wystawy należy się

uznanie.

Pożar. W sobotę rano wybuchł pożar w za­

budowaniach Polasika. Pastwą płomieni padł

budynek, służący do przechowywania zapasu

we!ny i skór surowych. Pożar w niedługim cza­

sie zlokalizowała ochotnicza straż pożarna przy

wydatnej pomocy przymusowej straży pożarnej

z jej nowym naczelnikiem Szczepanem Klajbo-

rem na czele.

Jnoreroc?an).
Premjera sensacyjnej sztuki ,,Bródway" w

Teatrze Zdrojowym. Księgarnia p. Knasta już
sprzedaje pó cenach od 50 gr do 3,50 zł i przyj­
muje liczne zamówienia na czwartkową premje-

rę — 7 lipca — głośnej sensacji amerykańskiej

p. t. ,,Brodway1, grywanej miesiącami calemi

w Ameryce i na wszystkich większych scenach

europejskich, Autorzy Dunning i Abbot z prze­

dziwną maestrją ukazują nam wybitnie ciekawe

tlo, na którem rozsnuli dzieje przemytników

alkoholu, połączone z tem niebezpieczeńst’wa,

walki, a wszystko to owiane tragedją miłości,

tworzy widowisko, które widz śledzi z zapar­
tym oddechem. Reżyser: K. Korecki. Specjal­
ne charakterystyczne tańce ułożył baletmistrz

W. Morawski, Stroną muzyczną kieruje L. Bur­

sa.

Poświęcenie sztandaru Koła Podoficerów Re­
zerwy w Szymborzu. W niedzielę, 10 bm. od­
będzie się poświęcenie nowo ufundowanego

sztandaru Koła Podoifcerów Rezerwy w Szym­
borzu pod Inowrocławiem. Program przewiduje

poświęcenie sztandaru w Mątwach, a resztę u-
roczystości w Szymborzu.

Ostrożność nigdy nie zawadzi.

Wypadek motocyklowy pod Kruszwicą.
Dnia 3 bm. Leon Zieliński, mistrz dekarski

z Chełmży, jechał na motocyklu z Kruszwicy

do Inowrocławia, zabierając ze sobą kolegę Ja­

na Stefańskiego. W drodze niedaleko stacji

Różniaty na nagłym skręcie chciał wyminąć

furmankę, zdążającą w tę samą stronę, przy­
czem nastąpiła katastrofa. Motocykl przewró­
cił się, wskutek czego Zieliński złamał sobie

nogę, a Stefański doznał lżejszych obrażeń.

Wezwane z Inowrocławia pogotowie odwiozło

rannych do szpitala powiatowego.

Dochodzenia, przeprowadozne na miejscu

wypadku wykazały,_ że winę ponosi sam Zieliń­

ski, gdyż jechał za szybko.

Święto pieśni w Mątwach
Dnia 3 bm. odbędzie się w Mątwach święto

pieśni, zorganizowane przez mątewską ,,Halkę".

Na uroczystość tę przybyło Tow. śpiewu ,,Cho­

pin" z Inowrocławia. O godz. 16 rozpoczął się

w ogrodzie kina koncert orkiestry, a następnie

popisy wokalne chórów ,,Halki" i ,,Chopina".

Poziom wykonanych utworów niecodzienny. Zgo­
dnie z programem urządzono strzelanie o prem­
je. 1 nagrodę zdobył Matuszewski, II. Józef

Haber, III. Łapiński, a IV. Iwiński. Wieczorem

zaś w sali kina bawiono się wesoło do białego

rana. Należy stwierdzić że udział inteligencji

miejscowej był bardzo slaby.

Aresztowani na gorącym uczynku
Policja inowrocławska aresztowała niejakie­

go Jana Grzeszczyka z Warszawy i Hieronima

Jabczyka z Torunia, którzy zostali przychwyce­
ni na gorącym uczynku kradzieży domowej u

Benjaminowej przy ul. Rybnickiej 19. Obu ama­

torów cudzej własności przekazano do dypozy-

cji sędziego śledczego.
--------------- o
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Z życia Hallerczyków. W ostatnich dniach

odbyło się zebranie placówki kruszwickiej przy

licznym udziale członków Obywatelskiego Komi­

tetu Wykonawczego powołanego do życia w

związku z przyjazdem gen. Hallera. Sprawo­
zdanie z działalności kom. finansowej zdał Fed-

kowicz, aprowizacjynej Piotrosiński, kwaterun­

kowej Białecki, inofrmacyjnej Chmielecki.. Sta­

rania o upiększenie miasta powierzono budown.

T. Kopańskiemu.

Z klubu wioślarskiego. W ub. tygodniu od­
było się zebranie klubu wioślarskiego ,,Gopło1^

Zebranie zagaił prezes Roman Tejkowski. M. in.

omawiano sprawę zakupu nowej łodzi. Pozatem

uchwalono urządzić W najbliższych dniach wie­
czorek towarzyski.

Strzelanie Bractwa Kurkowego, Miejscowe

Bractwo Strzeleckie urządziło w dzień św. Pio­

tra i Pawła doroczne strzelanie. Pierwsze miej­
sce i order zdobył Maskuliński Mieczysław,

drugie Chmielecki Jan, trzecie Bykowski Stani­

sław. Premje zdobyli Żuchowski, Gliński

i Chmielecki.

JTowe n. ’W-
Bazar na rzecz ubogich. Miejscowe Stów.

Pań św. Wincentego a Paulo urządza w niedzie­

lę 10 bm. w ogrodzie Borkowskiego wielki ba­

zar na rzecz biednych naszego miasta. Mając

na uwadze doniosły cel tej imprezy, apelujemy

do Szan. Obywatelstwa miasta i okolicy, by

godnie poparło te poczynania, bowiem nędza

jest wielka.

Budowę mostu na Mątawie. Most na rzece

Mątawa niedaleko Kończyc konstrukcji dre­

wnianej nie wystarcza już dla wzmożonego ru­

chu na szosie prowadzącej z Grudziądza do

Gdańska. Szosa ta stanowi główną arterię ko­

munikacyjną dła pojazdów wszelkiego, nawet

najcięższego rodzaju zdążających z Warszawy,

Łodzi i Górnego Śląska nad Bałtyk. To też

władze powiatowe projektują zastąpienie zuży­
tego mostu drewnianego takimże żelbetonowym.

Koszty budowy wyniosą około 50.000 zł.

Warunki przyjęcia na Studium Społeczne
Katolickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu.

Na Studjum Społeczne Katolickiej Szkoły

Społecznej w Poznaniu przyjmuje się kandyda­
tów i kandydatki, którzy odpowiadają następu­

jącym warunkom:

1. ukończony przynajmniej 18 rok życia;

2. wysokie kwalifikacje moralne;

3. świadectwo dojrzałości szkoły średniej

ogólnokształcącej; w drodze wyjątku przyjmuje

się osoby, mające inne równorzędne wykształ­
cenie i posiadające dłuższą praktykę społeczną.

Zgłoszenia na kurs należy nadesłać do dnia

10 września br. pod adresem Dyrekcji Katolic­

kiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, Podgórna

nr. 12 b. Do zgłoszenia należy dołączyć: 1. do­

kument urodzenia i świadectwo chrztu, 2. wła­

snoręcznie napisany życiorys, 3. świadectwo doj­
.rzałości wzgl. odpowiednie inne świadectwo

szkolne. 4 . ewtl. dowody pracy społecznej, 5. po­
lecenie ks. proboszcza lub ks. prefekta lub innej

wiar°godnej osoby, zajmującej wybitniejsze sta­

nowisko społeczne.

Bliższych inofrmacyj o Studjum Społecznem

można otrzymać w sekretarjacie Katolickiej
Szkoły Społecznej w Poznaniu, Podgórna 12 b

za nadesłaniem zł 1,15.

lołi pociągu przerwały pasmo życia.
Nasz korespondent z Gniezna donosi:

W poniedziałek, w godzinach rannych miasto

nasze obiegła wieść o wstrząsającem samobój­
stwie dwojga młodych, którzy w pobliżu Daiek

rzucili się pod kola lokomotywy.

Samobójcami okazali się Stefan Ossowski,

młodzieniec zaledwie 21-letni z Mielżyna i młod­

sza nieco od niego Marjanna Wawrzyniakówna.

Jak wynika ze znalezionego u denata listu samo­

bójstwo upląnowali wspólnie wychodząc z tego

założenia, że jeżeli nie mogą się pobrać, to im

żyć nie warto, wobec czego będą oboje szukali

śmierci pod kołami lokomotywy. Dalej Ossow­

ski czyni rodzicom swoim wyrzuty, że nie chcieli

im pozwolić na połączenie się, co było naj-

gorętszem ich życzeniem. Przepraszając ich za

ten rozpaczliwy uczynek, prosi zarazem, by po­
chowano ich wspólnie i by orkiestra, którą

denat jako członek W. F . i P. W . zorganizował,

przygrywała im podczas pogrzebu pieśni ,,Witaj

Królowa".

Młodzi samobójcy — jak dotychczas stwier­

dzono — udali się około godziny 10 wieczorem

na tor kolejowy pod Dalki i tam położyli się pod

koła lokomotywy pociągu, przejeżdżającego

z Wrześni do Gniezna o godz. 22,40, Miejsce to

przedstawiało straszliwy widok: na szynach w

kałuży krwi leżał tułów Wawrzyniakówny, nie­

daleko którego znaleziono odciętą głowę. W

pobliżu znajdowały się ze s.trzaskaną czaszką

zwłoki Ossowskiego, który prawdopodobnie zo­

stał odrzucony przez lokomotywę w bok.

Na miejsce tragicznego czynu zjechała rano

policja a w godzinach przedpołudniowych ko­

misja śledcza.

650-!ecie cechu szewskiego
w Poznaniu.

Poznań. W niedzielę ęwięcił cech
szewski w Poznaniu 650-lecie swego ist­
nienia. P .o nabożeństwie w kościele far­
nym członkowie cechu oraz innych ce­
chów i organizacyj udali się pochodem
przez miasto do sali Belwederu, gdzie
odbyło się uroczyste posiedzenie z u-

działem przedstawićieli władz państwo­
wych i samorządowych. Dnia 4 bm. od­
byty się obrady zjazdu założycieli związ­
ku cechów szewskich w w’ojewództwie
poznańskiem.

Prądem porażony.
Od kilku dni gości w Chodzieży cyrk

,,MetropoT1. W ub. środę jeden z per­
sonelu tego cyrku uchwycił w pewnej
chwili drut, który Widocznie stykał się
z instalacją elektryczną i doznał lekkie­
go porażenia prądem, skutkjem czego
tak się przeraził, że z,marł momentalnie

pa udar serca. .

Manifestacją ducha religijnego i narodowego hyl XII. zjazd
acotofiBcSci w Kępnie.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dzień. Bydg.").

W poniedziałkowym numerze podaliśmy tele­

foniczne sprawozdanie ze wspaniałego przebieg,u

XII zjazdu katolickiego, który w dniach 2 i 3

lipca odbył się w Kępnie. Uzupełniamy tę wia­

domość szczegółami, które zebrał na miejscu

nasz specjalny wysłannik red. Narcyz Basiński,
Jak Kępno Kępnem, nie było tu jeszcze tak

udałej, dobrze zorganizowanej uroczystości, do

uświetnienia której przyczynili się bez wyjątku

wszyscy parafjanie oraz wybitne jednostki z po­

wiatu,

Nie było chyba domu w Kępnie, któryby nie

był przystrojony girlandami, chorągiewkami

o barwach narodowych i papieskich. Charakte­

rystyczne jest to, że nawet żydzi nie omieszkali

ustroić swych domów.

L dzień zjazdu.
Na godzinę przed zapówiedzianem przyjęciem

Prymasa Polski, ustawiły się wszystkie organi­
zacje miejscowe i okoliczne na Rynku, Na gra­

nicy kępińskiego powiatu w gminie Niedźwiedź,

witał Dostojnego Gościa starosta powiatu kępiń­

skiego p. Dąbrowiecki.

Na Rynku utworzyły towarzystwa szpaler

i oczekiwały ks. Prymasa. W pewnej chwili,

najniespodziewaniej w świecie, maszerował

szpalerem poczet sztandarowy ,,Strzelca" z

Ostrzeszowa. Jak zwykle, w sposób prowoku­

jący, zajął miejsce czołowe. Wywołało to lek­

ki szmer w szeregach i dało się zauważyć obu­

rzenie innych organizacyj.

Dwadzieścia minut po trzeciej wjechał ks.

Prymas na Rynek w towarzystwie kapelana

ks. dr. Wojciechowskiego. Mała Krystyna Tu-

łudziecka powiedziała ładny wierszyk, poczem

wręczyła Prymasowi piękną wiązankę róż. W

imieniu miasta witał tu J. Eminencję burmistrz

miasta p. Kokociński. Po krótkiem powitaniu

udano się do kościoła parafjalnego, aby zanieść

modły do Boga na intencję zjazdu.

I. zebranie plenarne.
W sali Strzelnicy zagaił zebranie plenarne

dr, P , Gantkowski, prezes Archid. Ligi Katolic-

kiej. Prócz Prymasa Polski był obecny J. E.

ks. biskup Dymek. Po mocnem przemówieniu

dr. Gantkowskiego, który przedstawił typ nowo­

czesnego Polaka, odbijającego od typu dawniej­
szego, t. zn. wierzącego w nieśmiertelność du­

szy, przystąpiono do wyboru prezydjum, w skład

którego weszli: ppłk. rez. p. Stan. Thiel z Doru­

chowa —- marszałkiem, p. Karłowski a p. dyr.

Mocze — wicemarszałkiem; p. adwokat Za­

krzewski — sekretarz; ławnicy: Szembekowa

Marja, Wężykowa Józefa, Przyniczyóska Hele­

na, Kałuża Stefan, Pilarek, Ciążyński Ignacy,

Depczyriski M,, Kokociński Wacław i sędzia

Jernajczyk. Po wyborze prezydjum odczytał

ks. prałat Prądzyński nadesłane telegramy z

Watykanu i Nuncj. Marg, w Warszawie. Na­

stępnie zabrał głos ks. Prymas, dzieląc się z ze­

braną rzeszą wiernych wrażeniami odniesionemi

w Irlandji, poczem podziękował organizatorom

zjazdu za wysiłek i pracę, położoną około urzą­
dzenia zjazdu.

Zkolei zabrał glos reprzentant rządu p. wice­

wojewoda Kaucki, podkreślając słusznie, że na

odzyskanie wolności naszej wpłynęło ducho­

wieństwo polskie.

Nastąpiła długa wiązanka życzeń przedstawi­
cieli związkowych organizacyj.

Po śpiewie chórowym, pod batutą p. dyry­

genta Schmidta, wygłosił ks. Miecz. Skonieczny,
prób, paral)i św. Trójcy z Bydgoszczy referat
p. t. ,,Paraf)a jako część składowa organizacji
Kościoła", Mówca porównał organizację parafji
z ustrojem całego Kościoła, który jest źródłem

łask Bożych. Jak Ojciec św. jest głową Ko­

ścioła, tak duszpasterz jest głową parafji. Dusz­

pasterz jest nauczycielem, pasterzem wiernych,

sternikiem tej nawy, którą biskup mu powierzył.

Dlatego każdy parafjanin winien mu cześć i sza­

cunek. Tylko taki parafjanin może uważać się ,

za dobrego i praktykującego katolika, który sza- 1

nuje swego duszpasterza. Jest jeszcze jeden

obowiązek, a m:anowicie obowiązek materjalny i

względem parafji. Parafjanie są obowiązani do 1

dorzucenia — jeżeli tego potrzeba - swojej

cegiełki na utrzymanie kościoła oraz swego i

duszpasterza. W czasach, kiedy ludzie wzno­

szą najpiękńiejsże gmachy, teatry, kina itp., kie­

dy dla kultury ciała buduje się wspaniałe stad­

iony, słusznem jest budowanie świątyń na

chwałę Bożą. Wreszcie trzeciem zadaniem pa­
rafji jest popieranie Akcji Katolickiej. Parafja­

nin, który swemu duszpasterzowi w pracy jego

dopomaga, który popiera organizacje i stowa­

rzyszenia kościelne, tem samem popiera Akcję

Katolicką. Nowoczesne pogaństwo szturmem

idzie na nasze pozycje, chcąc się więc temu

przeciwstawić, trzeba w parafji organizować

Akcję Katolicką, której nic nie zdoła oprzeć

się. Wtedy na polskiej ziemi naszej Chrystus

Pan królować będzie wszędzie,

II. dzień zjazdu.
Nazajutrz odprawił Prymas Polski na Rynku

pontyfikalną mszę św. Kazanie wygłosił ks.

kan. Teofil Kłos z Łabiszyna, wskazując na roz­

panoszenie się wolnomularstwa w Polsce.

Po pontyfikalnem nabożeństwie obradowały

sekcje: a) akcji katolickiej, b) robotników, c)
młodzieży. Sekcje uchwaliły rezolucje.

W Domu Katolickim zgotowała młodzież,

zrzeszona w S. M . P., Prymasowi gorące przy­
jęcie. Zebranie połączone było z obchodem 25-

lecia S. M. P . w Kępnie.

O godz. 12 odbyło się II. plenarne zebranie

w Strzelnicy. Zkołei odczytał ks. prałat Prą­
dzyński szereg nadesłanych telegramów od bi­

skupów polskich ,pielgrzymów polskich z Lour­

des i t. d . Następnie stanął przed mikrofonem

nasz współpracownik p, red. Narcyz Basiński,

życząc zjazdowi, aby odbił się głośnem echem

w kraju i katolików zachęcił do bohaterskiej ()­
bron-y sztandaru Chrystusowego i Krzyża św.

Referat pt. , ,Paraf)a ośrcd’ .’em wewnętrzne­

go życia katolickiego" wygłosił ks. prałat Ro-

lewski, rektor arcyb. seminarjum w Poznaniu.

Po zamknięciu obrad uformował się wspa­
niały pochód manifestacyjny. Po za liczną de­

legacją ze Śląska przybyła wycieczka polska z

Wrocławia. Dziękczynne ,,Te Deum" zakoń­

czyło XII. zjazd katolicki.

z Wielkopolski i Pomorza.
Z Kujaw Zachodnich.
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Walka ze zbrodniczemi podpaleniami
no terenie Pomoria.

Lata depresji gospodarczej w Państwie za­

znaczyły się na Pomorzu przerażającem wzro­

stem pożarów.

Kulminacyjny punkt palności na Pomorzu

przypada na rok 1931, za który to okres staty­

styka zanotowała aż 902 wypadki pożarów, któ­

rych przyczyną powstania — jak stwierdziły

bezwątpienia władze bezpieczeństwa — w 60

procentach doszukiwać się należy nie w klę­
skach elementarnych lub nieszczęśliwym przy­
padku, ale w najcyniczniejszem wyrachowaniu

oszustów asekuracyjnych, podpalających z roz­

mysłu własne wysoko ubezpieczone mienie.

Wytworzył się bowiem szczególnie na tere­

nie województw zachodnich typ spekulantów

asekuracyjnych, którzy w ciągu ostatnich kilku

iat zdążyli kilkakrotnie ,,paść ofiarą nieszczę­
ścia" i pobrać wysokie premje asekuracyj. Bez­

radność instytucyj ubezpieczeniowych, brak na­

leżytej kontroli szacunków ze strony zaintereso­

wanych towarzystw trudności władz śledczych

przy zebraniu dowodów winy a w konsekwencji

notoryczna bezkarność podpalaczy — oto do­

godne warunki, w których tego rodzaju zbrodni­

czy proceder, szczególnie na Pomorzu mógł być

uprawiany do niedawna prawie, że bez ryzyka.

Od jesieni roku ubiegłego wkroczyły jednak

w sprawy te władze bezpieczeństwa a w szcze­

gólności Wojewódzki Urząd Śledczy w Toruniu.

Już po kilkumiesięcznej akcji represyjnej zazna­

czył się na Pomorzu ogromny spadek liczby po­
żarów. Przyczyną tego była działalność zorga­
nizowanej przez Urząd Śledczy specjalnej ,,lot­

nej brygady przeciwpożarowej".

Niezależnie od tego specjalnego aparatu zor­

ganizował Urząd Śledczy szeroko zakrojoną

akcję przeciw podpalaczom, przy udziale całej

nieomal policji województwa pomorskiego. W

cyfrach bilans tej akcji za okres 6-miesięczny

i. j. od października ub. roku pod koniec marca

bież, roku przedstawia się następująco; W akcji

przeciwpożarowej zajętych było 10 oficerów

i 118 szeregowych policji, w tem 6 specjalistów

dla spraw pożarowych. Oficerowie i szeregowi

policji użyci do akcji tej spędzili na dochodze­

niach w sprawach pożarowy.ch łącznie około 300

dni a rezultatem tej pracy było — wytoczenie

138 spraw sądowych, w czem 84 spraw dawniej

już z braku dowodów umorzonych przez władze

prokuratorskie — ostatnio wznowiono. Spraw

takich z wynikiem pozytywnym skierowano do

prokuratur z nowemi dowodami winy 80, przy-

czem policja aresztowała w ciągu tych 6 mie­

sięcy 115 Osób pod zarzutem podpalenia, z któ­

rych w!adze sądowe osadziły 75 osób w areszcie

śledczym. W taki sposób wiciu takich, którzy

pobrali niesłusznie premje asekuracyjne, znala­

zło się znowu pod kluczem. Wyroków zasądza­
jących w sprawach tych w ciągu ostatnich 9-ciu

miesięcy było 10 z których najwyższy wymiar

kary opiewał na 15 lat ciężkiego więzienia (Bro.

niaław Ewertowski z Kiełpina pow. Lubawa).

Że wysiłek władz bezpieczeństwa nie po­
szedł na marne świadczy najwymowniej staty­
styka porównawcza za pierwsze półrocze roku

1931 i 1932. Podczas gdy za okres pierwszych

6-ciu miesięcy roku 1931 zanotowano na Pomo­

rzu 476 wypadków pożarów za taki sam okres

roku 1932 wykazuje statystyka tylko 174 wy­

padki.
Podkreślić należy z całem uznaniem działal­

ność Urzędu Śledczego w Toruniu, który d?ięki

umiejętnie zorganizowanej akcji potrafił w tak

]krótkim
czasie zgnieść zbrodniczą mafję podpa­

laczy.

Grudziądz.
Apteki dyżurne! ,,Pod Orłem", ul. 3 Maja

i ,,Pod Gryfem", ul. Lipowa. ,

Z teatru miejskiego. W czwartek 7 bm. o

godz. 8,15 wiecz. Teatr Miejski z Torunia na

otwarcie swego sezonu teatralnego w Grudzią­
dzu wystawi potężną sztukę genjalnego autora

K. H, Rostworowskiego p. t. ,,U mety" w 4 ak­
tach z epilogiem, w reżyserji i inscenizacji zna­

komitego aktora Teatru Polskiego w Poznaniu

Janusza Nowackiego, który zarazem odtworzy

w tej sztuce swą niezrównaną kreację Cimkie-

wicza. W rolach głównych wystąpią: dyr. Ben-

da, L, Kopczyńska, Mirska-Zarębina, Jaworski

i b. artysta Teatru Miejskiego z Grudziądza

Zięciakiewicz. Jeden komunikat wczorajszy wy­
starczył, by kasa dzienna w firmie ,,Luxus°

Plac 23 Stycznia, licznie nawiedzaną była po

bilety, których ceny ze względu na olbrzymią
wartość sztuki i umożliwienie zapoznania jej

przez najszersze warstwy tut. społeczeństwa

dyrekcja teatru wyznaczyła jak najtańcze, bo

jużod50grdo3zł.

Kino Apollo: ,,Ludzie areny".

Kino Gryf: ,,Czarujący chłopiec°.
Kino Orzeł! II. serja ,,Tajny detektyw"

i ,,Demon Richu".

Wiceminister skarbu Starzyński w Grudzią­
dzu. W poniedziałek odbyła się w Izbie Skar­

bowej konferencja naczelników urzędów skar-

bowych na Pomorzu pod przewodnictwem pre­
zesa Izby Skarbowej Kossjora, podczas której

omawiano żywotne sprawy podatkowe. Na po­

wyższej konferencji był obecny wiceminister

Starzyński z kilkoma delegatami z ministerstwa

skarbu.

Ogród przed teatrem prezentować się będzie
b. pięknie, gdyż wyposażony został w bogatą

kompozycję rabatów i klombów kwiatowych,

któremi ozdobnie powiązano połacie trawniko­

we. W następnych dniach rozpocznie ogrodni­
ctwo miejskie wysadzanie roślinami kwitnącemi,

natomiast wydział budownictwa miejskiego przy­
stąpić ma do usuwania żelaznych krat i ustawia­

nia niskiego ogrodzenia, wykonanego zgrabnie

z cementu przez pracowników składnicy miej­
skiej. By ułatwić’ publiczności przebywanie w

ogrodzie, postanowiło Tow. Upięk . Miasta sprai

wić kilka ławek dla wygody tych wszystkich,

którym droga do parku jest zbyt uciążliwą i wy-i

magającą odpoczynku. Z chwilą, gdy ogród ten

zostanie kompletnie wykończony, trzeba będzie

odstąpić od przyjętego w Grudziądzu zwyczaju

urządzania zbiórki towarzystw, organizujących

pochód przez miasto. Każda taka zbiórka ma,

tó do siebie, że ludzie wydeptują trawniki,

niszczą kwiaty i nie zważają na inne urządzenia

dekoracyjne. Zbiórki powinny się odbywać

obecnie na boisku miejskiem, skąd daleko oka­

zalej rozwijać można pochody. Za nowy ten na­

bytek należy się Ogrodom Miejskim najwyższe

uznanie.

Kradzieże zgłosili! Orzechowski Józef (ul.
Hallera 9) kradzież pierzyn i spodni, Alwin Sa­

dowski (ul. Kościuszki 66) kradzież radioapara­
tu i różnych innych rzeczy, Zastrau Berta, zam.

w Błonowie kradzież 50 zł gotówki, He!n Ewa

zam. w Wielkim Wełczu kradzież 35 zł i Pola­

kowska Joanna, zam. w Płochocinku, kradzież

15 zł. Powyższe trzy kradzieże dokonane zo­

stały na targu.

Samobójstwo. Komorowski Maksymilian, za­

mieszkały przy ul. Chełmińskiej 81, w zamiarze

samobójczym powiesił się. Przyczyną targnię­
cia się na życie była nieuleczalna choroba pę­
cherza. Mianowicz Aleksander, zamieszkały

przy ul. Kwiatowej 8, w zamiarze samobójczym

zażył większą ilośę sublimatu, naskutek czego

zmarł. Powodem targnięcia się na życie były

kłopoty rodzinne.

Z L, O. P. P. Uprasza się. by członkowie

L. O. P . P. wpłacali swoje składki miesięczne

do przynależnych kół względnie komitetów

miejskich lub powiatowych, a nie wysyłali prze­
kazem pocztowym pod adresem zarządu głów­
nego lub komitetu wojewódzkiego, co się czę­
sto zdarza. Za każdą wpłaconą składkę mie­

sięczną winni członkowie otrzymać odpowiedni

znaczek celem naklejenia w posiadanych legi­

tymacjach.

Wielki konkurs fotograficzny.
Fotografja amatorska stała się sportem. Ile

zdjęć doskonałych artystycznie i technicznie

znajduje się w ukryciu amatorów. Klub foto­

grafów-amatorów ,,Słońce" chce materjał ten

wyciągnąć z ukrycia i w tym celu urządza na

niżej podanych warunkach konkurs fotografji

dla wszystkich amatorów niestowarzyszonych.

Premiowane zostaną fotografje: krajobrazy,

zwierzęta, dzieci, architektura, portrety, kom­

pozycje, sport i zdjęcia z codziennego życia.

Warunki są następujące: 1. przesyłki winne

być nadesyłane w zaklejonej kopercie, zaadre­

sowane: Klub fotografów amatorów ,,Słońce" -

prezes p. B . Frankowski, Grudziądz, ul. 3-go

Maja 15 . Pozatem na tej kopercie winne być

uwidocznione tytuły zdjęć (te same co na zdję­

ciach) oraz pseudonim autora.

Każde zdjęcie musi posiadać uwidoczniony

na odwrotnej stronie swój tytuł i pseudonim au­

tora. Ponadto w zaklejonej kopercie imię i ńa-

zwisko autora oraz adres. Na kopercie tej na­

leży napisać tylko pseudonim nadsyłającego.

Koperta ma się znajdować wraz z zdjęciem w
większej kopercie.

Nadesłane fotografje nie mogą pochodzić z

tych, które już kiedyś były wystawiane na kon­

kursach, czy też reprodukowane w gazetach.

Premjowane zdjęcia przechodzą z wszelkie­

mi prawami odnośnie zużytkowania tychże na
własność klubu. Fotografja musi mieć rozmiar

przynajmniej 6X9.

Zdjęcia na konkurs mogą być nadsyłane dó

dnia 6 lipca br. Każdy z fotografów-amatorów

czlouków klubu ,,Słońce° na koszt konkursu

i wystawy musi nadesłać w przesyłce 1,50 zł,

zaś amatorzy z poza członków klubu 3 zł.

WEJHEROWO. Nowi obrońcy Ojczyzny.
Wspaniała i podniosła uroczystość zaprzysię­
żenia rekrutów baonu morskiego odbyia się o-

Statniej niedzieli w Wejherowie. Na Rynku u-

stawiła się kompanja honorowa baonu morskie­

go oraz liczni rekruci. Przed pięknie udekoro­

wanym ołtarzem zajęli miejsca: korpus oficer­

ski baonu morskiego oraz przedstawiciele du­

chowieństwa, władz powiatowych, miejskich

i urzędów, Uroczystą mszę św. odprawił ks.

Szacki. Po mszy św. ks. proboszcz Szacki wy­

głosił kazanie, w którem w podniosłych i pięk­

nych słowach zobrazował znaczenie przysięgi

żołnierskiej. Następnie odbył się uroczysty akt

zaprzysiężenia rekrutów wszystkich wyznań

i defilada.

Osiem miesięcy więzienia
za oszustwo asekuracyjne.

Chojnice. Jak już o tem donosiliśmy, w

Kłodawie toczyła się rozprawa przeciwko ober­

żyście Narlochowi, jego żonie i synowi o pod­

palenie własnych zabudowań z chęci zysku.

Po przesłuchaniu 45 świadków oraz po szcze­

gółowej wizji lokalnej, dalszy ciąg rozprawy

odbył się w sądzie okręgowym w Chojnicach.

Po przemówieniu prokuratora, który żądał

surowego wymiaru kary, oraz obrońcy oskarżo­

nych, po dłuższej naradzie zapadł wyrok, uwal­

niający Bernarda Narlocha od zarzutu podpale­
nia dla braku dostatecznych dowodów, skazują­

cy Hieronima Narlocha i jego żonę na karę wię­
zienia po osiem miesięcy za oszustwo asekura­

cyjne, które skazanym zostało w zupełności

udowodnione.

Śąd uwolnił Bernarda N. dlatego, ponieważ

jedynemu świadkowi dowodowemu są nie dał

wiary z różnych powodów. Został On natych­
miast wypuszczony na wolność z aresztu śled­

czego ,w którym przebywał od dłuższego czasu.

Małżonkowie Narlochowie zostali również

uwolnieni od zarzutu podżegania syna do pod­

palenia dla braku dostatecznych dowodów.

Toruń.
Nocny dyżur ma do dnia 7 bm. apteka ,,Pod

Orłem", Rynek Staromiejski.

Z TEATRU TORUŃSKIEGO.
Dnia 6 bm. o godz. 20 czwarta ,,tania śro­

da”. Przyniesie ona nieodwołalnie póraż osta­

tni potężne arcydzieło Karola Huberta Rostwo­

rowskiego p. t . ,,U mety° . Będzie to zarazem

pożegnalny występ znakomitego artysty Teatru

Polskiego w Poznaniu Janusza Nowackiego,

który po swoich sukcesach w ,Rozwodzie",

,,U mety° i ,,Roxy” opuszcza nasze miasto.

Dnia 7 bm. o godz. 20 poraź trzeci ,,Orłów".

W przygotowaniu znakomita komedja w 5

aktach Bernarda Shawa p. t. ,,Pygmaljon° z re­

żyserem Wasilewskim i Janiną Porębską w gł.

rolach.

Dyrekcja teatru, chcąc uprzystępnić najszer­

szym sferom korzystanie z widowisk Operetki

Zdrojowej w Ciechocinku, zawiadamia, że po­

cząwszy od wtorku dnia 5 bm. są ważne legity­

macje zniżkowe na wszystkie imprezy operet­
kowe. Legitymacje zniżkowe nabyć może każ­

dy mieszkaniec Torunia za cenę 50 gr z ważno­

ścią na 3 miesiące t. j. do dnia 1 października

1932 r.

Ciekawy odczyt o Rosji Sow’ieckiej. Dnia
6 bm. o godz. 8,15 w ,,Ognisku", odbędzie się

ciekawy odczyt o Rosji Sowieckiej, urządzony

staraniem Stów. Młodzieży Katolickiej przy pa­
rafji N. M . Panny. Odczyt ten wygłosi Mieczy­
sław Cybulski, były więzień polityczny w ka-

torgji bolszewickiej na wyspach Sołowieckich.

Dyrektorowie szkół rolniczych radzą. Dnia

4 bm. rozpoczęły się w Pomorskiej Izbie Rolni­

czej dwudniowe obrady dyrektorów szkół rol­

niczych pod przewodnictwem dyrektora Dykie-

ra. W pierwszym dniu obrad wygłoszono refe­

raty na temat: ,,Szkoły rolnicze jako ogniska

pracy nad podniesieniem rolnictwa°, ,,Organiza­
cja okręgowych rad rolniczych’, (wygł. p. inż.

Jacyna) oraz ,,Współpraca szkół rolniczych w

opiece nad osadnictwem’1 (p. inż. Polakowski).

Pierwszy dzień zajzdu zakończono kursem, u-

rządzonym dla instruktorów osadniczych, celem

ujednostajnienia metod pracy i opieki nad o-

sadnictwem.

Dalsza ofiara kąpieli. Ryszard Sobolewski,

zamieszkały w Aleksandrowie, utonął podczas

kąpieli w Wiśle. Zwłoki wydobyto na terenie

posterunku p, p. w Otłoczynie, pow. toruński,

Skazany za sfałszowanie dokumentu.

Przed sądem okręgowym zasiadł na ławie

oskarżonych robotnik Mrówczyński Władysław,

zamieszkały w Wątorowie, pow. chełmiński, o -

skarżony o sfałszowanie dokumentu i pobranie

nieprawnie zasiłku z funduszu bezrobocia.

Oskarżony przyznał się do winy. Sąd uznał go

winnym i zasądził go na 6 miesięcy więzienia

z zawieszeniem na 2 lata.

Dyrekcja kolejowa z GdaAska zajmle
nowopobudowany gmach wojewddiki.

W związku z przeniesieniem gdańskiej dy­
rekcji kolejowej do Torunia przyjechał do na­

szej stolicy prezes dyrekcji gdańskiej p. Do­

brzyński. Odbył on konferencję z wojewodą

pomorskim Kirtiklisem oraz z przedstawiciela­
mi magistratu. Jak się dowiadujemy, dyrekcja

kolejowa zająć ma nowopobudowany gmach na

Placu Teatralnym, który pierwotnie przezna­
czono na siedzibę pomorskiego urzędu woje­
wódzkiego. Gmach ten wykończony będzie z

końcem bieżącego roku.

Chełmno.

Sprawcy mórdu rabunkowego w Ka!dusie

aresztowani. Głośna była przed kilku dniami

sprawa morderstwa rabnukowego w pow. cheł­

mińskim, którego ofiarą padł 71-letni starzec

Franciszek Kwiatkowski z Kałdusa. Jednej z

ub. nocy ujęty został w Nieżywięciu u swego

,szwagra w powiecie brodnickim główny spraw­
ca mordu Kraiński Bronisław z Chełmna wraz

z dwoma wspólnikami, którzy się już do mor­

derstwa przyznali. Aresztowany został również

zabójca 20-letniego Wojdanowskiego Franciszka

z Chełmna — Br,onisław Zakrzewski z Małych

Łunar, który przez kilka dni ukrywał się przed

okiem policji. Sprawców odstawiono do dyspo­

zycji władz sądowych. Mieszkańcy powiatu wy­

rażają naszej policji jak największe uznanie, a

szczególnie komendantowi pow. podkomisarzo­
wi Graczykowi.

Piorun zabił wędkarza. Ub . tygodnia prze­
ciągnęła nad Chełmnem i całą okolicą wielka

burza. W czasie tej gromowej ulewy wracał nie­

jaki Szarafiński z Chełmna zamieszkały przy

przy ulicy Młyńskiej wraz z dwoma towarzy­
szami z połowu ryb. By schronić się przed u-

!ewą, zbliżyli się do kopki siana. W tej chwili

uderzył piorun, kładąc na miejscu trupem Sza-

rafińs:kiego i ogłuszając pozostałych dwóch to­

warzyszy.

Nowe przedsiębiorstwo zatrudni kilku bez­
robotnych. Po długiej przerwie otwarte zosta­
nie w najbliższych dniach dawniejsze kino ,,Sty­
lowy" pod nazwą ,,Uciecha°, którego właści­

cielem jest Hotel Centralny pod nadzorem se­

kwestratora sąd. Walawskiego. Przez demon­

strowanie wyłącznie filmów niemych znajdzie

pracę kilku bezrobotnych muzyków. Kierowni­

ctwo objął p. Mrozik.

ROJEWO. To już przechodzi granice. W
ub. niedzielę prywatna szokła niemiecka urzą­
dziła zabawę. Dziwić się tylko wypada, iż za­

szczycili ją również swoją obecnością niektórzy

Polacy. Czyżby zapomnieli, że o tej samej po­
rze stolica Kujaw Zachodnich zanosiła głośny

protest przeciwko zakusom niemieckim. W

przyszłości takich gości wymienimy po na­

zwisku,

Zjazd delegatów Zw. Cechów Krawieckich
wojew. pomorskiego.

Dnia 29 ub. m . odbył się w Chełmnie zjazd

delegatów Związku Cechów Krawieckich R. P.

województwa pomorskiego, który zagaił starszy

cechu chełmińskiego Gaca, witając przedstawi­
cieli władz.

W zjeździe brali udział delegaci cechów:

toruńskiego, grudziądzkiego, starogardzkiego,

chojnickiego, świeckiego, chełmińskiego, chełm-

żyńskiego, lubawskiego i wąbrzeskiego. Zjazdo­

wi przewodniczył prezes Związku Rost z Gru­
dziądza. Po przemówieniach i złożeniu życzeń

nastąpiło obszerne sprawozdanie zarządu z ca­

łorocznej działalności, z którego wynika, iż

związek przystąpił poważn:e do zrealizowania

swych dążeń, a zwłaszcza do utrzymania łącz-

,, iiośęi organizacyjnej w zrzeszonych cechach.

Następnie odbyła się podniosła uroczystość

wręczenia dyplomów zasługi za 50-letnią pracę

zawodową. Dyplom otrzymali: Glinecki Augu­
styn z Chełmna, Szczerbicki Walerjan z Chełm­

na, Bądziąg Władysław z Chełmna, Tadajew-

śki Franciszek z Chełmna, Stenzel z Chełmna

i Terkowski Franciszek z Czarza, pow. chełmiń­

skiego.

Walny zjazd uchwalił po rzeczowych refe­

ratach i obszernej dyskusji rezolucję o ogólnym

skurczeniu się zapotrzebowania rynku we­
wnętrznego oraz rozszerzającym się nielegalnem

uprawianiu rzemiosła.

Tegoroczny zjazd w stosunku do poprzednich

wykazał wielkie zainteresowanie, co świadczy

dobitnie o ogólnym upadku i nader przykretn

położeniu naszego rzemiosła,
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KALENDARZYK.

Dziś: Łucji, Dominiki, Izajasza pr.
Jutro: Cyryla i Metodego, Wilibalda.
Wschód słońca: godz. 3,45.
Zachód słońca: godz. 20,24.

Stan pogody.
W całej Polsce pogoda naogół słoneczna,

choć niebo było częściowo pokryte chmurami

i występowały mgły. Miejscami opady — szcze­
gólnie silna ulewa nad Białymstokiem.

W Bydgoszczy pogodnie — temperatura

o godzinie 10 wynosiła 29 st.

b Stan
1 dzisiejszy
’

o godz. 10

---b- Stan

wczorajszy

DYŻURY APTEK (od i. VII .

- 10. VII.):
1) Apteka Pod Niedźwiedziem, ul. Niedź­

wiedzia 11, telef. 50.
2) Apteka Pod Koroną, ul. Dworcowa 48,

telef. 301.
---------- ----- o--- -------- ----

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 10 do 16, w nie­
dzielę i święta od 11 do 14. Obecnie wy­
stawa obrazów i rysunków ,,Szczepu Szu-
kalszczyków herbu ,,Rogate Serce" z Kra­
kowa.

— Biblioteka Tow. Przyjaciół Francji
otwarta w poniedziałki i czwartki od 6—7,
lik Cieszkowskiego 3.

Biblioteka Francuska ,,T-wa Alliance
Franęaise", w Gimn. Kopernika, otwarta
codziennie od godz. 6-8 wiecz.

o---------------

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w środę głośna sztuka amerykań­
ska ,,BRODWAY", w które,j autorzy Dun-
ning i Abbot z całą plastycznością pokazali
w swej sztuce świetnie ujęte postacie świa­
ta podziemnego. Zniżki ważne.

W czwartek z powodu generalnej próby
Z opery ,,Carmen" teatr zamknięty.

W piątek pełna rozkosznego humoru i
zabawnych sytuacyj ,,AWANTURA W RA­
JU",

OPERA ,,CARMEN"
w Teatrze Miejskim.

W sobotę 9 bm. premjera opery ,,CAR­
MEN", która rozsławiła imię wielkiego
twórcy i kompozytora Jerzego Bizeta.
,,CARMEN" wyróżnia się piękną formą,
subtelną instrumentacją i silnie działają­
cymi ensemblami. Podstawową jej warto­
ścią jest ogromne bogactwo przepięknych
nielodyj, dzięki czemu należy ona do oper
repertuarowych. Carmen śpiewa Grabow­
ska, Escamilla Konstanty Krugłowski, spe­
cjalnie pozyskany do tej partji, Micaelę —

Kaupe, Don Josego — Malinowski, Fraąuite
— Łasowska, Zuniga — Cirin. W ,,Carmen"
wystąpi gościnnie primabalerina Opery Kró­
lewskiej w Bukareszcie Mila Kamińska,
która odtworzy tańce hiszpańskie. Balet pod
wodzą baletmistrza W. Morawskiego. Pięk­
na wystawa oraz reżyserja prof. A. Wiliń­
skiego dopełnia wybitnej artystyczne.j cało­
ści. Kapelmistrz prof. A, Wiliński. Kasa już
przyjmuje liczne zamówienia i sprzedaje
bilety z niebywałem ożywieniem.

}JTa mgr^iwcsic.
Zamieszczona w nr. 142 ,,Dziennika Byd­

goskiego1 odpowiedź p. dyrektora Stry­
szowskiego na mój artykuł w sprawie ka­
tastrofy seminarjalnej — skłania mnie raz

jeszcze do zabrania głosu.
Artykuł mój miał na celu uchronienie

przed, katastrofą życiową przynajmniej tej
niezamożnej lub wręcz ubogiej młodzieży —

męskiej i żeńskiej, — którą jeszcze uchro­
nić można: tej, która jeszcze do semina-
rjów nie wstąpiła, a wstąpić zamierza.

Niebezpieczeństwo w tem głównie się
bryj, że ogół słabo orjentuje się w zmia­
nach, które wprowadza w życie obecna re­
forma szkolna, — i po staremu oddaje swe

dzieci do seminar,iów, łudząc się nadzieją,
że — jak dawniej — zapewni swym dzie­
ciom chleb własny.

Nowy ustrój szkolny znosi ostatecznie
istniejące seminarja, a zakładami kształ­
cenia kandydatów na nauczycieli czyni:
3-Ietnie licea pedagogiczne i 2-lctnie pe­
dagogja.

Do jednych i do drugich droga prowadzi
przez gimnazja i tylko przez gimnazja.

Mianowicie: licea pedagogiczne przyj­
m.ować będą tych, co ukończ,ą nowe 4-letnie
gimnazjum (obecne III, IV, V i VI klasy
gimnazjalne), pedagogja zaś — tych, co po
gimnazjum ukończą jeszcze liceum ogólno­
kształcące (obecne VII i VIII klasy gimna-
Ejalue). ,Ustawa dopusz’cza przytem absol-

wentów liceów pedagogicznych do normal­
nych studjów uniwersyteckich, do czego
absolwenci seminarjów prawa nie posia­
dają.

Oczyw’iście, cenzus naukowy tak wy­
kształconych kandydatów będzie bez po­
rów-nania wyższy, niż obecny-ch absolwen­
tów i absolwentek seminarjów nauczyciel­
ski cli.

Nim zaś pierwsze zastępy nowych nau­
czycieli staną do d,yspozycji władz szkol­
nych, władze te — dla podniesienia pozio­
mu szkolnictwa powszechnego, do czego
konsekwentnie dążą - obsadzają, jak to

wiadomo, i będą obsadzały, wolne posady
w pierwszym rzędz,ie absolwentami pań­
stwowych kursów nauczycielskich i obec­
nych pedagogjów.

Biessie i cśernie służby więziBnnBi.
Nawykli oświetlać każdą żywotną

kwestję wszechstronnie — drukujemy list

nadesłany nam przez jednego z pracowni­
ków więziennych, o ile wolno przypu­
szczać z treści, weterana swojego zawodu.

Nie poskąpimy oczywiście miejsca i dla

tych, którzyby chcieli, broniąc swojej ga­
łęzi służby, zmierzyć’się z autorem listu

na pióra.

Artykuł ,,Nowa pragmatyka dla pracowników

więziennych" ,,Dziennika Bydgoskiego" z dnia

27 czerwca br. zainteresował mnie. Wobec tego

pozwalam sobie skreślić kilka szczegółów z ży­
cia kryminalnego.

Wątpliwem jest czy wogóle inna służba pań­
stwowa jest uciążliwsza i trudniejsza jak służba

więzienna. Porównując statystykę przestępczo­
ści kryminalnej w stosunku do lat przedwojen­

nych stwierdzić można, że powiększyła się 5—6-
krotnie, stwierdzić także trzeba, że demorali­

zacja przestępców jest w stosunku do przeszłych

lat absolutnie nie do porównania.

Poświęcić się obecnej służbie kryminalnej

nie jest żadną przyjemnością, chociaż kryzys

i bezrobocie jest wielkie i człowiek taki jest

tem niewinnem i bezterminowem skazańcem.

Czy on przesłuży 35 lat i doczeka się pełnej

emerytury? Nigdy! Do tych 35 lat dodam je­
szcze zgóry 5 lat, bo wziąwszy pod uwagę, że

więziennik nie ma tej możności korzystać z nie­

dzieli i świąt jak w innych resortach i pytam

się pracownika więziennego, ile mu przypada

niedziel i świąt, wolnych od zajęć? Do tego

trzeba doliczyć inne przyjemności służbowe, jak’

n. p. bunty więźniów, demolowanie urządzeń,

ucieczki, napady na służbę i t. p. Dlatego nie

mogę porównać tej służby z inną, chociaż i z

policją, bo pracownik więzienny ma stałą bez­

pośrednią styczność z przestępcami,

Zakaża on się także łatwo chorobami od

więźniów, których pilnuje. Statystyka śmiertel­

ności napewno wykazuje że w!aśnie pracownicy

więzienni umierają na gruźlicę płuc i ta choro­
ba przeważnie powoduje przedwczesne skazy- -

wanie ich na emeryturę już po kilkunastu latach

służby,

Co do emerytury samej przypominam, że w
policji liczy się do wysługi emerytalnej jeden1

rok s’użby jako 1 miesięcy i nie widzę słusznej

racji, dla jakiej niemialby pracownik więzienny

uzyskać bodaj tego samego prawa? Jest rze­

czą przesadną, że ktoś może wstąpić do wię­
ziennictwa w 20-tym roku życia, bowiem przyj­
muje się li tylko zawodowych wysłużonych woj­
skowych (ale te lata mogą być wliczone do wy­

sługi emerytalnej — Red,).

Idąc za sprawiedliwością należałoby już od

dawna pracowników więziennych w prawach po.

równać. Właśnie sprawić to ma nowa pragma­
tyka, o którą organizacje zawodowe więzienne

zabiegają.

Stały czytelnik ,,Dziennika1",

- Srebrne gody małżeńskie obchodzą w

dniu 7 bm. małżonkowie pp. Władysław i’
Marta’ z Niecińskich Cieszyńscy. Zacnym
Jubilatom, wieloletnim członkom życzy Kat.
Tow. Rob. Polskich paraf,ji Najśw. Serca
P, Jezusa na te,j drodze — zdrowia, błogo­
sławieństwa Bożego, i doczekania się zło­
tych godów. Msza św. na intencję Jubila-,
tów odbędzie się w czw’artek o godz. 8 rano

w kościele Najśw. Serca Pana, Jezusa.
-- Pracownia Naukowa Bibljoteki Miej­

skiej z powodu urlopów letnich będzie ot­
warta dla publiczności od dnia 15 lipca do
dnia 1 września br. tylko trzy razy tygod­
niowo po południu — w poniedziałki, śro­
dy i soboty.

— Pożegnanie ks. Kwiatkowskiego. Na ostat-

niem zebraniu Kat. Tow. Robotników Polskich

parafji św. Trójcy żegnano wicepatrona ks.

Kwiatkowskiego, który obejmuje probostwo w

Kuczkowie. Ks. wicepatron wielkie poniósł za­

sługi dokoła rozwoju towarzystwa i dlatego że­
gnano go z żalem. Słowa pożegnalne ks. Kwiat­

kows:kiego wywarły głębokie wrażenie na człon­

ków. Zgotowano ks. Kwiatkowskiemu gorącą

owację, wznosząc okrzyki ,,Niech żyje!".

— Z wystawy prac terminatorskich. Nagrody
d!a uczni - wystawców dotychczas łaskawie

ofiarowały następujące firmy i cechy: Firma

Butowski i Ska, firma Stark ul. Gdańska, firma

Stark ul. Mostowa, firma Florek, firma Grygle-

wicz, firma Janyszka, kadra 8 dywizjonu samo­

chodów, cech ślusarski, cech krawiecki oraz

cech szewski, Prosimy wszystkich łaskawych

i życzliwych rzem,iosłu o przesłanie przyrzeczo­

nych nagród do dnia 6. bm. do biura wystawy
przy ul. Konarskiego 4.

— Klucze, znalezione na placu Piastowskim,
do odebrania w redakcji ,,Dziennika".

Echa regat międzyk!uhowych w Bydgoszczy.

Fragment z lóż reprezentacyjnych.

Doskonała osada Klubu Wioślarskiego ,,Wisła" Warszawa, która zwyciężyła w biegu
ósemek młodszych.

Jakie podatki płacimy w lipcu?
Min. skarbu przypomina płatnikom podatków

bezpośrednich, że w miesicąu lipcu br. płatne

są następujce podatki:

1. do 15 lipca państwowy podatek przemy­
słowy od obrotu, osiągniętego w miesiącu

czerwcu r. b. przez przedsiębiorstwa handlowe

I i II kategorji i przedsiębiorstwa przemysłowe

I—V kategorji, prowadzące prawidłowe księgi

handlowe oraz przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze;

2. do 15 lipca br. zryczałtowany podatek

przemysłowy od obrotu dla drobnych przedsię­
biorstw w wysokości kwot, wymienionych w

doręczonych nakazach płatniczych;

3. od 15 lipca zaliczka kwartalna na poczet

państwowego podatku przemysłowego od obro­

tu za I. kwartał 1932 r. w wysokości jednej pią­
tej kwoty podatku, wymierzonego za ro’k 1931,

przez przedsiębiorstwa handlowe i przemysło­

we, nie prowadzące prawidłowych ksiąg han­

dlowych oraz przez zajęcia przemysłowe i sa­

modzielne wolne zajęcia zawodowe;

4. do dnia 7 lipca podatek dochodowy od

uposażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń

za najemną pracę wraz z dodatkiem kryzyso­
wym, potrącowy w ciągu czerwca rb.;

5. do 15 lipca zaliczka miesięczna na poczet

nadzwyczajnego podatku od dochodu, osiągnię­

tego przez notarjuszy (rejentów), pisarzy hipo­
tecznych i komorników w miesiącu czerwcu br.

6. do 5 lipca podatek od energji elektrycznej
pobrany przez sprzedawcę energji elektrycznej

w czasie od 16 do 30 czerwca br, — do 20 lipcą

br., tenże podatek pobrany przez sprzedawcę

energji elektrycznej w ciągu pierwszych 15 dni

lipca br.

Nadto płatne są zaległości odroczone i roz­

łożone na raty z terminem płatności w lipcu

br. , tudzież podatki, na które płatnicy otrzymali

nakazy płatnicze również z terminem płatności

w tym miesiącu.

Kto nie dopatrzy okiem, ten dołoży workiem.
Jest to stare i bez kwestji prawdziwe przy­

słowie, o czem najlepiej zaświadczyć może p.

Hulda Zechawer, zamieszkała w Siecieńku. Bę­

dąc w sobotę, 2 . bm. w jednej z tutejszych cu­

kierni, udała się do toalety, przyczem zawiesiła

swą torebkę na klamce drzwi od strony we­

wnętrznej. Wróciła z powrotem na dawne miej­
sce przy stoliku, zapominając zupełnie o to-

rebce.

Dopiero po godzinie, gdy zamierzała opuścić

cukiernię, spostrzegła brak torebki, przypomina­
jąc sobie o pozostawieniu jej w toalecie. To­

rebki jednak w toalecie ,już nie było, zniknęło

w raz z nią 35 zł gotówki, list hipoteczny ma­

jętności Trzcinice i karta członkowska polskiego

towarzystwa rolniczego.

Został mu sie tylko... kwit.
Do urzędniczki tutejszego urzędu pocz­

towego, wypłacającej renty inwalidom,
zgłosił się pewien kupiec z kwitem rento­
wym inwalidy S,, prosząc o wypłacenie mu

renty, należnej inwalidzie, Rozczarował się
jednak bardzo, gdy mu urzędniczka oświad­
czyła, ze inwalida’.S, był już osobiście i po-

brał swą rentę, którą mu wypłaciła bez
kwitu, gdyż zna go osobiście.

Jak się okazało, inwalida S. pobrał u

owego kupca towar, płacąc zań swoim kwi­
te.m rentowym. Kupiec udał się na pocztę,
celem podjęcia renty za inwalidę, lecz za­
miast pieniędzy, został mu tylko... kwit,

Sprawą zajęła się policja,
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Uczestnicy kursu kroju krawiectwa

odbytego w czasie 13. VI. — 10. VII. br. z ramienia Izby Rzemieślniczej i Cechu

Krawieckiego w Bydgoszczy.

Pomorze pod znakiem zlotu Sokołów.
Jak już donosiliśmy w ub. tygodniu odbędzie I

się 10 bm. w Gdyni zlot So’kołów pod protekto- I
ratem p. wojewody Kirtiklisa. Dziś podajemy j
szczegóły tego zlotu.

. Program zlotu w zarysie: zlot rozpocznie się

w niedzielę, dnia 10 lipca br. o godz. 5,30 rano

próbami zlotowemu

Uroczyste otwarcie zlotu nastąpi o godzinie

10-tej, poczem odbędzie się msza połowa na

boisku. O godz. 12 wyruszy z boiska pochód

manifestacyjny przez miasto. Po południu od

godz. 15 odbywać się będą na boisku popisy

publiczne. Zamknięcie zlotu nastąpi o godz. 20 .

Komunikacja i zniżki kolejowe: uczestnicy

zlotu korzystać będą z następujących zniżek

kolejowych:

a) przy przejazdach grupami, skladającemi

się conajmniej z 10 osób — z 50 proc, zniżki od

cen normalnych w jedną i drugą stronę;

-b) przy przejazdach pojedynczych — z 50

procent zniżki od cen norma"lnych w drodze

powrotnej z Gdyni do miejsca zamieszkania,
Ulga ta będzie stoso,wana na podstawie imien­

nych kart uczestnictwa w zlocie. Karty otrzy­
mać będzie można w biurze zlotowem w Gdyni.

Pociągi zlotowe. Na terenie Dyrekcji Kole­

jowej Gdańsk zostaną uruchomione następujące

pociągi zlotowe: z Torunia - Przedmieścia, dnia

9 lipca br. o godz. 22,20 przez Bydgoszcz (odj.

23.25), Laskowice (odj. 0 ,34) Tczew (odj. 2,24

i Gdańsk do Gdyni (przyj. 3,27); z Nakla n, No-

tecią dnia 9 lipca br. o godz. 21,50 przez Więc

bork, Chojnice, Kościerzyna do Gdyni; z Iłowa
dnia 9 lipca br. o godz. 22,00 przez Działdowo

(odj,, 22,13), Grudziądz (odj. 0,45), Laskowice

(odj. 1 ,40), Tczew i Gdańsk do Gdyni.

Dowody osobiste nie są konieczne o ile prze­

jeżdża się przez teren W. M, Gdańska, pociąga­
mi bezpcśredniemi, zatrzymującemu się tylko w

Gdańsku i Sopotach. Kwatery tak masowe, jak

prywatne przygotowują komisje zlotowe dla

wszystkich uczestników zlotu.

Każdy’uczestnik zlotu, chcący korzystać z

wszelkich udogodnień, jak zniżki kolejowe, kwa­

tery, wolny wstęp na boisko, z wycieczek po ce­

nach ulgowych i t, p. winien wykupić kartę zlo­

tową za cenę 3 zł, którą to kwotę można prze­
kazać na konto P. K. O. nr . 209 838.

Zgłoszenia przyjmuje: Przewodnictwo Dziel­
nicy Pomorskiej ,,Sokoła" _ Grudziądz, skrzyń,
ka pocztowa 17, telefon 294.

na uiakacyjny okres
2 Nieco o sportach.

Wakacje mamy już w pełnym biegu. Przed

dziećmi pozostającemi teraz pod wyłączną o-

pieką rodziócw, ścielą się swoboda, słońce, ką­
piel, sporty —-, słowem wyjoczynek fizyczny i u-

mys}owy. W tym wypadku chciałabym rzucić

kilka spostrzeżeń co do ,,wysportowywania"

naszych pociech.

Nie przeczę, iż sport wpływa dodatnio na

organizm naszego dziecka, lecz tak łatwo stra­

cić granice i wtedy pierwsze miejsce zajmuje

nieszczęsna emulacja, chęć odznaczenia się,

miast chęci posiadania zdrowia — za wszelką

cenę współzawodnictwo. Dopiero dziś wielcy

pedagogowie zorjentowali się, iż życie staje się

płytszem przez podkreślanie motywu ,. odzna­

czenia się", zamiast motywu wewnętrznego za­

dowolenia, spełnienia obowiązku dla niego sa­

mego i dla —idei. Tyle razy wskazywała nam

to praktyka —,współzawodnictwo stępiło wraż­

liwość współzawodników na obowiązujące prze­
pisy postępowania, a więc roznamiętniając, sta­

ło się źródłem nieuczciwości.

Zarówno w życiu dzieci, jak w życiu doro­

słych uderza fakt, że wszędzie jednostki współ­

zawodniczą z jednostkami, grupy z grupami.

Rywalizacja w handlu, w rzemiośle, w szkole,

na boiskach sportowych, w życiu towarzyskim,

w karjerze zawodowej — wszędzie. Jeżeli tak

jest, skoro współzawodnictwo jest cechą życia

ludzkiego, to należy tylko wytężyć siły i ener-

gję, by uniknąć niebezpieczeństw, jakiemi sto­

sowanie go zagraża wychowaniu. Zatem podczas

wakacyj, kiedy nasza młodzież będzie mieć wię­
cej czasu na oddawanie się sportom, czuwaj­
my, my rodzice, aby uży-wano ich umiarkowa­

nie i niech te wysiłki owiewają uczucia wyższe,

uszlachetniające ducha.

Uważam, iż niepedagogicznie wpływają za­

wody jednostkowe, bowiem w nich leży nie­

bezpieczeństwo wybujania instynktów egoisty­
cznych. Zatem lepiej niech młodzież urządza

zawody czy zabawy grupami, bo czy to będzie

choćby gra w piłkę, to wówczas dziecko wysila)

się już nie dla siebie, imiennie, lecz dla swojej!

gromady. Taka ,,kooperacja wysiłku" jest zja-t-

wiskiem bardzo społecznem i zarazem bardzo

przygotowującem do życia. j?-

Wiemy, że organizm potrzebuje ruchu i eks-i

pansji, że sport daje dużo radości, ale dzisiaj!’

ludzkość zastraszająco przechodzi w nałóg spor-’

towy. Widzimy, iż inne dziedziny tracą na tem!

nieodzowie, że trochę dziczejem,y. Kiedy twór­

ca skautingu Baden-Powell powiedział: ,,A jak­
że wiele w życiu znaczy wyniesione z dzieciń­

stwa poszanowanie zasad uczciwej gry!". Jeśli

szalona żądza współzawodnictwa chwyci spor- .

towca w wieku dziecięcym w swe kleszcze

trudno tam myśleć o uczciwości w grze, lecz1

wówczas charaktery się.paczą i w świat w życie -

wchodzą ludzie źli. Zatem chciałabym, abyf

podczas wakacyj rodzice wejrzeli jak ’się ićłj,

dzieci baw.ią . Obserwujmy, czy nasz synek:’

lub córeczka nie odchodzą z zawiści od zaba-wy-

Czy, jeśli zwyciężyli wyśmiewają przeciwnika,

darzą go pogardą, a sami wynoszą się i chwalą.

Czy ci, którzy przegrywają nie obniżają zasług

przeciwnika, lub jego zwycięstwo chęą :przed­
stawić jako klęskę stroń obu. Jeśli nasze dzieci

się bawią winniśmy do,pilnować,, aby pó skoń­

czonej partji wprowadzić ’ntomeńt pojednania.

Chodzi jedynie o przyzwyczajenie dzieci, by

nastroju samochwalstwa czy upokorzenia nia

wynosiły z gry do życia i nie szerzyły poniża­
jących opinji o swoim przeciwniku.

Rzeczą nauczycieli, wychowawców i rodzi­

ców jest dbanie, by nasze dzieci chcialy i umia­

ły wygrywać i przegrywać szlachetnie. Zatem,

podczas wakacyj kiedy nie będzie przy za­

bawach naszych dzieci wychowawcy, czy nau­

czyciela - dbajmy my sami, rodzice, bo ,.czerń

skorupka za młodu nasiąknie tem na starość

trąci". Ojczyzna woła o zdrowych synów nie­

tylko fizycznie lecz i duchowo! Zatem dajmy!

Jej synów dzielnych, szlachetnych, zdolnych doi

wszelkich ofiar i najszczytniejszych porywów!

Marja Bórutriowa,

Przy braku apetytu, kwaśnem odbijaniu się,
zepsutym żołądku, upośledzonem trawieniu,
obstrukcji, wzdęciu kiszek, zaburzeniach prze­
miany materji, pokrzywce i swędzeniu skóry
naturalna woda gorzka ,,Franciszka - Józefa44 .

usuwa z organizmu substancje gnilne, zatru-’
wające organizm. Żądać w aptekach i dróg.

— Kto ofiarowałby biednej: kobiecie wózek
dziecięcy? W szczególnie frudnem polożettfit
znajduje się młoda kobieta, która w niezwykłyćh

okolicznościach została zgwałcona przez umy­
słowo chorego człowieka. Biedna zrozpaczona

matka dziecka, prowadząca straszną walkę o k.a­

wałek chleba, prosi za naszem pośrednictwem

wspaniałomyślną i szlachetną osobę o wózek

dziecięcy. Jak stwierdziliśmy, chodzi w tym

wypadku istotnie o osobę godną litości i pomo­
cy. Dopomóżcie biednej! Adres wskaże re- .

dakcja.

— Kradzież rur. Z woza Stefana Maksa, za­
mieszkałego przy u!. Ks. Skorupki 102, złodzieje

skradli kilka rur, wartości 100 zł.

— Kradzież piwa, Do bufetu p. Kazimiery
Heinowskiej przy 5 śluzie, włamali się nieznani

złodzieje i skradli jedną skrzynię piwa i jeden

sadek z piwem

Z łąki pachnącej kwiatami.
Z łąki pachnące.j kwiatami,
Z lasów i z dali bez końca
Chciwemi, pelnemi dłońmi
Nabrałem złotego słońca.

Nie boję się ludzkich oczu,
Ze skarbem swym się nie kryję,
Słońce nie gniewa się za to,
Słońce jest przecież niczyje!

Zrobiłem to nie dla siebie,
By struny wyzłocić lutni,
Ale dla wszystkich, co cierpią,
Co są znękani i smutni.

Lecz dla tych, którzy się wloką
W swej doli ogromnym cieniu,
Co cudną mijaj.ą wiosnę,
Nie wiedząc o jej istnieniu,

Dla tych, co skamienieli
Po krzywdy rozpacznym krzyku -

Każdy dostanie odemnie
Po jednym złotym promyku.

A ten ostatni, najmniejszy
Zostawię dla duszy w’łasnej,
Ażebym został do śmierci
Dobry, pogodny i jasny.

Henryk Zbierzchowski.

Sokół żeński.

Plenarne zebranie Żeńskiego Tow. Gimn.
,,Sokół" odbędzie się dziś, w środę, o godz.
8-ej wieczorem w sekretariacie, ul. Dwor­
cowa 5.

Na porządku obrad sprawy wyjazdu na

zlot dzielnicowy i obóz letni w Gdyni.
Dziś, o godz. 6,30 próba ćwiczeń zloto­

wych na Stadjonie Miejskim.Ćwiczenia młodzieży oddziału II o godz.
4,30 na dziedzińcu Szkoły Wydziałowej,
o godz. 6,30 oddziału I i II na Stadjonie.

Punktualne przybycie konieczne.

- Znaleziono czapkę sportową. W Miej­
skim Urzędzie Porządku Publicznego, ulica
Grodzka 25, złożono znalezioną czapkę spor­
tową. Prawo własności należy zgłosić tam­
że, pokój nr. 13.

— Ujęto 10 osób za kradzież, 2 za paser­
stwo, 1 za spędzenie płodu i 1 za opilstwo.

Walki zapaśnicze w Resursie Kupieckiej
Sztekker pogromcą Petersona.

Każdy’ z kolejnych dni rozgrywek finałowych

przynosi nowe przesunięcia w tabeli konkurso­

wej, decydującej o miejscach czołowych. Prze­

sunięcia te publiczność notuje z pasją, wysnu­
wając wnioski.

— Kto dostanie pierwszą, drugą itd. nagrodę?

Słyszy się coraz częściej pytanie. Byłoby dziś

jeszcze za wcześnie stawiać horoskopy, co do

ostatecznych wyników turnieju, zwłaszcza po

niespodziewanem wysunięciu się Niemca Dose

na czoło turnieju obok Sztekkera. Tem nie­

mniej dzień dzisiejszy jest przełomowy dla tych
dwóch asów atletyki, gdyż w spotkaniu decydu-

jącem zmierzą się Sztekker z Dose’m. Nie dziw

więc, że już sama zapowiedź walki tej wywołała

poruszenie na widowni.

Wieczór wczorajszy przy przepełnionej do

ostatniego miejsca widowni Resursy Kupieckiej

rozpoczął się dość niewinnie. Do starcia wystą­

pił Dimitrescu z Ferestanofiem.
Zapasy dwóch tych zapaśników o równej sile

i w bardzo podobnych warunkach technicznych,

budziły ogólne zainteresowanie. Dimitrescu,

który nie wytrzymał tempa codziennych walk

i w infale wykazuje -wyczerpanie, uległ w 17

minucie Bułga,rowi.

W spotkaniu między Garkowienką a Tor-

nowem publiczność z napięciem obserwowała

walkę, którą obaj zapaśnicy toczyli z wielką

ambicją. W 27 min. kontratakiem z krawatu

zwyciężył Garkowienko.

Namiętności rozgrzały się podczas walki

Kawana z Dose’m - dwóch zapaśników o ró­
wnorzędnie wybuchowych temperamentach.

Młody Niemiec daleko więcej jednak prześcigał !

w brutalności Austrjaka. Dose z taką pasją

atakował Kawana, że sędzia musiał dwukrotnie

przerwać walkę, W 25 min. furjackim kontrata­

kiem zwyciężył Dose, przyczem Kawan opuścił

ring mocno uszkodzony: ma naruszony ząb, jest

cały podrapany i ma rozbity bok.

Oczekiwana z niesłychanem naprężeniem
walka Sztekkera z Petersonem już od płerw-t

szego momentu wprowadziła i na widownię( i nai

ring nastrój gorączkowy. Była to walka na

, , śmierć i życie". Ciągłe boksowanie się, kopa-,

nie ,duszenie i tarzanie się po całym ringu, spo-i

wodowały na widowni rwetes i zgiełk. Sztekker
był stroną atakującą i walczył mniej elegancko

niż zazwyczaj. Widać było iż uwziął się na

Petersona, który w zapale walki traci panowa­
nie nad sobą.

W 38 min., w chwili gdy Estończyk zaczął

okładać Sztekkera, mistrz Polski ze zdwojoną(

energją ,,rąbnął" brutala na łopatki. Niemal

cała widownia wstała ze swych miejsc. Okrzy+

kom i brawom nie było końca.

Godzi się zaznaczyć, iż podczas ostatniej

walki publiczność była widownią dzikiego eks-i

cesu. Kilku widzów wrogo nastrojonych do Pe­

tersona rzuciło kuflami na ring. Tego rodzaju!

popisy zbójeckie grożące bezpieczeństwu powin­
ny być jak najsurowiej karane i dlatego obo­

wiązkiem policji jest rozciągnąć najściślejszą)

uwagę nad zachowanieip się dzikusów.

Dziś sensację budzi walka Sztekkera z Do­
se’m. Ponadto Garkowienko — Ferestanoff, Pe-
tcrson — Tornow i Kawan Dimitrescu.

Wszystkie walki dla ustalenia kolejności na­
gród decydujące.

Autobus ,,natknął się° na wózek.

W ubiegły wtorek, w godzinach popo­
łudniowych, autobus PZ. 54305, jadąc ulicą
Gdańską, zaczepił o stojący przed hotelem
,,Pod t!riem" wózek ręczny Zakładów Gra­
ficznych. Wózek został połamany, przy
autobusie zaś uszkodzone zostały schody
i drabina, służącą do wchodzenia na dach
autobusu.

o---------------

— Kradzież lamp elektrycznych. Z mieszka­
nia dr. Hansa v. Hilden przy ul. Grunwaldzkiej

nr. 65, nieznany sprawca skradł kilka lamp elek­

trycznych.

Kalendarzyk łowiecki na lipiec.
Na podstawie obowiązujących przepisów ło­

wieckich w lipcu przypada na terenie całego

państwa oprócz województwa śląskiego, czas o-

chrony na następującą zwierzynę i ptactwo:

Łosie-byki, jelenie-byki, daniele-rogacze, ja­
rząbki, pardwy, kuropatwy, zające-bielaki, nie­

dźwiedzie, rysie, borsuki wiewiórki, gluszce-

koguty cietrzewie-koguty, cietrzewie-kury (w

woj. wileńskiem, bialostockiem, nowogródzkim,

pcleskiem i wolyńskiem), bażanty-koguty, prze­
piór’ki, sionki, bataljony (od 10 lipca), dzikie

kaczory (do 25 lipca), dzikie kaczki (samice
i młode) oraz inne ptactwo wodne i błotne (od

15 lipca), dropie, dzikie gołębie, drozdy, kwi­

czoły, paszkoty, dzikie łabędzie i dzikie gęsi,

dzikie indyki-samce, dzikie indyki-samice oraz

ptactwo krukowate i drapieżne z wyjątkiem ja-

eirzębi-gojębiarzy, krugulców wron i srok,

Członkinie ,,Sokoła Żeńskiego" reprezentują
Sokolstwo Polskie na Zlocie Wszechsłowiań-

skini w Pradze.

Na zawody IV Wszechslowiańskiego Zlo­
tu Sokolstwa w Pradze zostały z Dzielnicy
Pomorskiej dwie druhny ,,Sokola" żeńskie­
go w Bydgoszczy wydelegowane; są to na­
sze znane czołowe zawodniczki druhny Zo­
fja Zóikiewiczówna i Łucja Baumgartów-
na. Nie wątpimy, że druhny bydgoskie go­
dnie zareprezentują Sokolstwo Polskie, tem-

więcej. że druhna Żółkiewiczówna jest już
rekordzistką trójboju pań Pomorza, a na

VIII Wszechstowiańskim zlocie w Belgra­
dzie zdobyła II miejsce w skoku wzwyż, a

druhna Baumgartówna posiada mistrzo­
stwo Pomorza w biegu 60 mtr.

Zawodniczkom życzymy jak najlepszych
wyników na zawodach w Pradze.

--- ------- -o- -------- ------

Wyłowienie zwłok.

We wtorek, 5 bm. o godz. 9 rano wyło­
wiono zwłoki robotnika Jana Kończala,
który w ubiegłą niedzielę kąpiąc się w rze­
ce Brdzie przy ulicy Toruńskiej, utonął.
Zwłoki drugie.j ofiary kąpieli, Marcelego
Kulczyka, jak to już donosiliśmy, wyłowio­
no w Opławcu w poniedziałek 4 bm.

Podrzucenie dziecka.
Dnia 2 bm., jakaś nielitościwa matka po­

rzuciła w bramie obok zakładu św. Flo­
rjana swą 3-letnią córeczkę, z przyczepio­
ną do jej ubogiego ubranka kartką, w któ­
rej prosi, aby się z dzieckiem dobrze ob­
chodzono. Dziewczynkę przyjął Zakład św.
Florjana, a za matką wszczęto poszukiwa­
nia.



St,r. 10. ,,DZIENNIK BYDGOSKr4, czwartek, dnia 7 lipca 1932 i’ Nr. 153.

Do gniazd sokolich Okręgu V-go.
Wyjazd na zlot sokoli do Gdyni nastąpi

w sobotę, 9 lipća. Godzinę odjazdu podamy
później, Koszta podróży w obie strony wy­
noszą około 14,—: zł. Każdy uczestnik zlotu
wykupuje do Gdyni normalny bilet, które­
go w Gdyni się nie oddaje, a który służy
łącznie z kartą zlotową na bezpłatną podróż
powrotną. Z ulgowego przejazdu do Gdyni
tnogą korzystać wszyscy uczestnicy zlotu,
a zatem rodziny członków, jak również
sympatycy Sokoła. Bliższych informacyj
udziela Sekretarjat Sokoła, Dworcowa 5.
telefon 1299. — Czołem!

Przewodnictwo V-go Okręgu,

Nieszczęśliwy wypadek na ulicy.
Dziś, 6 bm., około godz. 10-tej przed

południem, 64-letnia Marja Bonowicz, za­
mieszkała przy ul. Niedźwiedzia, przecho­
dząc ulicą Jagiellońską, uległa nagle pęk­
nięciu żyły w nodze. Pogotowie ratunkowe
odwiozło ją do szpitala miejskiego.

W pijanym ferworze.

Niejaki Zygmunt W., będąc w stanie pi­
janym, wpadł w taki ferwor w jednej z tu­
tejszych restauracyj przy ulicy Jagielloń­
skiej, że począł ,,na wiwat" tłuc wszystkie
szkła, jakie mu wpadły pod rękę, a więc
butelki, szklanki, kieliszki itp. Dopiero
przybyła policja poskromiła wojowniczy
temperament ,,zalanego", odwożąc go ka­
retką do swych apartamentów, przy Wa­
łach Jagielońskich, na wypoczynek po
,,ciężkim znoju"...

— Msza św. za duszę ś. p . Bernarda
Żmudzińskiego odbędzie się w piątek, 8 bm.
o godz. 8 -ej u Fary, na którą się zaprasza
rodzinę, znajomych i wszystkich tych, któ­
rzy niegdyś ze Zmarłym społecznie praco­
wali.

.
— Wyrządzone burzą szkody, Sobotnia bu­

rza, połączona z gradem i ulewnym deszczem,

poczyniła w zachodniej części okolic Bydgoszczy

wiele szkód w polach i ogrodach, Bardzo wiele

pod względem szkód ucierpiały miejscowości

Prądy i Miedzyń pod Bydgoszczą. Pozatem w

Prądach piorun zabił krowę miejscowego nau­

czyciela, pasącą się na pastwisku przy budyn­
kach. Drugi piorun uderzył w sosnę, znajdującą

się w polu, którą rozpłatał na drzazgi.

— Bydgoska pielgrzymka powraca z Ja­
snej Góry w czwartek, 7 bm. i będzie na

dwcrcu w Bydgoszczy o godz. 22,50, skąd
pójdzie w procesji do kości,oła św. Trójcy
na uroczyste zakończenie pielgrzymki i
błogosławieństwo Najśw. Sakramentu.

— Wycieczkę parostatkiem do Brdyujścia
urządza w poniedziałek 11 bm. Stów. Pań
Miłosierdzia par. św. Trójcy, na którą się
wszystkich członków Stów, oraz sympaty­
ków serdecznie zaprasza. Odjazd o godz. 1
z przystani przy poczcie. Cena biletu dla
dorosłych w obie strony 1,50 zł. — Bilety
wcześniej do nabycia u p. przewodniczącej
Jertychowej, ul. Jackowskiego 2.

—-—o------

Kradzieże rowerów bez końca-

Mimo alarmujących wiadomości o pla,­
dze kradzieży rowerów, ludzie w dalszym
ciągu przez własną nieostrożność wpycha­
ją wprost złodziejom rowery do rąk, po­
zostawiając je na los szczęścia w bramach,
czy na ulicach bez żadnego dozoru,

W ubiegły wtorek skradziono znowu

dwa rowery, a mianowicie: w sieni domu
przy ulicy Libelta, gdzie mieści się wójto­
stwo, skradziono pozostawiony bez dozoru
rower, na szkodę Ludwika Rogalskiego, za­
mieszkałego w Niemczu, powiatu bydgo­
skiego. Poszkodowany bawił w wójtostwie
zaledwie 3 minuty, które w zupełności wy­
starczyły złodziejowi.

W drugim wypadku w sieni gmachu
Miejskiej Kasy Chorych, skradziono rower

na szkodę firmy Radwelder (Sieradzka 35),
który to rower posłaniec firmy, Otto
Schwanke, pozostawił bez dozoru.

Wobec takiego Ułatwiania złodziejom
kradzieży rowerów, czy nie należałoby wy­
dać zarządzenia, iż ,,zabrania się pod suro­
wą odpowiedzialnością pozostawiania ro­
werów bez dozoru"?... Możeby to poskut­
kowało.

STATNIE
WIADOMOŚĆ

Nasi ministrowie na wakacjach
w Gdyni.

Ale czy wszyscy?
Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) Około 15 bm.

wiele osób ze sfer rządowych wyjeżdża
na urlop, który choć raz spędzać będą
w kraju. Ale czy wszyscy — to bar­
dzo wątpliwe. Nad polskiem morzem

bawi marszałek senatu Raczkiewicz, żo­
na ministra sprawiedliwości, również
wybiera się tam minister Spraw Wew­
nętrznych, pułkownik Pieracki. (r).

Nowa fala strajkowa.
Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) W Zagłę­

biu Dąbrowskiem zastrajkowali robot­
nicy dużej fabryki Hulczyńskiego. Ro­
botnicy nie pracują i nie wychodzą z

fabryki, protestując w ten sposób prze­
ciwko zamknięciu warsztatu pracy na

przeciąg czterech miesięcy. W kopalni
Renalda wyrzucono na bruk przeszło
800 robotników. Jak już donosiliśmy
wczoraj, w Łodzi strajkuje 4.000 pracow­
ników odzieżowych, (r).

200 sołtysów - defraudantów.

Warszawa, 6. 7. (Tel. wł.). W woje­
wództwie warszawskiem pociągnięto
do odpowiedzialności około 200 sołty­
sów, oskarżonych o nadużycia pienięż­
ne. Władze nie mogą rychło wyplenić
szerrzącej się tak bardzo demorali­
zacji. (r).

Ogromna burza w Łęczyckiem.
Warszawa, 6. 7 . (Tel. wł.). Z Łodzi do­

noszą, iż nad zachodnią częścią powiatu
łęczyckiego przeszła wczoraj wieczorem
ogromna burza. Spadł grad wielkości
gołębich jaj, niszcząc obsiane pola i o-

grody. Po polach i drogach znaleziono
wiele drobiu domowego i dzikiego bez

życia. Były to ofiary burzy grado­
wej. (r).

Gdy dzieci zaczęty sie bawiC

w bandę ,,Tasiemki”.
Powiesili 4-letniego chłopca.

Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) Przy ulicy
Dzikiej gromadka dzieci żydowskich
zainicjowała zabawę w ,,bandę Tasiem­
ki". Z trzepaka zrobiono szubienicę i

powieszono na niej 4-letniego Pinkusa

Katzenelbogena. Na straszny krzyk
dziecka wybiegli sąsiedzi i nieszczęśli­
wego chłopczyka zdjęto z prowizorycz­
nej szubienicy. W stanie nieprzytom­
nym przewieziono go do szpitala, (r).

Na tle stosunków

polsko-gdańskich.
Gdańsk, 5. 7. (PAT). Odbyło się tu

doroczne zebranie gdańskiego stowarzy­
szenia przyjaciół Ligi Narodów pod
przewodnictwem byłego senatora dr.
Neumana. Na odbywającem się w tych
dniach w Paryżu plenarnem zgroma­
dzeniu światowego związku stowarzy­
szeń przyjaciół Ligi Narodów z inicja­
tywy stowarzyszenia gdańskiego na po­
rządku dziennym umieszczony został
referat na temat stosunków polsko­
gdańskich.

PROGRAM W KIN’ACH.

CORSO. Dziś po raz ostatni ,,Czarny Pierrot"
z Harry Peel’em oraz ,,Dziewczę z ludu" z Har­
ry Liedtkem. Dziś ceny zniżone od 30 do 60 gr.

1 KRISTAL. Ostatnie dwa dni gości na ekra­

nie ,,Faworyta Maharadży11 z udziałem dwóch

najlepszych artystów Lagłen i Lowe w głównych

rolach. Zabawne przygody dwóch marynarzy,

ujęte w żywą akcję, bawią widownię znakomi­

cie. Publiczność wybucha co chwilę głośnym

śmiechem. Nadprogram tygodnik Foxa nowy

i bardzo zajmujący, prócz tego sceny z zakuliś

wielkiego teatru rewjowego ,,Roxy".

MARYSIEŃKA. Pomimo upałów można spę­
dzić przyjemnie kilka chwil wieczornych w tym

kinie. Składa się na to oczywiście świetny

obraz p. t. ,,Zalotny książę11 i sensacja p. t .

,,Wąwóz zaginionych ludzi".
NOWOCI. Dziś po raz ostatni wielki dramat

hiszpański 100-proc. dźwiękowiec p. t. ,,Błędne

ognie11. Treść opowiada dzieje dwóch sióstr,
tancerek hiszpańskich. Dzieje te śledzimy z nie­

zwykłą uwagą, nie mogąc oderwać się od ekra­

nu. Tygodnik aktualności i rysunkowa farsa w

nadprogramie. Radzimy zobaczyć ten bardzo

interesujący program,

REWJA wyświetla dwa piękne filmy ,,Ta­
jemnica zamku Rochester" w rolach głównych

Betty Compson, Cliwe Brock i ,,Pod narkozą
miłości11. Wszystkie kupony ulgowe na wszyst­
kie miejsca 40 gr.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

CZWARTEK, 7 LIPCA.

WARSZAWA.RASZYN. 12,45: Płyty. 13,35:
Płyty. 15,10: Płyty. 15,33: Płyty. 16,35:
Komun. Centr. Biura Hydr, dla żeglugi i ry­
baków. 17,00: Koncert solistów. 18,00: ,,Z ży­
cia djabłów na Wileńszczyźnie" opowiadanie.

18,20: Muzyka taneczna. 19,45: Komunikat

rolniczy Min. Roln. 20,00: Koncert w wyk.

ork. Filh. 20,45: Słuchowisko p, t. ,,Sen nocy

letniej". 22,00: Muzyka taneczna. 22,40:

Komunikat sportowy. 22 ,50: .Muzyka ta­

neczna.

ZARGANICA. Paryż. 16,45: Recital śpiewaczki
Ritter-Ciampi. Hilyersum. 19,55: Koncert

symfoniczny. Paryż. 20,00: ,,Persowie", tra-

gedja Eschilosa. Bukareszt. 20,20: Koncert

symfoniczny. Medjolan, 20,30: ,,Poliuto”
opera Donizettiego. Berlin. 20,45: ,,Anaba-

sis", sztuka Ernesta Glaesera i Wolfgang

Weyraucha. Muzyka Ernesta Tocha.

Z giełdy londyńskiej.
Londyn, 5. 7 . PAT . Na dzisiejszej

giełdzie londyńskiej wszystkie zagra­
niczne pożyczki państwowe poszły bar­
dzo w górę. 7% polska pożyczka stabi­
lizacyjna podskoczyła o 5 punktów z 61

na 66. Fakt popytu na pożyczki zagra­
niczne wskazuje na to, że jednak proces
konwersji nie odbywa się tak bardzo

pomyślnie, i że znaczna część posiada­
czy skonwertowanej na 3 i pół procent
pożyczki wojennej wyzbywa się jej i

skupuje zagraniczne pożyczki państwo­
we. Również obniżenie się funta, które­
go kurs w stosunku do dolara spadł do
3,54J4 wskazuje na to samo zjawisko.

Niemcom chodzi głównie
o traktat wersalski.

Berlin, 5. 7 . PAT . Hugenbergowski
,,Lokal Anzeiger" stwierdza, że ostatnie

propozycje Mac Donalda musiałyby być
odrzucone przez delegację niemiecką.
W tych pertraktacjach — podkreśla
dziennik niemiecki — chodzi w pierw­
szym rzędzie nie o wytargowanie możli­
wie najniższego ryczałtu, lecz o przefor­
sowanie postulatów kanclerza von Pa-

pena, dotyczących usunięcia niektórych
paragrafów traktatu wersalskiego.

Olbrzymie uroczystości
w Częstochowie.

Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) Donoszą z

Częstochowy, iż od 12 do 15 września od­
będą się wielkie uroczystości ku uczcze­
niu 556-lecia sprowadzenia cudownego
obrazu Matki Boskiej na Jasną Górę.
W uroczystościach tych wezmą udział
nasi kardynałowie i księża biskupi oraz

566.669 wiernych z całej Polski. W tym
celu utworzył się specjalny komitet uro­
czystościowy. Przy tej sposobności na­
leży zaznaczyć, iż biskup Kubina pozo­
staje nadal w Częstochowie. Wiado­
mość, jakoby miał on objąć diecezję tar­
nowską, okazała się nieprawdziwą, (r).

Wielka demonstracja
przeciw-niemiecka.

Warszawa, 6. 7. (tel. wł.) Dnia 11 bm.
na Placu Saskim odbędzie się wielka
manifestacja przeciwniemiecka, w któ­
rej wezmą udział wszystkie cechy rze­
mieślnicze oraz organizacje społeczne,
aby zaprotestować przeciwko rewizjoni­
stycznym zapędom niemieckim, (r).

Zderzenie autobusu

z samochodem.

Chojnice. Przy ul. Strzeleckiej u wy­
lotu szosy Bytowskiej nastąpiło zderze­
nie samochodu, kierowanego przez Le­
ona Kleina, zamieszkałego w Chojni­
cach, ul. Gdańska 8, z autobusem, kie­
rowanym przez Zabłockiego, zdążają­
cym z pasażerami z Charzykowa. Na

szczęście obyło się bez ofiar w ludziach,
o co wcale nie było trudno, ze względu
na fatalną sytuację samochodów. Dzię­
ki przytomności umysłu kierowcy auto­
busu, katastrofalne zderzenie zakończy­
ło sfę na uszkodzeniu maszyn. Kierow­
ca samochodu Klein nie posiada prawa
jazdy, a pozatem stwierdzono jego wy­
łącznie winę.

- aar -.sa---

Tow. Czeladzi Kat. Zebranie dziś w środę

o godz. 20 połączone z wykładem.

Kolej. K!ub Wioślarski. Plenarne zebranie I

8. bm. o g. ,20 w sali konferencyjnej gmachu b.

dyrekcji kolej.

Sokół L Próba generalna ćwiczeń zloto­
wych dziś w środę o godz. 19 na stadjonie miej­
skim. Jednocześnie zbiórka drużyny niećwiczą-

cej, która ma zamiar jechać na zlot do Gdyni.

Młode Polki ,,Gwiazda11. Kurs sanitarny dziś

w środę o godz. 20 w Ognisku. Zebranie zarzą­
du dnia 7. bm. o godz. 19,30 w Ognisku. Wy­
cieczka do Rynarzewa 10. bm. Zbiórka o g. 7,30

przy Domie Katolickim. Zgłoszenia do 8. bm.

przyjmuje prezeska Golińska, Nowodworska 1.

Tow. Powstańców i Wojaków Bielawy-Skrze.
tusko. Zebranie zarządu dziś w środę o g. 19,30.

Zebranie plenarne w piątek 8. bm. o godz. 19,30

w lokalu Rzeźni Miejskiej.

Stów, właścicieli kiosków. Plenarne zebranie

dziś w środę o godz. 20 w lokalu ,,Pod Lwem".

Ważne sprawy.

S. M, P. ,,Przedświt". Dziś zbiórka oddz.

młodsz. II . zast. w Ognisku prz^ Farze o g. 18 .

Baczność, inwalidzi. Plenarne zebranie okr.
Koła dnia 7. bm. o godz. 18 w restauracji .,Pod

Lwem". Wstęp tylko za legitymacjami.

Związek Pracowników Kupieckich. Zebranie
plenarne w środę, 6 bm. o godz. 20 w Resursie

Kupieckiej. Na porządku obrad sprawa wy­

cieczki.

Sokół konny. W związku z wyjazdem na

zlot do Gdyni zbiórka wszystkich członków w

piątek 8. bm. w szkole przy ul. Kordeckiego

o godz. 19.

,,Halka’1. Dziś w środę zebranie zarządu

razem z komisją jubileuszową w lokalu p. Ci-

sewskiego. Stary Rynek o godz. 20 .

S. M, P. ,,Promyk". Wychowanie kółka fi­
zycznego obu oddz. dziś w środę o godz. 18,30

w Ognisku.

S, M. P . Gwiazda przy kość. św. Trójcy.
Dziś w środę o g. 20 w Ognisku konkurs dekla-

macyjny. Jutro 7. bm. o g. 19,30 w salce parafj.

zebranie plenarne.

Sokół V. Dnia 7. bm. o g. 19,30 zebranie ple­
narne w lokalu p. Małeckiego. Sprawa wyjazdu

na zlot do Gdyni.

Konferencja Męska św. Winc. a Paulo przy
par. św. Trójcy. Dziś w środę o g. 19,30 w Ogni­
sku parafj. ogólne zebranie które poprzedza uro­

czystość św. Wincentego a Paulo. Referat wy­
głosi ks. dr. Kolipińśki.

S, M. P. ,,Wolność’1. Dziś w środę o g. 19,30
próba teatralna, próba mandolinistów i lekcja

śpiewu.

,,Dzwon", Schadzka dziś w środę o g. 20

w szkole na Okolu.

Tow. Kupców Detalistów branży spożywczej.
Zebranie miesięczne dnia 7. bm. o godz. 20,30

w sali Resursy Kupieckiej.

O--t’

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
KOLO SZWEDEROWO.

Członkom Koła dla orjentacji podaje
się adres nowego skarbnika, którym na-

ostatniem zebraniu wybrany został p.
Grygrowicz, Nowodworska 16, m, 7. —

Wszelkie sprawy pieniężne kierować
zatem należy pod powyższym adresem.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
W środę dnia 6 lipca o godz. 7-ej wie­

czorem odbędzie się zebranie Chrześcijań­
skiego Związku Czeladzi Rzeźniekiej w lo­
kalu p. Mellera, plac Piastowski.

Referat wygłosi radny p, Wencel.
Z uwagi na niezwykle interesujący re­

ferat, obecność wszystkich członków jest po­
żądana,

Zarząd.
Bank Polski płacił w dniu 6 bm. za:

dolary amerykańskie 8,88-8 .87
funty szterlingów 31,39
franki szwajcarskie 173,57
franki francuskie 34,92
marki niemieckie 208,50
guldeny gdańskie 173,72
liry włoskie 45,22
korony czeskie 26,21

Urzędowe sprawozdanie farsowe

Komisji Notowania Cen.

Pozn3A.dnia5.7.1932roku.

Bydło:
A. Woły:

Pełnomięsiste, wytuezone nie-
oprzęgańe........................................... 066-070

Mięsiste tuczone młodsze do
lat 3 .............................................. ... 058-062

Mięsiste tuczone starsze ...... 048—054
Miernie odżywione ......... 040-046
Buhaje:
Wytuezone pełnomięsiste............... 062-066
Tuczone mięsiste............................. 056-060
Nietuczóne, dobrze odżywio­

ne starsze............................. 044-050
Miernie odżywione..................... 040-042
Krowy:
Wytuezone pełnomięsiste.................. 068-072
Tuczone mięsiste ............................. 060—066
Nietuczóne, dobrze odżywione . . . 036-046
Miernie odżywione............................. 026-034
Jałowice:
Wytuezone pełnomięsiste.................. 066-072
Tuczone mięsiste .......................... 060—064
Nietuczóne, dobrze odżywione .

-

. 048—056
Miernie odżywione............................. 040-046
Młodzież: ,,,­
Dobrze odżywione ............................. 040-046
Miernie odżywione..................... 034-038

Cieleta:

b) najprzedniej. cielęta tuczne -

. . 070-076
Tuezone cielęta................................. 064-066
Dobrze odżywione ......... 056—060
Miernie odżywione............................. 044-052

Owce:

Wytuezone pełnomięsiste jagnięta
i młodsze skopy............................. 060-066

Tuczne starsze skopy i maciorki. . 000-000
Dobrze odżywione............................. 000—000

Świnie:

a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej
wagi .................................................. 104-106

b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywef
wagi......................................................100-102
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej

wagi...................................................... 90-096
d) mięsiste świnie ponad 80 kg.. . 00 - 00
e) maciory i późne kastraty -

. . 80- 92
Świnie bekonowe............... ... . . 80-86
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Przed meczem Polska — Szwecja.

W niedzielę, dnia 10. bm. -- jak wiadomo —

rozegrany zostanie na stadjonie Legji między­
państwowy mecz Polska — Szwecja.

Mecz ten będzie 8 spotkaniem reprezentacyj

tych państw. Po raz pierwszy drużyna polska

walczyła w Sztokholmie w 1922 i odniosła

pierwszy triumf 2:1. W rok później remisujemy

w Krakowie 2:2. Lata 1924 i 1925 przynoszą

nam dwie klęski 1:5 w Sztokholmie i 2:6 w Kra­

kowie. W roku 19Ś6 znowu przegrywamy w

Sztokholmie 1:3. Od roku 1928 jednak szczę­
ście nam sprzyja. W Katowicach wygrywamy

2:1, a W’ 1930 r. w Sztokholmie jedenastka pol­
ska zwycięża 3:0. Ogólny stosunek bramek w

tych siedmiu meczach wynosi 18:13 na naszą ko­

rzyść. Oczywiście, że drużyna nasza postara

się powtórzyć nasz sukces z ostatnich spotkań,

aby w ten sposób zadokumentować naszą wyż­
szość nad przeciwnikiem ze Skandynawji.

Kapitan związkowy PZPN p. Kałuża ustalił

następujący skład naszej reprezentacji: Bramka

Albański (Pogoń), obrona — Martyna (Legja)

i Bułanow (Polonia), pomoc — Kotlarczyk Jó­

zef (Wisła), Kotlarczyk Jan (Wisła),
’

Mysiak

(Cracovia), atak - Szczepaniak (Polonia), Ma-

tias (Pogoń), Nawrot (Legja), Pazurek (Garbar­
nia) i Bator (Garbarnia). Rezerwa: Koźmin

(Wisła), Ciszewski (Crocovia), Cebulek, Nowa­

kowski i Wypijewski (Legja), Gałecki (ŁKS).

Nowi mistrzowie Niemiec.

W Hanowerze odbyły się w niedzielę zawo­

dy lekkoatletyczne o mistrzostwo Rzeszy Nie­

mieckiej będące równocześnie ostatnią elimina­

cją przedolimpijską. Duże zainteresowanie wy­
wołał start Hirschfelda w rzucie kulą. Przy­
puszczano powszechnie, że Hirschfeld spróbuje

pobić rekord światowy Heljasza. Nadzieje te

zawiodły. Hirschfeld uzyskał zaledwie 15,82 m,,

a więc o 23 cm. mniej od Heljasza. Inne waż­

niejsze wyniki zawodów; 100 ta. Jonath 10,6

przed Górlingiem 10,8; 400 m. Metzner 47,8;

tyczka Miler 4,05; 200 m, Jonath 21,2 przed

Borchmayerem 21,7; 800 m. Peltzer 1:54,2; wdał

Kóchermann 7,32; dysk Hirschfeld 46,8; 110 m.

przez płotki Wegener i Welcher po 14,8; 10.000

m, Syring 31:21,2 (nowy rekord Niemiec); ma­

raton 2:41:34,6.

W Berlinie rozegrano równocześnie lekko­

atletyczne mistrzostwa Niemiec pań. Ważniej­
sze wynki: 100 m, Dollinger 12 sek., skok wzwyż

Niederhof 153. W dysku Heublein uzyskała

względnie słaby wynik 38,71 m.

Nasi olimpijczycy startuję

w Los Angeles.

Kusociński w biegach na 5.000 i 10.000 m.,

Heljasz w kuli i dysku, Pławczyk w skoku

wzwyż, Siedlecki w dziesięcioboju, Weissówna

w dysku pań, Schabińska 80 m. przez płotki.

Wioślarze startują w 3 konkurencjach: dwójka

bez sternika, dwójka ze sternikiem, czwórka ze

sternikiem. Szermierze biorą udział jedynie w

zawodach szablowych.

Śląsk polski bije Śląsk niemiecki.

Katowice. W Królewskiej Hucie rozegrane

zostały 10-te zrzędu zawody lekkoatletyczne

pań i panów pomiędzy reprezentacjami obu

Śląsków.

Zwyciężył zdecydowanie Śląsk polski 145:86

punktów. W zawodach pań wygraliśmy 59:35,

a w zawodach panów 86:51.

Zawody sportowe na uroczystości 10-lecia
Sokola VI-go w Brdyujściu.

W uzupełnieniu naszego sprawozdania
z uroczystości 10-lecia Sokoła VI-go w Brdy­
u.jściu, podajemy przebieg zawodów i roz­
grywek gniazda, które wypad!y, jak na­
stępuje; Gniazdo XI (Sokół Żeński) zdoby­
ło poraź pierwszy nagrodę wędrowną, II.
mie,jsce zajęła drużyna żeńska gniazda III.
(30:13). Nagrodę wędrowną druhów po roz­
grywce z gniazdem I. zdobyła drużyna
gniazda VI. (30:11). Sztafetę 4X100 zdobyło
gniadzo I., drugie miejsce gniazdo X. i trze­
cie miejsce gniazdo VI. Bieg 100 mtr.; I. dh.
Kruszona, gniazdo I. (12 s,), II. dh . Kocon,
gn. I., a Ill-ci dh. W. Schneider, gn. X .

Pozatem odbyły się wolne ćwiczenia dru­
hen i druhów (udział brały wszystkie gnia­
zda).

Po zawodach, wieczorem odbyło się
przedstawienie amatorskie p. t . ,,Kominiarz
i młynarz". Amatorzy wywiązali się dobrze
ze swego zadania, o czem świadczyły grom­
kie oklaski. Po przedstawieniu druhowie
gniazda I, II i III popisywali się ćwicze­
niami i pirąmdami na poręczach. Następ­
nie rozdano nagrody z odbytych rozgrywek
itd., poczem w harmonijnym nastroju ba­
wiono się do rana.

BM gospodarczy dale sic
Gdańszczanom dofhłiwie we znaki.
Królewiec, 5. 7. (PAT). ,,Tilsiter Ali.

Ztg.” zamieszcza wywiad swego przed­
stawiciela z hr. Gravina. Wysoki Ko­
misarz odmówił udzielenia interwiewu
na tematy polityczne, tłumacząc swoją
ostrożność doświadczeniem, jakie miał
w’ sprawie rzekomego wywiadu z kore­
spondentem ,,Daily Express”. Niezrażo-

ny tem, przedstawiciel ,,Tilsiter Al!g.
Ztg.” zwrócił się do ,.pewnej osoby bar­
dzo blisko stojącej hr. Graviny, która

udzieliła mu żądanych wyjaśnień. Oso­
ba ta uważa sprawę Westerpłate za

,,kwestję rozdmuchaną, w celach sen­
sacji i za najmniej ważne zagadnienie
dla Gdańska”. Co się tyczy konkuren­
cji Gdyni, to osoba ta nie widzi pod tym
względem niebezpieczeństwa dla Gdań­
ska. Natomiast szkodliwym dla Gdań"
ska jest bojkot gospodarczy, jaki Pol­
ska stosuje wobec Wolnego Miasta.

XXIII.

Nie plam Łukasza błotem wet za wet!
Odwetem czci nie odszukasz —

Sam skalasz dłoni i utrudzisz grzbiet,
Chcąc go obryzgać błotem wet za wet.

Wykrusz obeschłe! Plama zniknie wnet;
Przeprosi cię z wstydem Łukasz —

Nie plam Łukasza błotem wet za wet!
Odwetem czci nie odszukasz.

Kr. StasickL

Nieszczęśliwy wypadek utonięcia.
W nocy z 5 na 6 bm. 40 -letnl Alojzy Wilhelm

przechodząc nad Brdą w pobliżu fabryki Bu-

cholza, wpadł do rzeki i utonął. Był on umy­
słowo chorym epileptykiem, często ulegającym

atakom, przypuszczalnie więc podczas takiego

ataku wpadł do rzeki. Zw’ok dotychczas nie

wydobyto. Wypadek zauważył Fritz, Eryk Gu­

staw.

— Torebkę znaleziono nad śluzami na ławce,
Do odebrania w redakcji ,,Dziennika".

— Śpiący zegar na wieży kościelnej. Zegary
bydgoskie umieszczone na wieżach kościelnych

stanowią osobną bolączkę w naszem mieście.

Dużo pisąło się swego czasu o zegarze na wie­

ży kościoła Klarysek, obecnie zaś skarżą się

ludzie na zegar kościoła pójezuickiego. Już

dawno nastąpiło odnowienie fasady kościoła

a zegar, jak nie chodzi, tak nie chodzi. Czas

najwyższy, ażeby go wyrwać z uśpienia. Jak

długo jeszcze?

— Wielkie wyścigi motocyklowe na stadjonie
miejskim odbędą się w niedzielę dnia 10. bm.

o godz. 15 o nagrodę przechodnią ofiarowaną

przez magistrat m. Bydgoszczy i o tytuł ,,mistrza

miasta Bydgoszczy" na rok 1932-33, organizo­
wane przez tutejszy Klub Motocyklistów. Jak

się dowiadujemy, o nagrody te ubiegają się naj-

poważniejsi jeźdźcy motocyklowi miejscowi i za­

miejscowi. Z dotychczasowych zgłoszeń można

wywnioskować, że impreza wypadnie nadzwy­

czaj emocjonująco i wzbudzi wielkie zaintere­

sowanie.

— Wielka wycieczka. Polskie Towarzystwo

Krajoznawcze urządza wycieczkę Bydgoszcz -,

Katowice — Kraków — Ojców — Wieliczka -

Czorsztyn — Pieniny, — Szczawnica — Zakopa­
ne — Morskie Oko — Częstochowa. Wyjazd

dnia 2 sierpnia br. Powrót 11 sierpnia. Koszt

przejazdu dla członków 60 zł, dla nieczłonków

70 zł. Program szczegółowy w opracowaniu.

Bilety już można nabyć w sekretarjacie P. T . K.

ul. Libelta 5, tel. 2256 od godz. 9 do 14 oraz w
Orbisie ul. Pomorska 1 od godz. 9 do 19. Ilość

miejsc w autobusie luksusowym ściśle ograni­
czona. — Druga wycieczka ćfo Ciechocinka,

odbędzie się w niedzielę dnia 10. bm. Wyjazd

o godz. 6 z pl. Teatralnego. Powrót o godz. 21.

Koszt dla członków P. T. K . 7 zł, dla nieczłon­

ków 8,50 zł. Bilety do nabycie w sekretarjacie

i w ,,Orbisie" do dnia 8. bm.
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Kuria biskupia zaprzecza.
Częstochowa. (PAT) Miejscowa kurja

biskupia kategorycznie zaprzecza wiado­
mości, jakoby ks. biskup diecezji często­
chowskiej dr. Kuhina miał opuścić Często­
chowę i objąć diecezję tarnowską po ks.
biskupie Wałędze. Ks. biskup Kubina nie
otrzymał w tej sprawie żadnych propozy-
cyj ani zarządzeń wyższych władz kościel­
nych.
7 wagonów wełny spłonęło.

Stanisławów. (PAT) W nocy wybuchł z

niewiadomych dotychczas przyczyn pożar
w fabryce wełny drzewnej B-ci Kitajew
w Tatarowie pow. Nadworna. Fabryka spło­
nęła doszczętnie. Pastwą ognia padły rów­
nież zapasy wełny drzewnej w ilości około
7 wagonów. Straty wynoszą ponad 200.000
złotych. Obiekt był ubezpieczony. Wskutek
pożaru utraciło pracę 32 robotników.

Samolot rozbity.
Radom. (PAT) W Przytyku, pod Rado­

miem, spadł na jednej z ulic w godzinach
wieczornych, samolot wojskowy. Aparat zo­
stał rozbity, lotnicy ranni. Bliższych szcze­
gółów narazie brak.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

,,Stały Czytenik". Żądany adres opiewa:’
dr. Henryk Rosmarin, Lwów, ul. Podwale
nr. 3 redakcja ,,Chwili".

Naszych PP. Korespondentów prosimy, aby
zaniechali przysyłania nam opisów zabaw, wy­

cieczek, majówek i zebrań plenarnych, gdyż na

tego rodzaju opisy szkoda miejsca. Prosimy do­

nosić nam tylko o zebraniach uroczystościowych

i wydarzeniach ważniejszych, które mogą zainte­

resować wszystkich czytelników. Pożądane są
również fotografje zasłużonych 0660,51510801, jak

i z miejsc katastrofy.

Pani St, Falacińskiej. Nie twierdziliśmy,
kto wybił szyby, dlatego sprostowania nie

umieszczamy. Sprawę rozstrzygnie sąd.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobni ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady ?O% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Wózki
dziecięcie największy wy­
bór najnowszych modeli po­
leca ,Fabryka Wózków Dzie­
cięcych’1 3 Maja 12, ceny
znacznie zniżone. (8261

Przeprowadziłam
się z ul. Hetmańskiej na

ul. Śniadeckich 20, aku­
szerka Danielczyk. (8255

Gospodarstwo
40 mórg pszenno-buracza-
nej ziemi kompletne in­
wentarze. Cena 16.000 zł
wpłaty 10.000 sprzeda Gór­
ski, Inowrocław, Poprze­
czna 16. (12938

Gospodarstwo
33 mórg, żywe i martwe

inwentarze, dobr’a rola na

sprzedaż. Wiad. Klara Ja­
nicka, Śniadeckich 28,
pralnia. 8253

Skład
towarów krótkich w naj-
lepszem położeniu z urzą­
dzeniem i towarem bar­
dzo tanio na sprzedaż.
Z,głoszenia W. Gawrońska
Gniewkowo, Sobieskiego
nr. 31. (12932

Piać
budowlany 23X43 m. i no­
wą platformę sprzedam.
Flisacka 6. (12950

Dom
bez lokatorów z ogrodem
sprzedam.Gołębią53.(12954

Dom (8259

5 pokojowy ogród 9.000 . No­
wakowski, Dworcowa 70.

Wiatrak (12974
12 mórg sprzedam. Ra­
czyński, poczta Lubiewo.

Zakład
fryzjerski sprzedam 650 zł.
Adres Dzień. (12965

Sprzedam
piekarnię w mieście. Zgł.
Dzień. ,,S. 9. K." (12976

Motocykl
tanio sprzedam. Gdańska
nr. 69. (12975

6 cylindrowy
cięż. Chevrolet na sprze­
daż. Kryger, Dworcowa
nr. 36, tel. 734. (8272

Bufet
kredens, sypialnia ko­
rzystnie sprzedam. Sien­
kiewicza 32, podw. (8265

Półciążarówką
sprzedam. Gamma i,3,(10652

Gabinet

męski kupię tanio za go­
tówkę. Oferty filja Dzień.
BGabinet’. (8267

Kup!a (12970
tokarkę używaną do żela­
za. Oferty do Dziennika
Bydg. pod ,,Fr. D. 35”.

Służąca

uczciwa, najchętniej z

wioski potrzebna natych­
miast do miasteczka prow.

Zgłosz. ulica 3 Maja Nr. 9,

m. 3, Olkowska. (8251

ETosadT"WHPOSZUKUJĄ

Dziewczyna (8262

poszukuje posady z goto­
waniem. Filja Dzień. ,22”.

Dziewczyna
poszukuje posady z goto­
waniem od 15. 7 . Oferty
eksp. Holtzendorff, Po­
morska 5. 12985

Dzielną

służbą domowa
poszukuje 5 znajdzie się

najlepiej przez

,,drobne ogłoszenie"
na tem miejscu!

K °WMIIOT fl

Dzierżawy
domu z ogrodem i rolą
poszukuję. Oferty agentu­
ra Dz. Bydg. Nakło. (12978

Lokal
dużych rozmiarów o 2
oknach wystawowych, na­
dający się na bar, cukier­
nię. kawiarnię lub t. p.
ul. Długa 32.

"

(8270

Lokale
na biura przy ul. Długiej
nr. 32, do wynajęcia, (8271

Poszukują
mieszkanie 3 pokojowe
Dokładne warunki i opis
do filji Dzień. Bydg. pod
,,2186". (8269

Poszukują
2 pokoje kuchnia, czynsz,
ewtl. roczny. Oferty do
filji pod ,IOOŁ (8273

Mieszkanie
2 pokoje kuchnia wydzier­
żawię. Grunwaldzka 187,
mieszk. 8. (12964

Jeden
dwa i trzy pokoj. miesz­
kanie do wynajęcia. W iese,
Warszawska 8. (12958

6 pokojowe
mieszkanie w dobrem po­
łożeniu, świeżo wyremon­
towane, centralne ogrze­
wanie od l, X, Oferty fil­
ja Dzień. ,O. 4975". (8257

6-pokojowe (12981
mieszkanie dobrze utrzy­
mane, drugie piętro, poło­
żone w centrum miasta,
światło elektryczne i ła­
zienka, nadajace się dla
adwokata, lekarza lub na

mieszkanie prywatne za­
raz do wynajęcia. Łask,
zgłosz. do admhistr. Dzień.
Bydg, pod ,,6 pokojowe”.

Miesskania
1-2—3 pokojowe wolne.
Nowakowski, Dworcowa
ńr. 70. (8260

Wynajmą
okój 20 zł, cztery pokoje
uchnia, Dąbrowskiego 31,

Jasińska. (12959

2 pokoje
poszukuję zaraz. Oferty pod
,Centrum" do filji Dzień.
Bydg. (8258

Umeblowany
pokój eweptl. z utrzyma­
niem. Wiad. Holtzendorff,
Pomorska 5. (12984

Pokój
słoneczny z utrzymaniem
lub bez do wynajęcia. Za­
cisze 3, m. 5. (129S6

2 eleganckie
umebl. pokoje z telefonem
e.t.c, do wynajęcia. Dwor­
cowa 88, m. 3. (8263

Pokój
Pomorska 35, m. 3. (8264

2 pokoje
dobrze umebl. z używa­
niem kuchni, pianina.
Chrobrego 16, I ptr, (8266

Elegancki
pokój. Pomorska 3. (8252

Pokój
Pomorska 42, m. 8. (8254

Pokój
z utrzymaniem. Chrobre­
go7,Iptr. (8268

Pokój
frontowy z oddzielnem

w’ejściem dla 1-2 osób
zaraz do wynajęcia. Dłu­
ga 15, ITp. (12990

KSDI
Pan (12936

lat 48, szuka towarzysz,
do uzdrowiska. Zglosz. do
Dzień. Bydg. pod ,48116”.

Wspólnika
(czkę) z gotówką od 600 zł
do bardzo korzystnego han­
dlu. Gwarancja pewna. Of.

doDz.Bydg.pod,150u (12961

Poszukują
10—25 tys. zł za wysokiem
oprocentowaniem, na I hi­
potekę na majątek 530 mg.
ziemi pszenno buraczanej.
Oferty skierować do Dz.

pod ,Nr. 530". 12977
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(Przewielebnemu
Duchowieństwu, w szczególności

Wie!ebn.księdzu kanonikowi Schulzowi, JWnemu
Panu Prezesowi Dyrekcji Poczt i Telegrafów oraz

urzędnikom Dyrekcji Bydgoskiej, Związkowi
Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów,
licznym przyjaciołom, kolegom i znajomym tak

miejscowym jak i zamiejscowym, którzy oddali
ostatnią przysługę memu najukochańszemu mę­
żowi ś. p

Sylwestrowi Łukaszewskiemu
składam serdeczne

Ooig SOpSoĆ.
8250) Stroskana Żona z rodziną.

IJKtspowledli:.Podaje się do wiadomości że:

1. Kupiec Józef Płaczek wdowiec,
urodzony dnia 11 marca 1886
w Sadkach, zamieszkały w Sad­
kach pow. wyrzyski,

2. Wyreczyciełka pani domu Marta
Łasińska stanu wolnego, uro­
dzona dnia 30 maja 1898 w Iło­
wie powiat Fiatów, zamieszkała
w Berlinie, Charlottenburg,
Kaiserdamm 85, zamierzają

zawrzeć związek małżeński.
Ogłoszenie zapowiedzi winno

nastąpić w Sadkach i czasopismach
,,Dziennik Bydgoski° i ,,Berliner
Morgenpost°. (12949
Sadki, dnia 5 lipca 1932 r.

Urzędnik Stanu Cywilnego
w zastępstwie podp. ( -) Czyżak.

moją praktykę

Wszystkim tym, którzy brali udział w pogrzebie naszego
najdroższego syna, kochanego brata ś. p.

Edwarda Kowalewicza
przedewszystkiem Przewielebn. Duchowieństwu, uczniom Gim­
nazjum Humanist., krewnym, znajomym, którzy okazali nam

tyle współczucia oraz za złożone wieńce składamy serdeczne

Bó(j zoisBae.

8356) Rodzina.

SKŁAD
KOLONJALNY
dobrze prosperujący

sprzedam 12980
z towarem lub bez.

Ulica Kujawska nr. 82.

Prenumerujcie

Baczność (12956
raćljoamatorzy. Otworzyłem
warsztat ładowania i na­
prawy akumulatorów. Dłu­
ga 84i Wały Jagiellońskie 19.

Sprzedam
kamienicę 2 piętrową, za­
budowania i ogród. Duża
wieś kościelna. Pod ,Tanio”
Dzień. Bydg. (12957

Warsztat
stolarski z narzędziami na

sprzedaż. PI . Poznański 5,
w podwórzu. (12948

Specjalista
szlifowania, obciągania
brzytew wyrabia specjal­
ny szlif na twardy zarost,
także szlifuje maszynki
dó włosów, nożyce, tanio

pod gwarancją. Antoni
Zajst. Grodzka 5, wejście
z Mostowej narożnik.(11965

Place
budowlane na sprzedaż.
Szubińska 21. (12839

Lisewemłyn
stacja Golub . (Pomorze)
parcelujemy. Żniwo: kre­
dyt 42 letni. Zarząd. (12969

na ulicę Dworcową 18, II ptr.

Przyjmuję pacjentów prywatnych
i członków Kas Chorych

od godziny 1O do 12,30 i od 4 do 6,30.
W niedzielę i święta od 10-tej do 11-tej

tylko dla prywatnych.

12424 Dr. med. !łowiecki

specjalista chorób skórnych i wenerycznych.

Jloiueśca wiosenne
jak i latoroe poleca ro roie!kim royborze przy
niskich lecz stałych cenach

iBłnirnfón)
X. (fvxu^yłon}itx

Stary gRynek 25.
________________________

1 2982

Ogłaszajcie w ,,Dzienniku Bydgoskim°

żlebie!
Darmo dostawia się na

miejsce własnym samo­
chodem wszelkie komple­
tne urządzenia mieszka­
niowe: sypialnie, jadalnie,
gabinety, saloniki, kuch­
nie oraz wszelkie meble
wyściełane, zakupione w

znanej solidnej firmie

Ignacy Grajnert, Byd­
goszcz, Dworcowa 21.
Uwaga: Własne warszta­
ty, wielki wybór. Ceny
zniżone. Tel. 1921. (9574

Warsztat (12858
kołodziejski, dłuta, heble,
piłki, kamień do ostrzenia,
strugi, toporki itp. narzę­
dzia, mebie kuchenne, sza­
fę do rzeczy, bieliźniarkę,
komodę bardzo tanio
sprzedam. Czartoryskiego
nr. 8, I p. mieszkanie 3.

Sypialka
nowa olszowa 200 zł. 3-go
Maja 6, stolarnia. (12882

Materace (12779
pełnowyściełane, zagwa­
rantowanej jakości, siatki
marki ,,Heureka14 tylko w

specjalnym magazynie
materac Dworcowa 46.

Duża
cynkowa wanna kąpielo­
wa na sprzedaż. Gama 5,
m. 1. (8181

Futro
damskie nowe sprzeda ta­
nio Lewandowska, Po­
znańska 8, II p. (12953

DRUKRRHIfl BYDGOSKA
POZNAŃSKA ??/m

Cegłę (12250
każdej ilości poleca Cegiel­
nia I nowrocław,Marulewska.

Potrzebna
służąca. Neiman, Kaszub­
ska 3. (12962

Owies
tanio do oddania w skład­
nicy f-y . Hartwig, Król.
Jadwigi 14. (8246

Dom
lub wilę z ogrodem za

gotówką kupię. Pośredni­
cy wykluczeni. Of. szcze­
gółowe do filji Dz. Bydg.
pod ,W. R.u (8105

Majątek
1000 mg. w pow. mogileń­
skim, z gorzelnią, przy
szosie 4 kim. od stacji.
Inwentarze żywe i martwe
oraz budynki 1 kim. Dom
10 pokoi. Cena 250.000 zł,
wpłaty 150 000 zł. Grobel -

ski, Inowrocław, Staszica
nr. 34. 12934

Żyrandol
do światła elektr. używa­
ny, lecz w dobrym stanie
kupię zaraz za gotówkę.
Zgł. do adm. Dz. Bydg.
pod ,Żyrandol”. (12890

Kupię
dźwigary żelazne. Of. po­
daniem NP. i długości pod
,L. 92” Dz. Bydg. (12947

Kamienica (12796
przy rynku z mieszkaniem
i 3 składami okoliczno­
ściowo na sprzedaż. Oferty
pod ,Z. 100” do Dz. Bydg.

Kamienicę
dochód roczny 15.000 zł.
Cena handlowa 92.000 zł.
wpłaty 50.000 zł, oraz ka­
mienica 2 piętrowa, wol­
ny skład z mieszkaniem.
Cena 36.000 zł, wpłaty
20.000 zł sprzeda Górski,
Inowrocław, Poprzeczna
nr. 16. 12933

R lekcie a
Udzielam

lekcyj gry na fortepianie
prędką metodą nauczania
(2 godz. tygodniowo, zł 10
miesięcznie), przygotowu­
jąc do konserwatorjum,
przychodzę do domu.
Lekcje języka niemieckie­
go, godzina zł 1. Dworco­
wa 40, skład tow. krót­
kich. (21186

Poszukuję
od 15. VII . 1932 r, gospody­
ni lub lepszą kucharkę do
małego miasteczka pod
Bydgoszczą, do samodziel­
nego prowadzenia gospo­
darstwa domowego u sa­
motnego pana, zznajomością
dobrej kuchni, prasowanie
męskich ubrań, bielizny
oraz wychowanie drobiu
Zgł. z odpisami świadectw,
fotografją oraz żądaną pen­
sją do adm. Dz. Bydg. pod
,B. P .’___________ (12903

Uczennica
do kuchni zaraz potrzebna.
Restauracja Bagatela, Ja­
giellońska 34. (12940

Potrzebuję
pierwszorzędnego kucha­
rza. Restauracja ,Nad
Stawkiem” w Inowrocła­
wiu. Baranowski. (12937

Ucznia
z ukończoną Szkołą Han-,
dlową przyjmie natych­
miast Fa. Jul. Musolff,
T. z o . p. skład żelaza, ul.
Gdańska 7. Zgłoś;. tylko
piśmienne. (12813

Uczeń
poijerski może się zgło­
sić. H. Matthes, fabryka
mebli artystycznych, Gar­
bary 24. 12901

Dziewczyna
młodsza do lekkich prac
domowych bez spania po­
trzebna. Jagiellońska 42,
mieszk. 6 . (12946

I?POSAOY^JSPOSZUKUJĄ ffS,

Destylator
i winiarz - kiper wszech­
stronnie doświadczony, za­
ufania godny, polecony fa­
chowiec/ starszy kawaler
z powoda redukcji kon­
cesji i likwidacji interesu
szuka innej posady. Miej­
scowość obojętna, wyma­
gania skromne. Łaskawe
oferty pod ,Samodzielny”
do Dzień. Bydg. (12942

Młynarz
dzielny, z dobremi, długo-
letniemi świadectwami szu

ka stałej posady, lub mniej­
szy młyn w dzierżawę. Te­
odor Mykowski, młyn pa­
rowy, Barcin. (12935

Kandydatka na rowerzystkę.

Zakład
fryzjerski 1000 zł sprze­
dam. Powód zmiana miej­
scowości. Tania dzierża­
wa. Pewna egzystencja.
Oferty do Dz. Bydg. pod
,Bydgoszcz”, (12944

B
POSADY

1000 złotych
miesięcznie i więcej zaro­
bi każdy łatwą pracą akwi-
zacyjną. Sprzedaż ratalna.
Pensja. Prowizja. Dom
Wysyłkowy Stanisław No-
wer, Warszawa N. Bie­
lańska 15. (12805 Każdy początek jest trudny.

Sprzeda% pr%yBnuscswa.
W piątek, dnia 8 lipca br. o godzinie 11-tej

sprzedam w Mroczy w firmie Merkur przez licytację
najwięcej dającemu za gotówkę : 20 płaszczy dam­
skich, 30 metrów materjału płaszczowego,
1 okno firan, 10 koszul wierzchnich i szafę
żelazną. 1?88, Kozłowski, kom. sąd. w Nakle n/N.

Przetarg pramniuswwu.
Dnia 8 lipca b. r . o godzinie 13-tej, sprzedam

w Szczntkach u p. Stacheckiego, najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatą: 4 Świn;ę a 1 Ctr.

O godz. 16 w Jagodow!e u p. Sikorskiej:
maszynę do szycia. lustro tremo z podstawka, zegar regulator i siół długi.
12986) Woźniak, kom. sąd. w Bydgoszczy.

L0KBM0BI1A
w bardzo dobrym stanie

urzędowo odebrana kr -

rzystnie na sprzedaż.
Oferty do agentury

Dzień. Bydg. w Nakle.

Mleczarz
serowar, starszy kawaler,
bardzo akuratny w pracy,

obeznany z wyrobem
wszelkich gatunków sera,
najlepszego masła i wiele
innych przetworów mlecz­
nych oraz win owocowych,
posiada śliczne świadec­
twa i długoletnie doświad­
czenia szuka posady. Miej­
scowość obojętna, wyma­
gania skromne. Łaskawe
oferty pod ,Zaufania god­
ny” Bydgoszcz, Marjae-
ka 4. (12943

Drogerzysta
pomoenik dekorator, dziel­
ny ekspedjent, obeznany
w branży fotograficznej
i bartniczej, władający ję­
zykiem polsko - niemie-
c ;im mający 6 lat prakty­
ki z dobremi świadectwa­
mi, obecnie w wojsku po­
szukuje posady od 15. 9.
iub 1. 9. 32 r. Miejscowość
obojętna, z utrzymaniem
lub bez. Of. Dzień. Bydg.
pod .12932”. (12932

Chłopca
do nauki szewiectwa z ca­
lem utrzymaniem oddam.
Zgłoszenia Dzień. Bydg.
Gdynia. (12910

Piwnicy (12968
lub sklepiku jasnego od
ulicy poszukuję zaraz. Of.
Dz. Bydg. pod ,55,447”.

Restaurację (12886
wydzierżawię zaraz tanio
w dobrem miejscu. Oferty
Derfert, Św. Trójcy 15.

Dzierżawa
folwarczyk 450 mórg 2 kim.
od miasta, pełen inwen­
tarz i żniwem na lat 12,
oraz dwa gospodarstwa
60-morgowe. Józef Świtaj-
ski, Nakło, Dąbrowskiego
nr.32. . . (12967

Skład (8248
obuwia, skór i manufak­
tury, 25 lat zaprowadzony
z mieszkaniem w mieście
powiat, do wydzierżawie­
nia. Stosowne dla każdego
innego interesu. A. La-
zarus, Sępólno, Pomorze.

Skład
kolonjalny na sprzedaż
lub do wydzierżawienia
zaraz. Dalsze według li­
niowy. Zgł. agentura Dz.
Bydg Wągrowiec. (12941

5 pokojowe (8243
komfortowe mieszkanie do
wynajęcia. Kościuszki22 I.

Mieszkanie
pokój i kuchnia w śród­
mieściu. Wiadomość ulica
Jezuicka, kiosk. 12963

Mieszkanie
3 pokoje z kuchnią poszu­
kuję wprost od gospoda­
rza. Oferty filja pod
,D. 10”. (8244

Przetarg przymusowy
W czwartek dn. 7. VII. 32.

o godz 9 przed poł sprzedam przy
ul. Toruńskiej 308 najwięcej da­
jącemu za gotówkę: (12987
3000 butelek V2 kantówek.

Malak, kom. sąd. w Bydgoszozy

12180

Urzędnik (8245
kol. poszukuje od 1. 8. 32.
3 pokojowego mieszkania
tylko od gospodarza. Of.
filja Dz. Bydg. ,M. 1.YI1I”.

Dobrze (12690
umeblowany pokój dla
solidnego pana wynajmę.
Art. Grottgera 5, I piętro.

Pokój
umeblowany z 2 łóżkami
ewtl. z całem utrzymaniem
lub obiadami do wynajęcia.
Pomorska 14, m. 1. (12395

1-2 pokoje (12939
umebl. Piotra Skargi 13,
m. 5 . Obejrzeć od 4-6.

Pokój
Długa 2, m. 6. (12983

R OOłYCZKI^l
3 000 złotych

poszukuje właśc. kamie?
nicy, dużego interesu ria
miesiąc. Zgł. Dziennik
,Udział zysku’. (12898

Godzien
zaufania poszukuje po­
życzki 450 zł. Łaskawe
oferty pod ,Dobre wa­
runki” do Dz. Bydg. (12945

,,Ameryka"
Restauracja Gdańska 46
poleca obiady, kolacje.
Ceny konkurencyjne, abo­
nament, zniżka, koncert
radjofoniczny. (12952

Głuchota
szum, cieknienie uszów
uleczalne. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie
bezpłatnej pouczającej
broszury. Osobiście przyj­
muję Z Zoellner, Kato­
wice, ul. Mickiewicza 22.

(12615

Zagubiono
w wtorek 28 bm. przed
południem torebkę dam­
ską (granatową) zawiera­
jącą wykaz osobisty oraz

inne ważne dokumenty.
Znalazcę upraszam o zwrot
zawartości. Salomea Pin-
kowska, Szczecińska 7.

12539

Pan
W. Zbt. Grudziądza, by­
łam Savoy, w ten sposób
postępuje najprostszy du­
reń. (8249

Samotny (12548
inteligent pozna panią ma­
terialnie niezależną i nie
koniecznie piękną.. Zgł.
Dzień. Bydg. pod ,Zona’.

,,Goździk" (12960
Bardzo się ucieszyłem.
Proszę o dalszy liścik.

L. L.
W czwartek lub w piątek
o godz. 7-mej. (12955

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej, szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze słowo ló_gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. — Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane ”miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

Wydawca, r^ładem i _Sje,_Afe§. W Bydgoszczy, -y JS a reM^g od^więdaiatn/; Aleksander Kiedrowski w Bydgoszczy,


